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Ważny krok na drodze odprężenia i rozbrojenia

„ZYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
NR 238 R ŚRODA, 10 PAŹDZIERNIKA 1979 R. DZIŚ STRON 10 CENA 1 ZŁ

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

Piotr Jaroszewicz 
przyjął przedstawicieli 
Aeroklubu PRL

(P) Biuro Polityczne na posiedzeniu w dniu 9 bm. 
zapoznało się ze stanem polsko-radzieckiej współpracy 
gospodarczej oraz przebiegiem prac nad długofalowym 
programem jej rozwoju i koordynacji planów społecz­
no-gospodarczych obu krajów na lala 1981 — 1985.

Biuro Polityczne pozy- | 
tywnie oceniło podejmo­
wane przedsięwzięcia 
zmierzające do zacieśnie­
nia integracyjnych powią­
zań gospodarek obu kra­
jów. Współpraca ta ma 
istotne znaczenie dla obu 
krajów, pozwala przyspie­
szać postęp techniczny i 
sprzyja rozwiązywaniu 
skomplikowanych proble­
mów surowcowych, ener­
getycznych i innych.

Biuro Polityczne rozpa­
trzyło informację o reali­
zacji polityki socjalnej w 
województwach jelenio­
górskim i lubelskim w 
świetle uchwal II krajo­
wej konferencji partyjnej.

Biuro Polityczne stwier­
dziło. że zalecenia II Kra­
jowej Konferencji PZPR 
— będące kontynuacją 
polityki społecznej, okreś­
lonej w uchwałach VI i 
VII Zjazdu — w dostoso­
waniu do zmieniających się

Stacja kontenerowa Łódź - Olechów. dwóch zmia­
nach przeładowuje się tu kilkaset kontenerów. Stacją (obecnie 
największa w kraju) specjalizuje się w tego typu przeładun­
kach od połowy stycznia br. *'ou cae — zbruntecu

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Aktywność społeczeństwa 
przed VIII Zjazdem partii

Informacja własna
(R) Cele i zadania tegorocz­

nej kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej PZPR w woj. ra­
domskim nakładają na instan-

Tropem
turystyki kwalifikowanej

Informacja własna
(R) Grupa dziennika: zv prasy 

centralnej zajmujących się pro­
blemami turystyki przebywała 9 
bm. w Radomiu. W czasie poby­
tu przedstawiciele prasy zapo­
znali się z różnymi formami tu­
rystyki kwalifikowanej w woje­
wództwie radomskim, zwiedzili 
zakład maszyn do pisania „Wal­
tera", interesowali się także 
działalnością zakładowego od­
działu PTTK.

Dalszym etapem wyjazdów"} 
sesji dziennikarzy był rejon Gór 
Świętokrzyskich, (ów)

s

Słoneczny wyż 
nad Polską

Informacja własna
(P) Pogodę w Polsce -adsl 

dyktuje rozległy układ wyżowy. 
Wtorek był kolejnym słonecz­
nym i ciepłym dniem je*i< ni. 
W południe w Nowym Sączu 
termometry wskazywały 18 «L. 
w Kołobrzegu, wc Wrocławiu, 
w Krakowie i Przemyślu noto­
wano 1" «t.. w Warszawie było 
15 sL W górach: na Kaspro­
wym Wierchu 5 et., a na Śnież­
ce 9 st.

Słoneczny wyż dyktuje pogo­
dę nie tylko w Polsce. Pod je­
go wpływem znajduje się więk­
sza część Europy. We wtorek 
najcieplej był- w Brukseli (23 
st) i w Rzym i (2_ *t ». Naj- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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eje i oiąuuiizaeje partyjne o- 
bowiązek wzmożenia prac 
przygotowawczych do VIII 
Zjazdu partii, nasilenia dzia­
łań na rzecz pełnej realizacji 
uchwał partyjnęcti

Ogólnopartyyiej dęba i ■ nad 
dotychczasowymi Of-tągniei tam;, 
jak również propozycjami do 
uwzględnienia w programach 
działania na kolejną kadencję 
władz partyjnych towarzyszy 
wysoka oapowiedzialno-c za 
tworzenie właściwego klimatu i 
atmoefiry w kolektywach pra­
cowniczych. w całym społeczeń­
stwie.

Na podkreślenie zasługuje 
koncentrowani się ogr.iw pai- 
■yjnych w róenych zagładach i 
instytucjach województwa wokół 
z igadnien związanych z poszuki­
waniem met >d przezwyciężania 
zjawisk opóźniających rozwój 
naszego regionu, poprawę ifek- 
tywności, wykorzystania czasu 
pracy, rozwoju produkcji rynko­
wej i eksportowej, budownictwa 
mieszkaniowego, a także popra­
wy y ług dla ludności.

Chociaż wiele osiągnięć odno­
towały w tej mierze organizacje 
i instancje partyjne, sporo jest 
je-zcze do zrobienia w zakresie 
wvzw»|Sms inicjatywy społecz­
nej J zawodowej członków i 
k. ic • J ii, •> • całego <Po- 
loczeństwa. zwrócono na to u- 
wagę 9 bm. podcMs posiedzenia 
• g»Wyto* KW PZPR w Ra­
domiu poświęconego djokttsji na 
»• mai dotyctocŁasowy^h form 
riziaialnońct wojewódzkiej tn- 
'tancji partyjnej oraz propozy­
cji I wniosków do uwzględnie­
nia przy tonnulowanm progra­
mu na wojewódzką konferencję 
'prawoedawczo-wyborczą PZPR 
waz przygotowania do VIII 
Zjazdu part::.

W dyskusji wskazano na wza­
jemny. bezpośredni związek 
między rezultatami osiągniętymi 
na drodze realizacji społeczn»-

■ odj.origo rozwoju woje- 
wooztw.i. a poziomem aktyw­
ności społeczeństwa, (skw)

•
warunków społeczno-gos­
podarczego rozwoju kraju 
są wcielane konsekwentnie 
w życie. Osiągnięty został 
dalszy postęp w polepsza­
niu warunków socjalnych 
ludności obydwu woje­
wództw.

Jest to w znacznym sto­
pniu wynikiem organiza­
torskich i inwestycyjnych 
przedsięwzięć zakładów 
pracy, zaangażowania po­
ważnych środków zakła­
dowego funduszu socjalne­
go, stosowania preferencji 
socjalnych w rozdziale 
świadczeń zakładowych, a 
także inicjatyw i czynów 
społecznych ludności tych 
województw oraz działal­
ności związków zawodo­
wych i organizacji spo­
łecznych.

Biuro Polityczne zwró­
ciło uwagę wojewódzkim 
instancjom partyjnym oraz 
terenowym organom ad­
ministracji państwowej na 
konieczność efektywnego 
wykorzystania rzeczowych 
i finansowych środków 
przeznaczonych na cele so­
cjalne ze szczególnym u 
względnieniem budownic 
twa mieszkaniowego, opie­
ki nad rodzinami wielo­
dzietnymi, młodzieżą szkol­
ną oraz ludźmi starszymi 
i niepełnosprawnymi.

Zalecono rozpatrzenie 
problemów i wniosków 
wynikających z przedło­
żonych informacji w dys­
kusji nad Narodowym 
Planem Społeczno-Gospo­
darczym na rok 1980 jak 
i przy opracowaniu planu 
pięcioletniego 1981 - 1985.

Biuro Polityczne zapoz­
nało się z. informacją o 
stanie budowy trasy kole­
jowej Hrubieszów—Huta 
Katowice.

Powinna ona być odda­
na do użytku jeszcze w 
bieżącym roku. Resorty 
gospodarcze oraz władze 
administracyjne woje­
wództw, przez które prze­
biega ta ważna dla gospo­
darki narodowej trasa ko­
lejowa, zostały zobowiąza­
ne do dołożenia wszelkich 
starań celem odrobienia 
powstałych opóźnień na 
kilku odcinkach, szczegól­
nie w zakresie robót ziem­
nych. układania torów o- 
raz dostaw środków trans­
portu i części zamiennych. 

(PAP)

(P) 9 bm. prezes Rady Mini­
strów. Piotr Jaroszewicz przy­
jął prezesa Aeroklubu PRL, 
gen. bryg. pil. dr Józefa Sobie- 
laja i kierownika Aeroklubu 
Warszawskiego, płk. pil. Józe­
fa Grochowskiego.

Przedstawiciele Aeroklubu 
poinformowali premiera o dzia­
łalności i zamierzeniach lotni­
ctwa sportowego. W rozmowie 
poruszono sprawy szkoleniowo- 
wychowawcze. a także zagad­
nienia lotniska sportowo-usłu- 
gowego dla Warszawy oraz 
sprzętu lotniczego. (PAP)

TVP str. 6
Kolumny historyczne

Berlińskie przemówienie Leonida Breżniewa 
w centrum zainteresowania opinii światowej

MOSKWA, SOFIA. BERLIN. BI'DA PESZT. PRAGA, BEL­
GRAD, WASZYNGTON, LONDYN, WIEDEŃ, BRUKSELA, 
RZYM, GENEWA, PARY'2 (PAP). Przemówienie Leonida 
Breżniewa wygłoszone 6 bm. w Berlinie, w którym zapowie­
dział on zredukowanie 20 tys. żołnierzy i ok. 1000 pojazdów 
pancernych Armii Radzieckiej, stacjonującej na terytorium 
NRD. jest nadal przedmiotem uwagi zarówno czynników rzą­
dowych, jak i środków masowego przekazu w wielu krajach 
świata.

Świadczą o tym liczne wy­
powiedzi i komentarze na­
wiązujące do zawartych w

Radzieckie urządzenia
dla elektrowni „Połam"

(P) Wzmożony rytm pracy pa- 
nuji w zespole stacji granicz­
nych Żurawica—Medyka—Bogu­
szów. gdzie systematycznie do­
cierają transporty z radziecki­
mi urządzeniami dla elektrowni 
„Połaniec”.

Z Taganrogu. miasta leżącego 
w obwodzie rostowskim (Rosyj­
ska FSRR). nadszedł ostatnio 
pociąg, składający się z 22 wa­
gonów, na których znajdowało 
się szereg urządzeń przeznaczo­
nych dla naszej elektrowni.

Dzięki dobrej organizacji pra­
cy i wysiłkowi całej załogi „su­
chego portu", 9 bm. — w przy­
spieszonym tempie przeładowa­
no na polskie wagony I wysia­
no do Połańca pierwszą partię 
nadesłanych maszyn i elemen­
tów. Pozostała część urządzeń 
ma być wyekspediowana w cią­
gu nelbliżsżych 4 dni. (PAP)

tym przemówieniu propozycji 
i inicjatyw. W krajach socja­
listycznych spotkały się one 
z pełnym poparciem. W ko­
mentarzach podkreśla się do­
niosłość, wielkie znaczenie 
oraz pozytywny wydźwięk ko­
lejnych propozycji radziec­
kich. W krajach zachodnich, 
obok licznych rzeczowych ko­
mentarzy 
pozytywne 
propozycji 
nież głosy 
nowa inicjatywa 
ważny krok na drodze odprę­
żenia i rozbrojenia wprawiła 
w zakłopotanie niektór koła 
i pomieszała ich szyki, zwłasz­
cza na niwie propagandowej.

wskazujących na 
strony radzieckich 
pojawiają się rów- 
swiadczące, że ta 

stanowiąca

W Związku Radzieckim społe­
czeństwo wyraża jednomyślne 
poparcie dla inicjatywy wysu­
niętej przez Leonida Breżniewa. 
Ludzie pracy w listach nadsyła­
nych do redakcji dzienników, 
czasopism i agencji prasowych 
podkreślają, że przyjęcie tych 
propozycji przez kraje Zachodustr. 8-9

I
(P) IV elektrowni „Połaniec” trwają prace rozruchowe pierwszego bloku o mocy 200 MW. W 
końcowej fazie sq roboty montażowe urządzeń współpracujących z pierwszą turbiną, wykonuje 
się izolację maszyn. NIz: podłączenie sterowania klap palników pyłowych: przy pracy Ludwik 
Budzik, Andrzej Mosio i brygadzista Józef Kaczor z Energoaparatury Katowice. t°i. CAł-sian

W Hucie Katowice

100 tysięcy ton szyn
Od nasieao specjalnego wysłannika 

HENRYKA JEZIERSKIEGO
(P) Mykanczalnia szyn Huty Katowice. Sama nazwa nie­

wiele mówi. A tymczasem jest to potężny obiekt, nie ustępu­
jący rozmiarami samej walcowni dużej.

Szyny nie należą do najłat­
wiejszych wyrobów hutni­
czych. Muszą one bowiem 
spełniać wymagania niesły­
chanie wysokie. Toteż zanim 
opuszczą hutę przechodzą 
skrupulatną kontrole. Każda 
szyna poddawana jest w stu 
procentach defektoskopii, dok­
ładnym oględzinom i klasyfi­
kacji. Każda też otrzymuje

swoją metrykę, gdzie widnie­
je numer wytopu, miesiąc i 
rok produkcji, a nawet to, z 
której części wlewka ją od- 
wa lcowano.

W wykańczalni szyn, po któ­
rej oprowadza mnie miody czło­
wiek starszy mistrz, tnź. Hen­
ryk Krawiec, od no-: się wraże­
nie. że wszystko dzieje się w 
zwolnionym tempłai Tutaj ostu­
dzone szyny przesuwają się po-

TO BYŁO WŁASNIR tq

ŻYCIA
Kombinat 
Szrzekoci- 
od ponid

(P> — Społdzielcry 
Rolno-SpoH w czy w 
nach. którym Pan 
dwadziestu lat kieruje, należy 
do największych tego rodzaju 
zakładów w Polsce. W roku 
bieżącym wartość jego produk­
cji prsekrecty pół miliarda lls- 
tyeh. Wasze przetwory owoco­
wo-warzywne. narródsone zło­
tymi medalami na światowej 
wystawie przetwórstwa rolno- 
spożywczego w Brukseli, eks­
portowane -a do wielo krajów. 
Wiele z łych wyrobów na ryn­
ko krajowym konkuruje r pro­
duktami ..Horiesu". W jaki spo­
sób doszliście do treh badz co 
bądź sukcesów ?

— Bardzo trudna droga. Za­
częto się wszystko w roku 198? 
od insroe-rnia w SrrtzkOcinacn 
niewielkiej, gospodarującej za­
ledwie na <U> hektarach Romi- 
czej Spółdzielni Produkcyjnej. 
Podstawę jej gospodarcze) <hua- 
tolnoóct atanowiln uprawa roś­
lin 1 hodowla bydła. Tak to 
wszy.rko trwało przez ładnrch 
kilka lat. aż wreaecie w roku 
korzystnego urodzaju warzyw i 
owoców postanowiliśmy przystą­
pić do produkcji przetworów. 
Okazało się to przedsięwzięciem 
niezwykle opłacalnym.

W ciągu tylko yelneęo roku 
podwoiliśmy wartość naszej pro-

z ZYGMUNTEM LEWICKIM 
pfezesti Społdztelcwfjo Kombinatu 

Ralfto-Spozywczegc w Szczekocinach 
dukcji. a tym samym poważnie 
w i rósł także dOeńod naszej spoi- 
dziełni. Rynek zaś zaczął otrzy- 
uuńrac „żąasanc doóci aąó<*oW 
i kapusty khennej. później 
kompotów i wreszcie soków... 
Jednym słowem to było wla­
nie to. co stanowiło ów niezbę­
dny czynnik rozwoju pi edsic- 
btorstwa. Rrecz zrozumiała. w 
nelai staraliśmy się wykorzys­
tać *zar.«ę dynam.czncgo roz­
woju. jąk.e ru.aictwu otworzy­
ły uchwały VI i VH Zjazdu 
nart ii. W roku 1973 spośdzielaia 
dawno już przekroczywszy da­
wne ramy organiza-yjn . stała 
się Spółdzielczym Kombinatem 
Rolno-Spotyucz- m. Co »ię kry- 
je za tym ołtre. leniem?

woli, podczas gdy w samej wal­
cowni panuje ciągły pospi< ch. 
Ostatnio dało się skrócić czas 
walcowania z 3 minut do minu­
ty i 12 sekund. Ale chodzi nie 
tylko o czas. Ważne przede 
wszystkim było to. by przedłu­
żyć żywotność niezwykle kosz­
townych walców. A stało się 
to możliwe, kiedy, dzięki szyb­
szemu walcowaniu. ;x>Jniosla 
się temperatura szyn, pod ko­
niec walcowania, 
materiał stal się 
styczny.

Huta Katowice 
największym producentem szyn 
kolejowych w kraju. Wykań- 
czalnię w ciągu doby opuszcza 
półtora tysiąca ton szyn S 49 
i S tiO 1 klasy, odbieranych przez 
kontrolerów Ministerstwa Ko­
munikacji. Odebrano juz i wy- 
słano ponad 100 tysięcy tan, a 
do końca roku przybędzie jesz­
cze co najmniej jedna setka, tj. 
dalsze 100 tysięcy ton Nato­
miast docelowo ma się tu wy­
twarzać ogromną muc (50 ty­
sięcy ton »zvn w ciągu muu.
(Cł DOKOŃCZENIE NA STŁ 2

a tym -amym 
bardziej pla-

już teraz jest

U bieża cym roku wyproduk i- 
,*t' ogniem 13(śi ton ogórków 
konserwowych, 850 ton kapus­
ty pasteryzowaną). 450 ton kom­
potów truakawkowych. eon ton 
małych buraczków w ocrie, 350 
ton kompotów z Innych owo­
ców. 1500 ton przecieru jabłko­
wego. 4 miliony butelek eokłw 
pitnych t S tys. wm moszczu 
owocowego.
przetworów

USA. RFN. Aafiii. Hotendi:. .i 
uset Kuwejtu i Arabii Saudyj­
skiej-.

Znaczna cześć tych 
przeznaczona jest 
między ionym; do

— Ilosrl rrrrsywlścłe imponu­
jące. Cr» wszystkie warzywa i 
owoce wykorzystywane do prlr- 
twśrslwa porhmtsą » własnych 
sadów i upraw?

— Nie. nasz kombinat jest od 
wielu lat czy nniki, m pobudza- 
jącym określone działalności i 
rozwoj niewielkich gospodarstw 
indywidualnych w afcnlicwiycli 
gminach. Mamy zawarte stale 
umowy kontraktacyjne z rolni­
kami w gminach Szczekociny, 
Lelów i Secimin. Łącznie oko­
ło 1400 drobnych producentów 
dostarcza nam warzywa i o- 
woce. Obawiamr się jednak, te 
wkrótce może ich fryc za mało. 
Dlatego Już w przyszlywi roku 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. ?

pozwoliłoby ruszyć z martwego 
punktu trwające już od wielu 
lat rozmowy w sprawie zmniej­
szenia konfrontacji wojskowej 
w Europie.

W komentarzach prasy radzie­
ckiej podkreśla się, te niebez­
pieczne dla pokoju próby roz­
mieszczenia ną terytorium Eu­
ropy Zachodniej nowych typów 
amerykańskich rakiet nuklear­
nych. militarystycznc kola 
NATO usiłują przysłonić wy­
mysłami o konieczności „obro­
ny” krajów tego rejonu przed 
..radzieckim 
skowyta”.

Dziennik 
mina, że w 
ZSRR wysunął ponad 100 propo­
zycji zmierzających do zahamo­
wania i przerwania wyścigu 
zbrojeń, podkreślając, że pomi­
mo istniejących trudności 1 
sprzeciwów sił reakcji, agre­
sji i militaryzmu. ZSRR będzie 
nadal dążyć do rozerwania za­
klętego kręgu wyścigu zbrojeń 
— czytamy w komentarzu.

Organ BPK „Rabotniczesko 
Dęło” podkreśla w komentarzu, 
że propozycje zawarte w prze­
mówieniu Leonida Breżniewa 
nie mają charakteru propagan­
dowego, lecz związane są z ży­
wotnymi interesami narodu. Od­
powiedź, jakiej udzielą na nie 
kraje zachodnie wykażc, czy 
rzeczywiście liczą się one z in­
teresami narodów.

Dziennik ..Neues Deutschland" 
stwierdza, że nowa inicjatywa 
przedstawiona przez Leonida 
Breżniewa została powitana z 
uznaniem przez mieszkańców 
NRD, dowodzi jedności sił so­
cjalizmu i pokoju. Obecnie ko­
lej na rządy państw NATO, któ­
re powinny ze swej strony za­
jad konstruktywne stanowisko 
wobec sprawy rozbrojenia i dal- 
(DOKONCZENIP NA STR I)

zagrożeniem woj-

..Izwiestia” przypo- 
lątach powojennych

Ccera Dni Radomia
i Jarmarku Kaziir ic-rzowskizgo

Informacja własna
(R) 9 bm. w Urzędzie Miasta 

w Radomiu odbyło się spotka­
nie organizatorów tegorocznych 
Dni Radomia i Jarmarku Kazi­
mierzowskiego. Oceniono, że po­
ziom wrześniowej imprezy był 
lepszy niż przed rokiem. Szcze­
gólnie podkreślano pełniejszą 
oprawę artystyczna. Odbyto się 
wiele imprez, w których kon­
certowały zespoły profesjonalne. 
Znaczny był również udział wy­
konawców - amatorów, dzięki 
czemu radomska impreza stała 
się szerokim przeglądem dorob­
ku amatorskiego ruchu arty­
stycznego regionu.

Wśród mankamentów wymie­
niono m.in. wciąż jeszcze zbyt 
mały, udział w Jarmarku rze­
miosła oraz pokutujący wśród 
handlowców nawyk zaopatrywa­
nia straganów w artykuły, które 
można na co dzień kupić w 
sklepach.

Prezydent Radomia Bogdan 
Barszczyń-ki złożył serdeczne 
podziękowania w imieniu władz 
miasta wszystkim organizito- o 
Dni Radomia i Jarmarku Ka­
zimierzowskiego, wręczając 
przedstawicielom najbardziej ak­
tywnych instytucji i organizacji 
okolicznościowe medale „Dni 
Radomia — 1979”. tam)

Kozien;cka „pięćsetka” 
w ostatniej fazie budowy 

Informacjo własna
(R) W kozlenlckiej elektrowni 

trwają intensywne prace przy 
montażu ostatniego bloku o mo­
cy 500 MW. który pod koniec 
br. ma zasilić krajowy system 
energetyczny. Z postępem robót 
9 bm. zapoznał się I sekretarz 
KV/ PZPR — Janu/z Prokopiak. 
Załogi montażowe dokładają sta­
rań w końcowej fazie robót, 
które wymagają pełnej mobili­
zacji zarówno przedsiębiorstw 
specjalistycznych jak i koope­
rantów.

Po włączeniu budowanej 
„pięćsetki" elektrownia ..Kozie­
nice" zakończy cykl inwesty­
cyjny osiągając moc 2600 MW.

Janusz Prokopiak zapoznał tlą 
również z budową osiedli miesz­
kaniowych w Kozienicach ze 
Szczególnym uwzględnieniem bu­
downictwa towarzyszącego m.in. 
pawilonów handlowych, żłobków 
i przedszkoli. <bd)

Kuwejt i Meksyk podniosą cew ropy
Zaniepokojenie perspektywa dalszych podwyiek

LONDYN (PAP). We wto­
rek kuwejckie Ministerstwo 
Przemysłu Naftowego oficjal­
nie potwierdziło decyzję rzą­
du w sprawie 10-procentowej 
podwyżki cen ropy eksporto­
wanej przez Kuwejt Pod­
wyżka obowiązuje wstecz od 
1 października br. Obecnie 
baryłka kuwejckicj ropy bę­
dzie kosztować 21,43 doi. (po­
przednio 19,49 doi.).

Podwyżkę umotywowano ko- 
aiccznosci* dopasowania cen 
tops kuw< jckici do cen rvnku 
międzynarodowego, zgodnie z 
ustaleniami z ostatniej sesji w 
Genewie rady ministerialnei 
OPEC. Nowa cena ropy ku- 
»■« jckie) nie przekracza usta­
nowionego wówczas pułapu 
23.50 doi za baryłkę. Ponieważ 
Jednał oznacza <o zmianę do- 
tychczaaowego „stanu równo- 
wag/ cen w obrębie OPEC. 
wtorkowy numer organu bry­
tyjskich kół gospodarczych 
..Finandal Times" obawia się 
ewentualności łańcuchowych

podwyżek cen paliw, eksporto­
wanych przez pozostałe kraje 
członkowskie tej organ izacu.

Kuwejt uważany by| na Za- 
chodzie ta jeden z krajów >PEC 
opowiadających się za umisr- 
kowana polityką cenową, dla­
tego lego decyzja w stłrawie 
podwyżki cen ropy wvwotala 
Uskoczenie i jednocześnie za­
niepokojenie. Obawy przed no­
ra tura podwyżek cen rr»ov na­
siliły się ponieważ Meksyk, 
dwunasty na swiecie producent 
ropy (nie należący wszakże do 
OPEO podniósł nieoczekiwanie 
ceny swojej ropy aż o 17 proc.

Agencja Reutera przypomina, 
że podwrżka cen kuweickiei 
ropy nastapiła Po napłynięciu z 
Teheranu doniesień iż Iran 
produkujący podobny gatunek 
ropy tak Kuwejt, sprzrdaie la 
na wołnrm rrnku naftowym 
Po cenach dochodzących do 40 
doi za baryłkę. Irański T'cr- 
inini«ter finansów o*wiadc*vl w 
ab. tygodniu w Wiedniu, że te­
go krat «orzcd*Je na wolnrm 
rynku naftowym 13 nroc. swo­
jej produkcji ropy. (P)
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100 tysięcy ton szyn Pełne dostawy z Krosna ♦ Nadal kłopoty surowcowe
W zakładach pracy na finiszu roku

Informocja własna
(P) Do końca roka pozostał nleeałr kwartał. W układach 

pracy nasila się tempo prac. Chodzi o to, aby trudne zadania 
roku przyjęte na sesjach KSR zostały w pełni wykonane. Jak 
zatem przebiega realizacja uchwal, jak wygląda zaawansowa­
nie planu? Oto relacja z dwóch

— Kto powinien wam sio- 
etarezać makulaturę?

— Hurtownią w Łomży oraz 
Kieleckie Zakłady Wyrobów 
Papierniczych. J.A.W.

zakładów pracy.

(P) Szyny gotowe do wysyłki. Stoją od lewej: starszy mistrz 
inż. Henryk Krawiec i zastępca kierownika wydziału dJs pro- 

FoL Henry k Jezierskidukcji mgr inż. Andrzej Tetuski.

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. ł
— Zaczęliśmy produkować szy­

ny — mówi inż. Henryk Kra­
wiec — w stosunkowo krótkim 
czasie. Musieliśmy się uczyc 
pracy na nieznanych, nie spoty­
kanych dotychczas urządzeniach. 
To wymagało cierpliwości i 
czasu. Mustafo też nastąpić zgra­
nie i konsolidacja załogi. Nie

Obrabiarki z Andrychowa 
na eksport do USA

(P) Fabryka Obrabiarek Spe­
cjalizowanych „Ponar-Tarnów" 
nr 2 w Andrychowie, w woj. 
bielskim zwiększyła w br. eks­
port o 28 proc, w stosunku do 
ubiegłego roku. Wyroby z An­
drychowa sprzedawane są do 
ponad 20 krajów.

Największym odbiorcą toka­
rek uniwersalnych ..Tug” i na- 
kiełczarek-obtaczarek są Stany 
Zjednoczone, gdzie ..Ponar-Tar­
nów" sprzedaj#' połowę produk­
cji eksportowej. (PAP)

Nowe kategorie
dla ośrodków wypoczynkowych

Informocja wla$no
(P) Podczas kategoryzacji 

obiektów wczasowych, prowa­
dzone! przez CRZZ. ww>zlo na 
iaw istnienie wielu ośrpdkow 
w dotychczasowej ewidencji nie 
znanych, przykładem może tu 
być miejscowość Jaroslawka w 
województwie poznańskim. Wia­
domo bvlo. że jest tu 8 ośrod­
ków. Teraz okazuje się. że dzia­
ła ich aż 25. Takie przepadki 

■ zdarzaia sie także w innych 
woi ewództwach.

Statystyczny wzrost liczby 
mieisc da również praktyczne 
efekty. Umożliwi lepsze ich 
wvkorzv3tanie. ułatwi .koordyna­
cie działalności ośrodków, 
usprawni zaopatrzenie.

Kategoryzacją objęto dotąd 
ponad 40 proc, obiektów wypo­
czynkowych w kraju. Większość 
z nich zaliczona została do 
ostatnie!, trzeciej kategorii, nie­
znaczna tylko cześć znalazła .się 
w I grupie. Jednocześnie stwier­
dzono. że niektóre ośrodki, 
głównie sezonowe, nie spełniają 
wymogów nawet III kategorii.

Oddzielnie kategoryzowane są 
urządzenia rekreacyjne przv 
o-rodkach wypoczynkowych. 
Większość uzyskała II lub Tli 
kategorie, i tu jednak zdarzały 
sie przypadki nie osiagania 
kryteriów III grupy.

Kategoryzacja zakończona ma 
bvć do końca br. Ukazując ak­
tualny stan bazy wynoczynko- 
wei. umożliwi jednocześnie 
wprowadzenie opłat odpowied­
nich do klasy obiektów. Cena 
wczasów bliższa wiec bedzie 
iakości oferowanych warunków 
wypoczynku, (mk)

brakowało 
ale wiem, 
zachodnie 
czasu, by dojść do pełnej zdol­
ności produkcyjnej.

Sporo było kłopotów z tech­
nologią walcowania, z uzyska­
niem właściwych wymiarów 
szyn. Ale sytuacja poprawia się 
niemal z dnia na dzień.

— Największe osiągnięcie, je­
żeli idzie o szyny — mówi kie­
rownik Zakładu Walcowni Go­
rących, mgr inż. Zbigniew Pi- 
kiewicz — nie leży po naszej 
stronie. Najważniejsza rzeczą 
było opanowanie produkcji sta­
li na azyny przez stolownię na­
szej huty. Huta Katowice 
zresztą jeat jedynym na świę­
cie producentem szyn ze stali 
pochodzącej z konwertorów o 
pojemności 350 ton 1 z wlew­
ków o masie 12—13 »on.

— Jeżeli chodzi natomiast o 
walcownię dużą — mówi szef 
produkcji, mgr inż. Jerzy Miecz- 
nikowski — to osiągamy ze 
wsadu uzysk na szynach prze­
kraczający 80 procent. Jest to, 
jak dotychczas, najlepszy wy­
nik w kraju, choć wcale nas 
nie zadowala.

Rozpoczęła się również pro­
dukcja szyn na eksport. Szyny 
bowiem są bardziej opłacalne w 
eksporcie niż inne wyroby hut­
nicze. Nadchodzą też zapytania 
z zagranicy, kiedy Huta Kato­
wice ro«poczr,ie produkcję szyn 
obrabianych cieplnie. Ma być lu 
bowiem stosowaną metoda har­
towania szyn na w»kro«, co 
podniesie Ich wytrzymałość do 
110 kg na Jeden milimetr kwa­
dratowy. Na razie zawarto kon­
trakt z Brazylią na dostawę 116 
tys. ton szyn, które po kontroli 
w tym kraju będą wysiane na 
budowę torów w Iraku. Wyeks­
pediowano już pierwszą partię. 
Z przeznaczeniem do Iraku wy­
eksportuje się w br. 16 tys. ton 
szyn, a 28 tys. ton do krajów 
socjalistycznych — Bułgarii. 
NRD i Rumunii. Kiedy zaś zos­
taną sprowadzone ze Związku 
Radzieckiego urządzenia do u- 
twardzania szyn. Polska stanie 
się czwartym na święcie po Sta­
nach Zjednoczonych. Japonii i 
ZSRR producentem szyn naj­
wyższej jakości, jakich wyma­
ga nowoczesne kolejnictwo.

HENRYK JEZIERSKI

nam ciężkich chwil, 
że niektóre Koncerny 
potrzebowały więcej

W Krośnieńskich Hutach 
Szkła na styczniowej Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go zatwierdzono plan wartoś­
ciowy w wysokości ponad 2 
mld złotych. Zarówno na ry­
nek, jak i na eksport zosta­
nie dostarczone prawie 13 
proc, wszelkiego rodzaju wy­
robów więcej niż w roku u- 
biegłym.

A produkuje się tam m.in. 
szklanki, kieliszki. salaterki. 
Pod koniec marca uruchomiono 
limę automatyczna do produk­
cji kieliszków, a niespełna dwa 
miesiące później oddano na­
stępną lini,- tecnnoiogiczr.ą, 
która wytwarza szklanki. Ogó 
lem w bież, roku zostanie wy­
produkowanych w Krośnieńs­
kich Hutach Szklą m.in. około 
96 min szklanek oraz ponad 16 
min kieliszków.

— Plan sprzedaży jak i plan 
produkcji dotychczas wykonu­
jemy zgodnie z założeniami — 
mówi Jerzy Dąbrowski, dyrek­
tor naczelny Krośnieńskich Hut 
Szkła. — Dostawy na rynek, 
jak i na eksport, przebiegają 
rytmicznie. Będziemy się stara­
li dostarczyć na rynek jak naj­
więcej wyrobów z kroplą w 
dnie. Za ten produkt, r.a ostat­
nich Międzynarodowych Targach 
w Poznaniu, otrzymaliśmy ty­
tuł wicemistrza eksportu. Wy­
roby te cieszą się uznaniem nie 
tylko wśród zagranicznych kon­
trahentów, ale także są bardzo 
poszukiwane w kraju.

— Wygląda więc na to, że nie 
macie żadnych trudności?

— O nie. kłopoty były 1 na­
dal występują. Notujemy pew­
ne zaległości w dostawach ko­
operacyjnych. wynikają one jed-

nak głównie z braku surow­
ców, szczególnie importowanych. 

Często w naszych relacjach z 
zakładów pracy poruszany był 
temat braku papieru i opako­
wań. Jednym z zakładów, któ­
ry zaopatruje przemysł, m.m. w 
papier kartonowy, są Ostrołęc­
kie Zakłady Celulozowo-Papier­
nicze. Na styczniowej sesji KSR 
załoga podjęła się 
wać około 120 tys.
oraz
zy.

ponad 70 tys

wyproduko- 
toa papieru 
ton celulo-

awartnle b.W pierwszym 
wystąpiły u nas dość zna- 
zaległości. Na przykład w

roku 
czne ________ . .
produkcji papieru niedobór w 
tym okreęie wyniósł 3.5 tys. ton 
(roczną produkcja 120 tys. ton), 
a w produkcji celulozy 7 tys. 
ton (plan roczny — 74 tys. ton). 
Wynikły one głównie z braku 
drewna — mówi mgr inż. Ma­
rian Matras, dyrektor d.s. ob­
rotu towarowego. — Do chwili 
obecnej nie w pełni zdołaliś­
my odrobić zaległości. Plan re­
alizujemy więc z opóźnieniem, 
znajdujemy się pod kreską.

— Czy obecnie pracujecie na 
pełnych obrotach?

— Jesteśmy świadomi konsek­
wencji oraz ujemnych skutków, 
jakie wywołuje w całej gospo­
darce niedostarczenie opakowań 
przez przemysł papierniczy. 
Dlatego też robimy wszystko, 
aby zaległości zmalały do mi­
nimum. Do chwili obecnej z 
powstałych strat odrobiliśmy 
już prawie 4 ty». ton celulozy 
oraz ponad 2 tys. ton papieru. 
Jednak produkcję w naszym za­
kładzie zakłóca brak różnego 
rodzaju chemikaliów oraz maku­
latury. W ciągu roku zużywa­
my około 17.3 tys. ton makula­
tury. natomiast zaległości w jej 
dostawach wynoazą około 900 ton.

W Krakowie zakończył obrady 

zjazd tłumaczy 

literatury polskiej
(P) „Laczy nas wszystkich u- 

miłowanie języka polskiego i 
kultury polskiej” — to zdanie 
przewijało się przez wiele wy­
powiedzi, jakie padły w toku 
parodniowych dyskusji na IV 
Międzynarodowym ZJeździe Tłu­
maczy Literatury Polskiej, któ­
ry 9 bm. zakończył w Krako­
wie obrady. W zjeżdzie wzięło 
udział ponad stu przyjaciół pol­
skiej książki z czterech konty­
nentów: Europy. Ameryki. Azji 
i Australii.

W ostatnim dniu obrad uczest­
nicy zjazdu spotkali się z go­
spodarzami Krakowa. W trak­
cie spotkania przynomntano ro­
lę. jaką w historii i kulturze 
naszego kraju odegrał Kraków 
i twórcy tu mieszkający. Te­
matem dvtkusji były również 
problemy krakowskiego środo­
wiska arty«tvcmeeo i kwerfe 
rewaloryzacji krakowskich za­
bytków.

W godzinach wieczornych u- 
czestnicy zjazdu spotkali się z 
przedstawicielami krakowskie­
go środowiska literackiego. O- 
mówiono dorobek literatury 
polskiej ostatnich lat, zwraca­
jąc szczególną uwagę na twór­
ców debiutujących. (PAP1

Samoloty i telewizja
przemysłowa

Partnerzy lepsi i gorsi
Informacja własna

(P) Jak uatrakcyjnić wcza­
sy? Najprościej byłoby wymie­
nić część miejsc w ośrodku 
nadmorskim na miejsca w o- 
środkach położonych w gó­
rach i odwrotnie.

Pracownicy byliby zadowoleni, 
bo nie musieliby jeździć wciąż 
do tych samych miejscowości, 
ani -potykać wciąż tych samych 
ludzi. Trudno jednak znaleźć 
partnera do takiej wymiany. 
ZamTtlńlać śTłj może ten. kto ma. 
I to dużo. A takich zakładów 
pracy stosunkowo nie jest wie­
le. Dlatego też na 1 Ogólnopol­
skiej Giełdzie Wczasowej, zorga­
nizowanej przez CRZZ w mi­
nionym tygodniu w Gdańsku, 
dwukrotnie więcej miejsc wcza­
sowych kupowano niż wymie­
niano. A na szczęście było od 
kogo kuDować. gdyż w Giełdzie 
poza zakładami pracy i woje­
wódzkimi radami związków za­
wodowych — uczestniczyły rów­
nież terenowe przedsiębiorstwa 
turystyczne.

Najtrudniej jest małym zakła­
dom. Nie dysponując własną 
bazą, muszą kupować. Kupić też 
nie wszystko się da. — Naj­
mniejsze szanse — mówi Bogu-

z WRZZ w Nowym 
są w luksusowych 
położonych blisko

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(PI » km. marezatek Sejmu 

Atanlstaw Gacwa przyjął amba­
sadora Bangladeskiej RppubHMi 
Ludowej Mustafa Kamal, który

iloiyl w Sejmie wizytę w 
ku z rozpoczęciem misji 
matyeznej w Polsce.

zwiai-
aypia-

(PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 t ł>m. w zariąśzie Głśwńya

«sw „Pr*«*-K>łą4lia-Rueh” 
ndhyls się (potkanie prtie- 

u KSW, ZdaMawa Andrutzklewt- 
eta z pracownikami Jednoetek orga- 
ntaacyjnyeh RSW z :erenu Warsza­
wy, uhonorowanymi przez mini­
stra obrony narodowei medalami 
„ZA ZASŁUGI DL* OBRONNO­
ŚCI KRAJU". W spotkaniu wziął 
udział Z-ca Kler. Wydz. Praay Ra­
dia t Telewizji KC PZPR Michał 
AMaa.

Zdzisław Andruszkiewicz w tor- 
decznych słowach powitał przy­
byłego na spotkanie zastępcą 
szefa GZP WP gen. bryg- Tadeu­
sza Szacllę 1 przedstawicieli Jed­
nostek organizacyjnych RSW. a 
następnie podkreślił wież łączącą 
RSW z ludosrym Wojakiem Pol­
skim oraz omowi! zadania związa­
ne z umacnianiem obronotol kra­
ju-

Prezes RSW i gen. Szacilo wrę­
czyli Złote, Srebrne i Brązowe 
medale pracownikom RSW. któ­
rzy przyczynili się do popula­
ryzacji sił zbrojnych i obronno­
ści kraju.

•
 W Polsce przebywała delega­

cja Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokojowej, w której 

skład wchodzili: prezydent ChKP 
ks. bp dr Karoły Toth, sekretarz 
generalny dr Lubomir Mlerejoysky 
oraz wybitni działacze ChKP: 
prof. dr Gerhard Bassarok 1 ar­
cybiskup berliński I Średniej Eu­
ropy, egzarchi patriarchy mo­
skiewskiego, Melchizedek.

Delegacja przekazała naczelnym 
władzom PRL apel do rządów 1 
teksty dokumentów programo­
wych ChKP, uchwalonych na V

ogółnochnearljańsklm zgromadze­
niu pokojęwsm. Urorzysoosś wrę­
czenia tych dokumentów zastęp­
cy prze* odnlrzące ęo Kadr Pac- 
nwa, Zdzisławowi Tematowi w 
obecności kierownika Urzrdu do 
opraw Wyznań ministra Kazimie­
rza Kąkola, odbyła się » bm. W 
uroczystości udział wzięli: prezes 
Polskiej Rady Fkumenicznej, ks. 
prof. dr Witold Benedyktowiez, 
prezes Zarządu Głównego Chrześ­
cijańskiego Stowarzyszenia Spo­
łecznego, poseł Kazimierz Mo­
rawski oraz członek Prezydium 
Stowarzyszenia PAN, dr Jerzy 
Hagmajer.

Delegacja ChKP została przyję­
ta przez kierownika Urzędu do 
spraw Wyznań, min. Kazimierza 
Kąkola. Delegacja odbyła spotka­
nia: ze zwlerzchztikaml kościo­
łów członkowskich Polskiej Rady 
Ekumenicznej I innymi czołowy­
mi działaczami tej organizacji, a 
także z przedstawicielami władz 
naczelnych ChSS, Zrzeszenia Ka­
tolików „Caritas” oraz stowarzy­
szenia PAX.

Członkowie delegacji ChKP od­
dali hołd poległym bohaterom 
Warszawy 1 złożyli wieniec u 
stóp pomnika warszawskiej Ni­
ke.

PAP DONOSI
•

 • bm. wicepremier Tadeno
Pyka przyjął rzecznika pra­
sowego prezydenta i rządu 

Republiki Cypru MilŁladlsa Cbrls- 
todoulou na zakończenie jego kil­
kudniowej wizyty w Polsce. W 
rozmowie uczestniczył podsekre­
tarz stanu przy Radzie Ministrów, 
rzecznik prasowy rządu — Wło­
dzimierz Janiurek. (PAP) 

W SKRÓCIE

Zasiłek opiekuńczy dla ojca
(P) Mam dziecko w wieku 
lat — pyta Jerzy M. z War-

M MARGINESIE
DNIA

Z MERKURIOSÓW
SZCZECIX. Notatka „Gło­

su Szczecińskiego”: ..Jest 
leszcze 5 tiis. słot o pnj. 
0,72 l. Handlowcy mają jed­
nak obawy przed wyro wa­
dzeniem ich na rynek, 
ąieważ są brudne”.

po-

OUIZKULTURA
BIAŁYSTOK. Fragment 

felietonu „Obyczaje” zamie­
szczonego ic „Gazecie 
Współczesnej”; .... chce chy­
ba wiedzieć za dużo. .Kiedyi 
w petrnym urridlie też był 
taki cieką u-p. Zodoł o jedno 
pytanie za duło i — u: mor­
dę to moż<- chce? — usły­
szał zayedkotre pytanie”.

PO ODNOWIE?
KRAKÓW. Ogłoszenie 

„Dziennika
. Łańcut.’ Stylowy dom kom­
fortowy z dużym ogrodem 
surzedam lub zamienię na 
Kraków”.

z
Polskiego":

G-BAMOTY
BL1ŁYSTOK. Fraszka za­

mieszczona w „Gazecie 
Współczesnej”; 
„Poniedziałek 
Gdy pojedziesz z 

poniedziołka, 
ryb? złowisz jak zapałka”.

ZET-ES

2 .. . . 
szawy. Żona moja jest obecnie 
w szpitalu w związku z prze­
widywanym w najbliższych 
dniach drugim porodem. Przed 
pójściem do szpitala była na 
urlopie bezpłatnym macierzyń­
skim. opiekowała się więc siale 
dzieckiem. Obecnie dzieckiem o- 
piekuję się osobiście. Wiadomo 
mi. że w sytuacji, gdy nie ma 
innej osoby mogącej zaopieko­
wać się dzieckiem, płatne zwol­
nienie opiekuńcze przysługuje 
ojcu. Zakład pracy nic chce jed­
nak uwzględnić zaświadczenia 
szpitala o pobycie żony. Wysia­
no mnie do poradni ..D”. gdzie 
ponoć powinienem dostać zwol­
nienie lekarskie. Z poradni ode­
słano mnie z Dowrotem do szpi­
tala. Jakie właściwie dokumen­
ty powinienem przedstawić. abv 
uzyskać prawo do wypłaty za­
siłku opiekuńczego?

Przytoczmy odpowiednie prze­
pisy ustawy z 17 grudnia 1974 r. 
o zasiłkach z ubezpieczenia spo­
łecznego w razie choroby i ma­
cierzyństwa. Art. 30 .-tanowi: 
..Zasiłek opiekuńczy przysługuje 
pracownikowi zwolnionemu od 
wykonywania pracy z powodu 
konieczności r>'obistego sprawo­
wania opieki nad: 1) dzieckiem 
w wieku do lat 8 w wypadku:
a) nieprzewidzianego zamknię­
cia żłobka, przedszkola lub szko­
ły. do których dziecko uczęszcza;
b) porodu lub choroby małżonka 
pracownika stale opiekującego 
się dzieckiem, jeżeli poród lub 
choroba uniemożliwia temu 
małżonkowi sprawowanie opieki:
c) pobytu małżonka stale opie­
kującego się dzieckiem w zamk­
niętym zakładzie opieki zdro­
wotnej. 2) Chorym dzieckiem w 
wieku do lat 14. 3) Innym cho­
rym członkiem rodziny". Art 31 
natomiast stanowi: .Jeżeli obo­
je rodzice pracują, zasiłek z ty­
tułu sprawowania opieki nad 
dzieckiem przysługuje matce 
dziecka, a ojcu tylko wtedy, 
gdy matka przebywa poza miej-

scem zamieszkania, albo nie 
może sprawować opieki z powo­
du choroby lub porodu".

Nasz Czytelnik spełnia wiec 
wszystkie warunki do tego, aby 
otrzymać płatne zwolnienie opie­
kuńcze. Jest bowiem w tej chwi­
li jedynym domownikiem, który 
może sprawować opiekę nad 
dzieckiem. Żona, która poprzed­
nio sprawowała opiekę, przeby­
wa w szpitalu w związku z po­
rodem. Problem jest, jak wi­
dzimy. tylko z udowodnieniem 
tych faktów. A problemu być 
nie powinno. Skontaktowaliśmy 
się z ZVS-em. aby wyjaśnić raz 
jeszcze obowiązujące w tym 
względzie zasady. Zawiera je in­
strukcja w sprawie świadczeń 
pieniężnych z ubezpieczenia spo­
łecznego w razie choroby i ma­
cierzyństwa. opublikowana w 
Dzienniku Urzędowym ZUS nr 
i 0/13 z 1975 r. Tak więc nasz 
Czytelnik powinien złożyć w 
zakładzie pracy zaświadczenie 
szpitala na zwykłym blankiecie 
oraz pisemne oświadczenie, że 
nie ma innego domownika, któ­
ry mógłby zapewnić opiekę 
dziecku. Tc dokumenty powinny 
wystarczyć do wypłacenia zasił­
ku opiekuńczego za czas nie­
obecności w pracy. (K.G.)

♦
Pyta nas Czytelniczka, czy w 

wypadku otrzymania wynagro­
dzenia za pracę w NRD w mar­
kach może przywieźć do kraju 
przedmioty zakupione w NRD 
za w.-zystkie posiadane pienią­
dze. tj. za sumę wyższą niż ta. 
którą można otrzymać w przy­
dziale.

Jak nas poinformowała p. We­
ronika Radowska. główny in­
spektor Urzędu Celr.o-Poeztowr- 
sr> — można w takim przypad­
ku przy-wieżć zakupione w NRD 
rzeczy z wyjątkiem tych, któ­
rych wywozu zabraniają przepi­
sy celne NRD. Informator o pol­
skich przepisach celnych otrzy­
mać można na każdym przej­
ściu granicznym. (J.C.)

sław Sipek 
Sączu — 
ośrodkach, 
morza. Pozostają więc te ..gor­
sze” miejsca. Na Giełdzie udało 
się zrealizować nie więcej niż 
połowę zamówień małych zakła­
dów województwa.

Duże zakłady też mają swoje 
problemy. Posiadają własną 
bazę, nastawiają aię głównie na 
wymianę. Sprzedać nie mają co, 
bo miejsc nie starcza dla włas­
nej załogi, jak np. w toruńskiej 
„Elanie”. Jednocześnie zbyt wie­
le kupić nie można, bo środki 
na akcję wczasową są ograni­
czone.

Problemem jest zorganizowa­
nie wypoczynku dla dzieci 1 
młodzieży. Zbyt mało bowiem 
zgłoszono do sprzedaży miejsc 
kolonijnych. Co prawda, nie 
ma w tym nic dziwnego. Szko­
ły. każac suto płacić sobie za 
wynajęcie budynków na lato, 
nie umożliwiają przechowania 
wyposażenia i sprzętu, a ponad­
to domagają się remontowania 
obiektów. Kolonie w tej sytua­
cji nie mają gdzie znaleźć miej­
sca.

W 38 stoiskach wojewódzkich, 
podczas trwającej 3 dni Giełdy, 
sprzedawano i wymieniano co­
dziennie ponad 30 tys. skiero­
wań wczasowych. Imprezę tę 
wszyscy sobie chwalili, podkreś­
lając głównie umożliwienie na­
wiązania bezpośrednich kontak­
tów z zakładami pracy i przed­
siębiorstwami turystycznymi w 
całym kraju. Będą więc organi­
zowane kolejne giełdy, w któ­
rych oby wzięły udział już 
wszystkie województwa i te spo­
śród największych zakładów (a 
zarazem potentatów wczaso­
wych). które w tym roku nie 
przejawiły Giełdą zainteresowa­
nia. (mk)

Słoneczny wyż 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
chłodniej było w Pradżó, za­
ledwie 8 st.

W najbliższych dniach nie na­
leży spodziewać się zmian w 
pogodzie. Nadal będzie słonecz­
nie i ciepło. Temperatura w 
dzień od 15 st. na północnym 
wschodzie do 26 st. miei-cami 
na południu i zachodzie. W no­
cy i nad ranem lokalne przy­
mrozki. mgły i zamglenia. (I)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW — 

dziś w stolicy będzie zachmu­
rzenie małe lub umiarkowane. 
Temp. maks, w dzień ok. 18 «t. 
Wiatry słabe i umiarkowane z 
kierunków południowych. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 2t3 dniem 19*9 r. 

Do końca roku pozostały 82 
dni, w tym 6* dni roboczych.
• Słońce teschodti o godr. 

5.51. a zachodzi o godz. 16.55. 
Środa je«t krółsta od nn.idłui- 
srego dnia w roku o 3 godzin i 
45 minut.
• Imieniny 

i Łudtrik.
odchodzą Dionizy

★
jest 284 dniem• Czirnrtek

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 81 dni, w tym 66 dni 
czuch.
• Słońce łrsehodzi • 

5.32, a zachodzi o godz. 
Czwartek będzie krótszy 
najdłuższego dnia w roku 
godzin i <9 minut.
• Imieniny obchodzę Aldona

i Emil. (j. L)

robo-

godz.
13.52. 

od
o 3

przeciw pożarom
Informacja własna

(P) Pełne pogotowie przeciw­
pożarowe utrzymywane jest o- 
becnie w kompleksach leśnych 
woj. włocławskiego. Pracowni­
kom tamtejszego nadleśnictwa 
pomagają na co dzień piloci z 
Włocławskiego Aeroklubu, prze­
prowadzając systematycznie sa­
molotowe loty patrolowe. Dzięki 
ich wczesnym sygnałom udało 
się w porę zapobiec kilku groź­
nym pożarom.

W przyszłym miesiącu w po­
bliżu Włocławka uruchomiony 
zostanie telewizyjny system o- 
chrony lasów. Na wysokim 
wzgórzu, tuż nad brzegiem Wl­
ały instalowany jest maszt tele­
wizji przemysłowej, n* szczycie 
którego umieszczona będzie ka­
mera. Obraz przez nią przeka­
zywany (obejmujący obszar o 
promieniu 15 km) śledzić będą 
na monitorach dyżurujący pra­
cownicy nadleśnictwa, W ten 
sposób stworzona zostanie sku­
teczniejsza niż dotąd ochrona 
włocławskich lasów przed groź­
bą wybuchu pożarów, (tan)

• W uznaniu za wieloletnią 
działalność 75-osobowego zespołu 
redakcyjnego „Przyjaciółki” Ra­
da Państwa przyznała tygodniko- 
kl Order Sztandaru Pracy II kla­
sy. Wręczenia odznaczenia doko­
nał s bm. zastępca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz w obec­
ności kierownika Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KC PZPR 
Kazimierza Rokoszewsklego. mi­
nistra pracy, płac i spraw so­
cjalnych Marii Milczarek, prze­
wodniczącej Krajowej Rady Ko­
biet Polskich Eugenii Kempara 
I zastępcy ministra kultury i 
sztuki Wiesława Beka, sekretarza 
CRZZ Ireny Sroczyńskiej 1 pre­
zesa RSW Prasa Zdzisława An­
druszkiewicza.
• Problemy dalszego doskona­

lenia stylu i metod działalności 
organizacji partyjnych w klu­
czowych układach przemysło­
wych były 9 bm. tematem ple­
num KW PZPR w Rzeszowie, 
któremu przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR Leon Kotarba.

W obradach uczestniczył za­
stępca kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego KC PZPR — Ja­
nusz Kubasiewicz.
• W związku z nowym rokiem 

działalności kulturalnej t sezo­
nem artystycznym lłistsśś w 
Warszawie odbyło się I bm. spot­
kanie wicewojewodów odpowie­
dzialnych za sprawy kultury i 
sztuki poświęcone omówieniu 
głównych kierunków prac’,- w 
dziedzinie rozwoju i upowszech­
niania kultury w nadchodzącym 
okresie.

W spotkaniu, któremu prze­
wodniczył minister kultury 1 sztu­
ki — Zygmunt Najdowski uczest­
niczyli: zastępca kierownika Wy­
działu Kultury KC PZPR Krzysz­
tof Kostyrko, przewodniczący sej-

mowej komisji kultury t sztuki, 
pos. Witold Lassota, członkowie 
kierownictwa MK1S.
• Znany sofijski kwartet Wyl- 

czewa wystąpił 9 bm. z kon­
certem w Bułgarskim Ośrodku 
Kultury 1 Informacji w Warsza­
wie. Solistką-skrzypaczką byia 
Elena Polonowa. Na program 
tego autorskiego koncertu zło­
żyły tlę utwory prof. Marina 
Goleminowa, Jednego z najwy- 
bitniejazych współczesnych kom­
pozytorów bułgarskich; wykonane 
w jego obecności. Na koncert 
przybył ambasador LRB w Polsce 
Ivan Nedev.
• z okazji 34 rocznicy utwo­

rzenia Partii Pracy Korei 9 bm. 
w warszawskim kinie ..Bajka” 
odbył się pokaz filmu historycz­
nego, zorganizowany przez am­
basadę Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

Na spotkanie, którego gospoda­
rzem był ambasador 
O Un Gwon przybyli przedsta­
wiciele KC PZPR, OK FJN. 
MSZ, reprezentanci organizacji 
społecznych, młodzież.
• :0 bm. zakończyło się w 

Warszawie 67 doroczne spotkanie 
Międzynarodowej Radl- Badań 
Morza (ICES). organizacji zaj­
mującej się badaniami biologicz­
nymi i hydrologicznymi oceanów.

Na zakończenie obrad wybrano 
nowe władze ICES. Prezydentem 
na nową kadencję wybrany został 
prot. GothiK Hempel (RFN), a je­
dnym z wiceprezydentów — prof. 
dr Józef Popiel, kierownik Za­
kładu Ichtiologii Morskiego Insty­
tutu Rybackiego w Gdyni.
• problemy socjalistycznego wy­

chowania młodych pracowników 
przemysłu elektromaszynowego 
omówiono 9 bm. na plenum Za­
rządu Głównego Związku Zawo­
dowego Metalowców.

KRL-D

TO BYŁO WŁAŚNIE TO
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zakładamy na 200 hektarach 
własny Md z drzewami śliwo­
wymi, a także na nieużytkach 
o łącznej powierzchni około 23 
hektarów plantację malin. Po­
zwoli to nam już w najbliż­
szych latach na dalsze zwiek- 
aze-nie t urozmaicenie produkcji 
przetworów.

— Narwa „Kombinat Rolno- 
Spożywczy’’ sugeruje, iż prze­
twórstwo warzyw i owoców sta­
nowi w przedsiębiorstwie tylko 
caęść jego, niewątpliwie bar-

dziej wszechstronnie rozwinię­
tej działalności gospodarczej...

— Naturalnie. Gospodarzymy 
na 1300 hektarach ziemi, upra­
wiając zboże i uzyskując wcale 
przyzwoite zbiory. W oborach 
stoi 600 sztuk bydła, w chle­
wach 3 tys. sztuk tuczników. W 
brojlemiach hodujemy rocznie 
1300 sztuk drobiu. Mamy także 
własną specjalistyczną grupę — 
budowy cieplarni, która wyko­
nywała usługi m.in. dla PGR 
Paczyna koło Gliwic, dla PGR 
Mysiadło. PGR Tychy... Dyspo­
nujemy również zakładem re-

Ciągle w górę
Informacja włatna

(PI Śpiewem i tańcami przy 
ognisku na szczycie „Matrago- 
na” w Bieszczadach czciło w 
dniach 5—7 bm. swoje piętna­
stolecie 40 członków Mazowiec­
kiego Klubu Górskiego, działa­
jącego przv Warszawskim Od­
dziale Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego.

Kiedc w 1964 roku grupa za- 
oaleńców organizowała klub nie 
brakowało sób. którzy trakto­
wali to isko dobry żart. Tym­
czasem Mazowiecki Klub Gór­
ski od pierwszych dni istnienia 
zaial sie organizacja imprez tu­
rystycznych w górach, ą także 
przygotowaniami do wypraw al­
pinistycznych. Członkowie i 
svmpatvcv klubu uczestniczyli 
w wielu wycieczkach w Tatry. 
Bieszczady i Karkonosze. Dzi­
siaj nie ma iuż w polskich gó­
rach szczytu, na k’órym nie by­
łoby śladów Dobvtu czlonków 
klubu.

W 1967 roku zorganizowali 
oni oterWRZa wyprawę 
nieśna do Bułgarii, 
wówczas Pirin. Potem 
wviazdv do Rumunii, 
wii (Alpy Julijskie).
wreszcie do Indii. Z tej oUat- 
niet wyprawy kilku członków 
klubu pod kierownictwem pre­
zesa — Andrzeja Zboińskiego, 
powróciło w połowie br. Pio­
nem wyjazdu było zdobycie 
szczytu Lahul (5800 m nzi.m.) w 
Himalajach Zachodnich.

Turystyka górska i wysoko­
górskie wspinaczki to tylko 
jedna z form działalności klubu 
„Matragona”. Popularyzuje on

również turrstyfce pieszą w »to- 
łecznym województwie war­
szawskim. Od sześciu lat, zaw­
sze w styczniu, odbywa się Zi­
mowy Rajd Nocny, ża każdym 
razem prowadzący przez różne 
miejscowości. Również od sześ­
ciu lat organizowany jest tzw. 
Maraton Piesze. Impreza prze­
biega zawsze drogami Kampi­
noskiego Parku Narodowego, a 
uczestnicy maja do wyboru 
trzy trasy o długości 50. 75 i 100 
km.

— W br. nie przewidujemy 
iuż żadnych większych wypraw 
— mówi prezes klubu Andrzej 
Zboiński. — Natomiast przyszły 
rok rozpoczniemy Zimowym 
Ra idem Nocnym. A potem... 
może dojdzie do skutku wyjazd 
do Peru. (Stoi)

•••

Panie Preze- 
kombinatu, o 

wpływa na 
także na za*

zagra- 
Zdobyto 
przyszły 
Jugosła- 

Turcji.

Śmierć w płomieniach
Informacja własna

(P) Jak poda je Komendą 
Główna Straży Pożarnych, od 
niedopałka papierosa wybuchł 
pożar w piwnicy- apteki przv 
ul. Waryńskiego 24 w Krako­
wie. śmierć w płomieniach po­
niósł zbieracz makulatury 54-niósł zbieracz makulatury 
-letni Władysław D.

W Trzeciewnicy (woj. byd- 
gockie) w płomieniach stanął 
budynek owczarni. Ustala się 
przyczynę pożaru i wysokość 
strat. W czasie akcji ratunko­
wej obrażeń doknały 2 osobv.

(CAD)

montowo-budowlanym, dzięki 
czemu nie mamy poważniej­
szych trudności z realizacją nie­
zbędnych inwestycji...

Stoimy zresztą w obliczu dal­
szego poważnego rozwoju. W 
roku 1980 powiększymy areał 
naszych upraw do 3 tys. hekta­
rów. zwiększając także niezbęd­
ną bazę paszową. Rozpoczęliś­
my więc także budowę ogrom­
nej chlewni na siedem tysięcy 
tuczników. Wiemy już, że bę­
dziemy budować fermę hodow­
laną dla bydła opasowego i 
mlecznego na siedemset stano­
wisk. Dobry interes widzimy 
także w uprawie, na skalę prze­
mysłową pieczarek. Wie Pan 
jak to zrobimy? W’ starym bu­
dynku, odpowiednio adaptowa­
nym będziemy przyjmowali na 
tucz konie rzeźne. Otrzymamy 
w ten sposób niezbędny nawóz 
do hodowli pieczarek. Grzyby 
przeznaczymy do przetwórstwa, 
co jak już wiemy bardzo się 
opłaca...

— No właśnie 
sie — jak rozwój 
którym mówimy, 
warunki życia, a 
robki aalogi?

— Krótko mówia.c: bardzo 
korzystnie. A szczegółowo? W 
1952 roku Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna liczyła 18 człon­
ków. a wraz z rodzinami nie­
wiele ponad dwadzieścia osób. 
Dzisiaj zatrudniamy tysiąc sto 
dwanaście osób, w tym 826 
członków. Dla ponad trzystu 
rodzin wybudowaliśmy już pei- 
r.okomfortowe mieszkania. Ma­
my własną dużą stołówkę, klub 
z kawiarnią, uczestniczyliśmy w 
budowie, tylko oo zakończonej, 
przedszkola dla 120 dzieci. Or­
ganizujemy dia załogi wyciecz­
ki krajowe i zagraniczne, turys­
tyczne i specjalistyczne, zapew­
niamy wczasy. Możemy sobie 
zresztą na to pozwolić, bo dla 
przykładu, w roku ubiegłym 
przy globalnej produkcji war­
tości 390 milionów zl dochód 
rnsz przekroczył 9? miliony zł. 
W tym noku wartość produkcji 
bedzie jeszcze większa, a więc 
tym samym zwiększy się do­
chód. Na koniec przyszłego ro­
ku dojdziemy prawdopodobnie 
do nrodukcji wartości miliarda 
zł. Wszystko to osiągniemy dzię­
ki zaangażowanej, rzeczywiście 
dobrej pracy naszej załogi. U 
nas bowiem zarówno wspom­
niany dochód, jak i zarobki o- 
kreślane dniówkami obrachun­
kowymi. trzeba po prostu wy­
pracować... Innej drogi nie ma.

Rozmawiał 
JANUSZ PLOWECKI
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Wychodzenie z matm• #„Poniżej 6 tys. nie budzić
TRZY dni się nie goliłem.
• Stare kamaszki ze ściętym 
szpicem, jeszcze od Śliwki, 
wyciągnąłem z piwnicy, zało­
żyłem spodnie, w których ma­
lowałem mieszkanie, dziura­
wą na łokciach kurtkę i po­
jechałem na Burakowską. 
Przed urzędem zatrudnienia 
zapaliłem „Sporta”, puszczam 
dymki i stoję. Szósta.

Burakowską biegnie kobieta z 
dzieckiem na ręku. Do przed­
szkola albo do żłobka, potem 
pewnie do pracy. Mija mnie, 
patrzy przez moment. Głupio.

Przed urzędem jeszcze pusto. 
Otwierają o w pół do ósmej. 
Ale kilka minut po szóstej 
przychodzą już pierwsi klienci. 
Ci, którzy czekają na prace 
prywatne i ci, którzy będą tu 
stać cały dzień. Dzisiaj, jutro, 
za miesiąc i czekać na wyjątko­
wą okazję. Czerwone twarze, 
ciemne, nigdy nie oczyszczone 
ubrania, zakurzone buty i zni­
szczone teczki. W teczkach 
spodnie i koszula do pra­
cy. czasem jakieś narzę­
dzia, czasem drugie śniada­
nie. Ci z teczkami, to fachowcy. 
Murarze, cieśle, stolarze, gla­
zurnicy. ślusarze. Bez teczek, to 
ludzie bez zawodu. Stoją, splu­
wają. drapią się, dowcipkują, 
zbijają w grupy. Czekają.

Na skrzyżowaniu Powązkow­
skiej z Burakowską stoi zakaz 
wjazdu. Ustawienie znaku zała­
twił kierownik posredniaka, 
aby nie podjeżdżali tu prywa­
ciarze i nie podbierali urzędo­
wi klientów. Chodzi o to. żeby 
ludzie trafiali do tych zakładów, 
gdzie są najbardziej potrzebni. 
Ale nie wszyscy przestrzegają 
zakazu. Właśnie podjeżdża 
„Żuk" z podwarszawską rejes­
tracją i napisem „Użytek wład­
ny. Kierowca wychyla się z 
szoferki i w kierunku tłumu 
■wyciąga dwa place. Chwilę 
trwają pertraktacje. Kietówca 
potrzebuje ludzi do zrywania 
jabłek. Dniówka 800 złotych 
plus transport, plus żarcie, no 
i na koniec roboty pól ela. Ro­
bota do zmroku. Pasuje? — py­
ta kierowca użytku własnego 
dwóch niezdecydowanych męż­
czyzn. — Pasuje. „Żuk” odjeż­
dża.

Prywaciarze, których drapnęla 
tutaj milicja, zostawiają samo­
chody na Powązkowskiej, mie­
szają się z tłumem, ubijają in­
teres i wio. Teraz najwięcej 
ludzi potrzebują do zrywania o- 
woców. pomidorów, wielu szuka 
fachowców do robót budowla­
nych. Murarzy, stolarzy, deka­
rzy, elektryków, glazurników. A 
w tych zawodach właśnie mias­
to ma największy deficyt, na 
tych fachowców zakłady pracy 
składają w urzędzie największą 
ilość ofert.

*4 ŁODZI ludzie, ze stojącej 
”• najbliżej grupki przyglą­
dają mi się nieufnie, szepczą. 
Pewnie dlatego, że stoję sam, 
a więc nikt mnie tu nie zna. 
Blondyn, w rozszerzanych 
soodniach i w za dużej, powy- 
cieranej kurtce ortalionowej, 
odbija od grupki i podchodzi 
z wyciągniętym „Sportem”.

— Kopsnij żaru — chce spra­
wdzić. czy znam grypserę. Wy­
ciągam w jego kierunku palą­
cego się ..Sporta” i mówię: „Ja-, 
raj”. Zaciąga się głęboko i pyta:

— Nie znam c:ę stary, co tu 
robisz?

— Stary to pies - odpowia­
dam zgodnie z nauką starego 
znajomego — a po drugie, nie 
twoja bracha, co tu robię.

— Dobra, dobra człowiek — 
mówi uspokajająco.

— Dobra, to jest świńska du­
pa w kapuście — przerywam, 
puszczam dymka i czuję, że s*ę

Blondyn wraca do' kumpli, 
chwilę szepczą i podchodzą 
wszyscy. Najwyższy z grupy 
wyciąga kościstą, wytatuowaną 
rękę. Czuje się, że on tu jest 
szefem.

— Kulas jestem. A to Wujek. 
Kosa. Konus i Glanek. ’

Później się dowiem, skąd się 
wz.ęla ksyuka. czyli pseudo 
krępego 20—latka o tępej twa­
rzy: dwa lata temu „wziął pod 
glanki" (buty) czyli skopał ja­
kiegoś studenta łam.ąc mu 5 
żeber, noa i wybijając 4 zęby.

— Co tu robisz, człowiek — 
pyta Kula- l teraz dopiero wi­
dzę. że lekko utyka.

— Student jestem — przedsta­
wiam się — z Ochoty. A po­
trzebuje .rzmalu

— A Wioska Litra znasz?
— Co mam nie znać — mówię 

1 zaczynam podziwiać mojego 
starego znajomego, że wszystko 
przewidział.

— Garuje. Dwa — zero — o- 
«iem.

286 to numer artykułu Kodek­
su Karnego i oznacza, że Wie­
siek .1 liter wodzi w więzieniu 
za włamanie

— Tria było od razu. Co rt>-

— Różnie. Szmalu potrzebuję. 
Już nabrali do mau zau­

fania. obiecują pomóc Bez fa­
chu najlepiej się załapać u 
prywaciarza. Nafyra się czlo- 
wiek, ale pięć stów do patola 
dz. mnie można trafić. No i ro­
bota na ogól krótka, bo na dłuż­
sza metc nikt by. nawet za ta­
kie pieniądze.
Państwowa praca .... 
w rachubę, bo niewykwalifiko­
wany może 
dem. gór? 
sięczn.c. A 
albo w nocy przy

nic arbajtowal. 
nie wchodzi

zarobić *żeść. sie- 
osiem tysięcy wla- 
rottota denna, bo 

______ ____ - 1 * rozwożeniu 
mleka, albo w MPO czy MZK 
przy kopaniu rowów, czy innej 

do takiej robota nie pójdzie. Ale 
jak na parę dni. dorywczo, to 
najlepiej u kapusty.

— Ludzie, ełłodżta do stodoły 
— proponuje Kosa — rozweselić 
się i ogrzać.

STODOŁA, to duża sala z o- 
kienkami, przy których za­
łatwia się interesantów. Na

WOJCIECH MARKIEWICZ

ścianach plansze: „Każdy 
znajdzie pracę w Hucie War­
szawa", „Ursus” prezentuje 
mapkę dojazdów do zakładu, - 
zdjęcia pięknych ośrodków 
wypoczynkowych, żłobków i 
przedszkoli, zapewnia o ko­
rzystnym systemie wynagro­
dzeń.

Przy jednym z okienek przed- 
staw-icieł Spółdzielni Transportu 
Wiejskiego werbuje pracowni­
ków. Konwojent, zarobki 5—6 
tysięcy plu,- premia. Kosa pod­
chodzi do okienka i pyta:

— Ma pan coś dla mnie?
— A pan jakiej specjalności? 

— pyta urzędnik.
— Śrutu, drutu i pogiętych 

parasoli —. rechocze Kosa i 
wszyscy wyją. Ktoś inny pyta: 
„A co tara u was można u- 
kr..ść”?. jesgcze ktoś: ,.Ik> u was 
można 
rzędu ik 
dać, że

Najbardziej rozmowny jest 
Konus — blondyn w rozszerza­
nych spodniach:

— Przyfiluj tego człowieka. 
To Prezes. No, ten rozkoszny 
taki, pokrojony. Wychwala się. 
że już siedem lat tu stoi. Garo­
wa! półtora roku, ale zaraz po 
wyjściu z kicia, parę dni temu, 
podjechał pod pośredniak tary­
fą i znowu stoi.

Prezes to rekordzista, ale ta­
kich. którzy stoją pod urzędem 
po kilka miesięcy, albo po kilka 
lat jest więcej. Tylko pod jed­
nym z trzech warszawskich po- 
sredniaków wystaje kilkuset 
stojaczkow. Stoją pod sklepem, 
na chodnikach, na ulicy, siedzą 
na łańcuszkach. Niejeden kamień 
sobie pod tyłek podłoży i po­
trafi tak siedzieć kilka godzin.

— Dwa lata temu — wspomi­
na Konus — taki byl tu tłok, 
że na kilka kroków głów nie 
było widać od dymu. Teraz to 
nawet palić nie wolno. Ławeczki 
też były, każdy miał swoje 
miejsce, ale kierownik zlikwi­
dował. Łańcuszki założy), kwiat­
ki posadził, no i opalanie na 
trawce się skończyło. Psy cza­
sem przyjadą. pogonią, a tak to 
spokój.

W gablotach, za szybą — ofer­
ty pracy. Dwie firmy poszukują 
blacharza samochodowego. Jed­
na. MZK, oferuje zarobek 2 tys. 
zł miesięcznie, druga — temu 
samemu fachowcowi — 5—7 tys. 
zł miesięcznie.

— U prywaciarza zarobi dy­
chę — komentuje Kulas.

Operatorzy dźwigów: rozpię­
tość zarobków od trzech tysięcy 
do 12—13 tysięcy miesięcznie. 
Za taką samą prace. W innych 
deficytowych zawodach to sa­
mo. Niektórzy wykorzystują tę 
sytuacje. Zdarzają się przypad­
ki. że ktoś porzuca pracę, zmie­
nia przedsiębiorstwa kilka razy, 
a oo dwóch latach wraca do 
tego samego zakładu 1. zgodnie 
z prawem, ma wyższą grupę, 
niż jego koledzy, którzy solid­
nie te dwa lata przepracowali. 
Takie sztuczki się udają, bo 
przedsiębiorstwa zgłaszają w u- 
rzędzie zapotrzebowania na pra­
ce w każdym zawodzie. W War­
szawie ponad 20 tysięcy ludzi 
znalazłoby pracę od ręki, bo ty­
le właśnie jest wolnych stano­
wisk.

Jednocześnie w kartotekach 
milicyjnych wymienia się liczbę 
11 tysięcy łudzi nigdzie nie pra­
cujących. notorycznie - unikają­
cych pracy. A liczha 11 tysięcy 
nie uwzględnia tyrh, którzy od­
siadują kary więzienia, ani tych, 
którzy przynajmniej raz w roku 
przepracują kilka tygodni w 
przedsiębiorstwie uspołecznio­
nym.

zarobić na lewo?” U- 
robi się czerwony, wi­
nie lubi tutaj przycho-

Uu YCHODZIMY przed stodo- 
’’ lę. Przerzedziło się. Z grup­
ki moich nowych znajomych 
tylko Kulas ma szkołę. Z wy­
kształcenia jest technikiem 
budowlanym.

— Ale taką pracę to ja czniam. 
Wolę układać glazurę. Kiedyś 
pódchodzt do mnie kierownik i 
mówi: robotę mam dla pana. 
Za ile, pytam 9—10 tysięcy — 
on mówi. Na to ja: co pan żar­
tuje? Ja jak 20 patoli nie trafię, 
to żadnego stałego arbajtu nie 
biorę. A on mi zapodaje, że ta­
kiej roboty to cmi nie ma. To 
dali ta w buraki. W tym mie­
siącu jedną łazieneczkę strzeli­
łem, szmal jest, a jak tutaj sto­
ję, to się nikt do mnie nie 
przywali, że pasożyt. No. bo 
czekam na arbajt. nie?

Wujek i Kosa zbierali w tym 
miesiącu pomidory. Przez trzy 
dni. Konus i Glanek przed ty­
godniem jabłka. Trafili przez 
dwa dni po 1.800 złotych. Kosie, 
matka to nawet kanapki 
bo myśli, że Kosa do 
chodzi.

— Ludzie 
wyciągając 
plastykowy 
nie zapakowanymi kanapkami 
— szamka jest, trzeba cos zor­
ganizować. Zrzucamy się po ge­
nerale.

Kosa zbiera po 50 złotych i 
idzie do sklepu. Pod urząd pod­
jeżdża żółty „Tarpan”. Z gru­
py stojaczków podchodzi do sa­
mochodu niewysoki mężczyzna 
w ortalionowym płaszczu:

— Kogo panu potrzeba? — 
pyta kierowcy.

— Murarza i elektryka.
— Moment, robi sie.
Mężczyzna wraca do kolegów 
po chwili dwóch ludzi pod­

chodzi do samochodu.
— Zgodzi ich, ale na pewno 

poniżej patola za dniówkę nie 
wezmą — mówi Kulas i zmie­
nia temat:

— Był tu taki agregat, co 
przychodził z kocykiem, kładł 
się na trawie, uderzał w kunę, 
ale karteczkę kładł obok: ..Po­
niżej 4.5 tys. nie budzie”. Dzisiaj 
to by sobie 
pisał.

i

pewno szóstkę wy­

przyglądamy się 
butów, palimy, krę-

robi, 
pracy

Kosa 
kurtki

Przedsiębiorstw

— proponuje 
z kieszeni 

woreczek ze staran-

STOIMY, 
szpicom 
cimy się, spluwamy. Glanek 

wyjmuje z kieszeni lipko, 
czyli lusterko, brudny, czer­
wony grzebień i przyczesuje 
tiuste włosy Wraca Kosa z 
flaszkami i pomidorami.

— No to ludzie — do wesołe­
go miasteczka.

Przechodzimy przez Powąz­
kowską. mijamy bramę cmen­
tarza.

— Na starych kwaterach naj­
spokojniej — tłumaczy Kosa. 
Kilka minut idziemy w milcze­
niu. Tylko Glanek pogwizduje.

— Pan 
mówi Kosa, 
na płycie z i 
czywa śp. 
1864-1918”.

— Dla tych 
Kulas odlewa 
wódki — i za

— Zą fart.
Wódka jest 

rzuca.
— Nie pękaj Student. Jutro 

przyskoczysz, coś zorganizujemy.
Jutro znowu wrócą na Bura­

kowską. Rozejrzeć się. Będą 
stać pod urzędem, podpierać 
ściany, kręcić się. dowcipkować. 
Będą czekać na wyjątkową o- 
kazję. 
cztery

Hanzel zaprasza — 
stawiając flaszki 

napisem ..Tu spo- 
Ryszard Hanzel.

co za kratami — 
na ziemię trochę 
tart.

depta, pali, od-

Dwa. trzy a może nawet 
tysiące za dniówkę?

— Panie Dyrektorze, czy zgo­
dzi się Pan ze stwierdzeniem, 
że trzy niewielkie pokoiki, które 
przydzielono Działowi Rybactwa 
w wielkim gmachu ministerstwa, 
dość obrazowo ilustrują stosu­
nek resortu rolnictwa do pro­
dukcji ryb?

— Absolutnie nie.
— Ale nie może Pan zaprze­

czyć. ae dopiero tegoroczna na­
rada z udziałem wysokich czyn­
ników partyjnych i państwo­
wych. wywołana gwałtownym 
spadkiem produkcji ryb słodko­
wodnych, umożliwiła wam wyr­
wanie ze wspólnego rolniczego 
„kotła" środków inwestycyjnych 
przeznaczonych na rozwój ry­
bactwa w obecnej 5-latce uchwa­
lą rządową nr 80 w 1975 r...

— Ubiegłoroczny krach to nie 
tylko brak środków. Efekty ho­
dowli ryb zależą m.in. także od 
pogody. Niska temperatura wo­
dy. zwłaszcza wiosną — a lak 
było przez kilka poprzednich lat 
— musiala się odbić na produk­
cji. Natomiast obecny rok. z 
upalnym majem i czerwcem, jest 
dla nas wyjątkowo korzystny. 
Naturalne tarte było doskonale, 
mrmy masę narybku i — o ile 
nic niespodziewanego się nie 
wydarzy — karpia będzie po­
nownie sporo.

— Ponownie, to znaczy kiedy?
— Za dwa lata, taki jest bo­

wiem cykl produkcyjny: w tym 
roku narybek, w przyszłym <zw. 
kroczek i dopiero w 1981 r. 
„handlówka”.

— A ca niespodziewanego mo­
że się wydarzyć?

— W tym pechowym 1978 r., 
gdy produkcja spadla prawie o 
połowę i ryby na zaopatrzenie 
rynku trzeba było importować, 
choroby położyły nam 80 proc, 
narybku. Niestety, w tych spra­
wach nadal raczkujemy. Zwró-

Urząd Zatrudnienia przy ul. Burakowskiej. Na zewnątrz tłok, w środku prawie pusto, „poniżej 
6 tys. nikogo praca nie interesuje". F®»- Rtoteław Kwuerkl

cono na to szczególną uwagę 
podczas wspomnianej narady i 
w efekcie wydziały weterynarii 
mają wrócić do szkolenia ichtio- 
patologów.

— Czyli, w najbliższym okre­
sie. pozoslaje nam nadal tylko 
liczenie na szczęśliwy zbieg oko­
liczności?

— Nie tylko. Mamy obecnie 
większą możliwość działania i 
wielu nieprawidłowościom bę­
dzie można skuteczniej zapobie­
gać.

— Większą, to znaczy jaką?
— Dotychczas o nakładach na 

np. zapobieganie chorobom, 
środki p;xxiukcji czy inwestycje 
decydowały inne komorni. Te­
raz jęst wyraźnie pcwi* . ziane. 
ze pieniądze na produncję ry- i 
backą są wyłączone i jeżeli np. 
w zjednoczeniu PGR jest na ; 
inwestycje ltW min zl. z tego i 
na rybackie 20 min, to nie wol­
no innym tego ruszyć. Naresz- 1 
cie będzie można planować, : 
gdyż dyrektor zjednoczenia n.e 
przerzuci nagle naszych pienię- 1 
dzy na np. budowę szklarni. 
Do‘yczy to także przydziałów i 
pusz, maszyn itp. Nie możi już , 
sie zdąrzyć. że np. spychacz 
przeznaczony dla gospodarstwa 
rybackiego trafiał do brygady 
re mo.i towo-uud owianej.

— Przejdźmy do rozmieszcze­
nia dziewiętnastu przedsię­
biorstw rybackich na terenie 
kraju. Patrząc na to. czasami 
trudno doszukać się logicznych 
przesłanek, jakimi kierowano 
się wyznaczając poszczególnym 
jednostkom takie a nie Inn - te­
reny działania. Mam wątpliwo­
ści, czy taka struktura umożli­
wia efektywne działanie?

— Zgadzam się. ale doskona­
lej nie jesteśmy w stanie te­
raz stworzyć. Do końca br. 
przeprowadzimy tylko najko­
nieczniejsze korekty i chcemy 
dać ludziom spokój na przynaj­
mniej kilka lat. Przy ciągłych 
reorganizacjach nie sposob pra­
cować.

Takim typowym przykładem 
zlej organizacji jest woj. su­
walskie. PGRyb. w Giżycku, gos­
podarującemu na jeziorach, 
przyczepiono 
co zakład w Knyszynie — 
tylko że typowo stawowy, 
i leżący na terenie innego wo­
jewództwa. Zupełnie inna p o- 
blematyka. duża odległość. Ile 
razy bywa tu kierownictwo, le­
piej nie pytać. A przecież Kny- 
szyn byl kiedyś samodzielnym 
przedsiębiorstwem i zupełnie 
dobrze funkcjonował. Potem 
dyrektora zastąpiono kierowni­
kiem i odebrano osobowość 
prawną. W rezultacie, z każ­
dym papierkiem trzeba zwracać 
się do Gyżycka. W moim poję­
ciu jest to podcinanie inicjaty­
wy, opóźnianie decyzji.

Albo przedsiębiorstwo w 
dzi. Wszystkie zarządzane 
zakłady leżą w sąsiednich 
jewództwach — skierniewickim, 
sieradzkim 1 piotrkowskim. W 
Lodzi nie ma nic. Ośrodek dys­
pozycyjny zupełnie oderwany 
od produkcji.

— Co więc proponujecie?
— Dać większą samodzielność. 

Dlaczego np. Psary w woj. 
skierniewickim, które kiedyś

na
nie wiadomo po 

nie 
ale

L» 
stąd 
wo­

wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Dławiący ból

D ARDZO ciężko jest wra- 
® cać do tych koszmarnych 
lat. I choc mówi się. że czas 
leczy rany, to jednak przy 
wspomnieniach tych, zawsze 
towarzyszy mi dławiący ból i 
poczucie doznanej krzywdy.

Kiedy wybuchła wojna skoń- 
< zvlam właśni* *: lat i brlam u- 
nennica drogie) klasv jedne) z 
a .ir.-zawskich szkól powszech­
nych. Nalot', huk rozrywają­
cych sie bomb, atmosfera leku 
i trwoęi pęnuiacei w schronie 
— to pierwsze bolesne doznania, 
które brutalnie wdarta sie w 
moje dzieciństwo.

Nadszedł potem ponury okres 
okuoaeti. Niemożliwością iest 
opisać w*zy-<ko. co przeżyłam, 
•le naibardz.ei wrrt mi sie w 
Damiec w-trza-siac' obiaz egze­
kucji kilkunastu mężczyzn, któ­
rych przywieziono samochodem 
na ulice Senatorska I roz-tize- 
tano. Widziałam to wszystko z 
bramy, w której się ukryłam. 
Podobne wrażenie robita na 
mnie również dzieci żydowskie, 
które wrchodziłr z getto, po- 
orzez otwory ściekowe w mu- 
rach.
szarpane dziecięce szkielety.

Nie wiedziałam wówczas, te 
wfcrótcr | ja maldc aie w oo- 
dobnd sytuacli. Bo oto 1 sierp­
nia w momencie wybuchu oow- 
stonia znalazłam a*e DrarDadko- 
wo na Starówce u ludzi mało 
mi znanych, z dala od rodźmy i 
domu. ictórv znaidowai nie po 
-ironie niasniackiei. Warunki, w 
lakich sic nagle znalazłam tok 
i llód. brak ubrania, bielizny o- 
raz środków do utrzymania hi­
gieny wprawjy mmc w stan 
lakienoś otępienia. Dooiero po 
k.lku dniach otrząsnęłam sie 
trochę i zaczęłam przystosowy­
wać do sytuacji.

Pracowałam w kuchniach po- 
lowrcłi. uzrskulac w t«i M»ob 
nieco pożywienia a Drzedc wszy­
stkim satysfakcje, ża w jakimś 
małym stopniu moce pomóc w

tei .strasznej walce. Z dnia na 
dzień jednak sytuacja sie po­
garszała. Ulica Mostowa — na 
której w jednym z domów zna­
lazłam kawałek miejsca w piw­
nicy na podłodze — 
ciągiem obstrzałem 
Wisły.

Najgorsze jednak 
w dniu 26 sierpnia, 
podczas kolejnego nalotu, dwie 
bomby soadlv na dom. w któ­
rym przebywałam, a z czter­
dziestu osób odkooano nas tvlk< 
7 żywych, wśród których byłam 
i ja. Potem następny kat w 
sklepie na rogu Freta i Długiej 
i jeszcze jedno zdruzgotanie 
przez ..ryczącą krowę”.

byta dog 
od strony

przeżvlatr. 
kiedy to

kołcza.«tvm. 
codziennie 
pobluskai

Byta to przerażone. ob-

n WRZEŚNIA dotarli do na?
Niemcy. Nie opisze tych 

makabrycznych scen. Wkrótce 
znalazłam sie wsrod ludzi pę­
dzonych w kierunku Dworca 
Zachodniego. Wycieńczenie, 
pragnienie, glod oraz rana na 
nodze, sprawiały, że droga ta 
byta dla mnie jedną, wielką 
udręka.

W Pruszkowie przebywałam I 
tygodnie. W połowie września 
Załadowano nas do wagonów to­
warowych. dalsi na dnąte oc 
bochenku Chleba W wagon.e 
było około 60 osób. Dopiero po 
trzech dniach tet makabryczne) 
podróży otwo*zono drzwi | wv- 
nuszrzoro nas z wagonów. O- 
kazato saę. że anajdujemy się 
na terenie Niemiec, w okreau 
Westfalia.

Umieszczono na* w obozie < 
mieście Soest. W czaeie rejestra­
ch nadawano nam numery i ro­
biono zdjęcia (posiadam je do 
dziś) WTaz z numerem. Ja do­
stałam numer 15516. Obóz ten 
soełnial chvba role selekcyjne­
go i niewńełe różnił się od wa­
runków nanulacrch w obozach 
konceiitrący mrch. Codzienne a- 
pele trwtlące do kilka godzin, 
powodowały, te ludzie słabsi

oadali. Z tych co przetrwali, 
kompletowano kolumny, które 
tran aportowano do innych obo­
zów.

Po miesiącu znalazłam się w 
oboaie prace w miasteczku Werl. 
Miałam wtedy 13 lat i 10 mie­
sięcy. Przv rejestracji dosta­
łam ausweis numer 3616. Był to 
obóz, w którvm znajdowali ale 
obywatele ZSRR (4 baraki) i Po­
lacy (2 baraki). Z obozu togo. o- 
toczonego drutem 
przeprowadzano na«
przez wartownie do 
fabryki amunicji.

Przydzielono mnie 
w lakierni. Zadan.em 
lo zdelmowanie z taśmy p o- 
dukerinei elowic pocisków i u- 
mieszczann ich w otworach na 
tarczy obrotowej. Tarczę tę 
wprawiałam w ruch, ooddajae 
głowice opryskiwaniu przez la­
kier. Prace tę wykonywałam na 
-tojąco przez 12 godzin dziennie 
z oóicodzutna przerwą na obiad. 
Ta ciężka i ponad moje siły pra­
ca oowoiHswala u mnie opuch­
niecie nóg oraz chorobę <«tu 
(łzawienie j ropne wypryski na 
gałce) wywołane przez opar' la­
kieru. Żywienie na-ze składało 
Se z przedzie lanego raz na ty- 

tień pół bochenka chicha nół 
kratki margąrvr.v oraz mtoi zki 
melasy. Do picia bvla mięta. 
Na obiad dostawaliśmy miskę 
ruoy g larmużu lub brukwi, w 
które! czasami pływały obierki 
z ziemniaków.

B>ak jakichkolwiek traóomo. 
ści o tvciu rodziców i rodzeń­
stwa. ciężka praca, głód, brak o- 
dzieżr. choroby oraz ciągłe za­
grożenie i napięcie nerwowe — 
-powodowały całkowite załama­
nie psychiczne. Szczególnie 
mocno odczułam to w Wigilie 
Bożego Narodzenia. Wtedy to 
postanowiłam skończyć swoja 
mękę i tyoe. Los jednak ehcial 
inaczej. Gdy wyszłam na teren 
obozu by zrealizować awói la­
mia.-. usłyszałam nasię płynącą 
i głośnika przy wartowni me-

do pracy 
moim by-

lodię. która mnie zaszokowała. 
Stanęłam jak wrvta i nagle po­
czułam prawic fizycznie. jak 
serce mi pęka ze wzruszenia. 
Hamowany przez wewnętrzne, 
oremenie szloch zawładnął mna. 
a dotychczasowe napięcie roz­
wiało sie zupełnie. Melodia, 
która mnie tak zaskoczyła. a 
jednocześnie uratowała. była 
kolęda ot. ..Cicha noc. święta 
noc", śpiewana również przez 
Niemców.

D połowy lutego zaczęto 
nas prowadzić (czasami 

wożono koleją) do odległego o 
16 km Soegtu. Tutaj kazano 
nam porządkować 1 naprawiać 
tory kolejowe zbombardowane 
przez aliantów.

Praca kilofem (ciężkim) prze 
kilkunastostopniowym mioue 
bvła dla mnie straszliwą udrę­
ka. Owić brzrr. to Daradok-al- 
□le. ale wybawieniem dla mnie 
stawały sit naloty bombowe, wte­
dy przerywano prace i każdy 
kryl się gdzie popadła. Podczas 
nalotów w nocv Dedzono nas do 
schronów na terenie obozu. Po­
nieważ w -chienach bela woda 
po kostki, a poza tym ja by­
łam zmęczona i śpiąca, posta­
nowiłam nie schodzić do nieb. 
Skończyło sie to dla mnie dość 
smutno, bo kiedyś nakrvla mnie 
na tym lagrrfuehrerka. M-mo 
schroniłam się na górną prreze. 
Pies tei dooadl 
poturbował.

Naloty stawały 
staże i nagle 28 
o godzinie 34 do____________
lagrrfuehrerka rozkazując wszy­
stkim Ubrać się. Zażądała rów­
nie* zwrotu koców. 1 wtedy do­
znałam jaszcz* jednej krzywdy 
od tei beatu, która nie zasługi­
wała na miano człowieka. Oka­
zało sie bowiem, że wśród zło­
żonych na -tr>dku baraku ko­
ców. brakowało iednego. Ja ewój 
zwróciłam alr miałam na so­
bie uszytą sukienkę z koca któ­
ra kupiłam 
chłełw (cała 
I wtedv ta 
padla mnie 
mnie tę sukienkę.

Było to straszne przeżycie Nie 
trle chłód, oo wstyd, że zosta­
łam prawie naga w podartej 
bieiiżnle. wprawia! mnie wstań 
straszliwej rozpaczy. Do końca 
życia nie zapomnę na.grywania 
sio ze mnie wartowników, któ­
rzy konwołowali nas z obozu. 
Dooiero oo or-wnrm czasie zli­
towała ste nade mną iakat ko-

bieta i dala mi ręcznik, którym 
aie owinęłam.

Nikt nie wiedział dokąd nas 
prowadzą. Marsz ten wyczerpał 
nas tak strasznie, że wiele Oiób 
padało. Nad ranem, wyczerpane 
i prawie nieprzytomne ze zmę­
czenia stwierdziłyśmy, że wokół 
nie ma ani jednego Niemca. Ro- 
zeszłrśmy się Krupkami, żywiąc 
sie wschodzącą ozimina i bruk­
wią z kopców. Grupa, w której 
sie znalazłam zatrzymała sie u 
pobliskiego bauera, który udzie­
lił nam schronienia w jedne i 
przegrodzie stajni (16 kobiet). 
Za pożywienie zgodziłyśmy się 
na prace w polu.

mnie i mocno

«ie coraz czę- 
marca 1945 r. 
baraku w;tadla

żą oól bochenka 
tygodniowa porcje), 
podia wiedźma do- 
i bijać zdarła »

TRWAŁO to około tygodnia 
’ i nagle 5 kwietnia na pod­
wórko naszego bauera wje­
chał czołg Armii Amerykań­
skiej. a na nim żołnierz, któ­
ry trochę mówił po polsku. 
Byliśmy wyzwoleni. I tak 
skończyła się moja gehenna. 
Zostałam zakwaterowana w 
obozie dla ludności polskiej w 
miejscowości uzdrowiskowej 
— Bad Sasawndorf. Wkrótce 
też zostałam uczennicą 6-tej 
klasy szkoły podstawowej.

Zaopiekował się mna szcze­
gólnie nauczyciel naszej Uasv. 
który zna tac moje toav. chcial 
poprzez Szwedzki Czerwone 
Krzyż znaleźć mi nowa rodzinę 
i wrsłać do Szwecji. Docenia­
łam jego troskę, ale myśl, że 
miałabym nie wrócic do Polski 
do Warszawę-, przeraziła mnie 
Poza tvm miałam nikła nadzie­
je. że może jednak ktoś z mo­
jej rodziny ocalał.

Ponieważ z obozów dla oby­
wateli ZSRR organ iawran*’ 
wcześnie* transporty do kraiu 
tswtanowtlam. do krrtomu. za­
brać ale z nimi. Niestety nie u- 
dalo ml ale daleko dołechać. Na 
granicy zatrzymano mnie i u- 
mieszczooo w Drzeisciowym o- 
bozie z którego organizowano 
transporty. Po różnych tarapa­
tach udało mi się dostać dn 
upragnionego transportu 17.X 
1945 r. znalazłam się -w Krako­
wie. gdzie mieszkała moja ciot­
ka. Odnalazłam też swota ro­
dzinę. ale niestety zabrakło Oj­
ca. który poleci w powstaniu, 
a Matka straciła wzrok. I tak 
skończyło sie bezpowrotnie mo­
le smutne dziecińs-wo.
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OBOZU PRACY

były samodzielne, i to z dobry­
mi efektami, nie mają p >. . a- 
nie zacząc działać, na własny 
rachunek. Uważam, że prawie 
każdy zakład rybacki, który da- 
je produkcję powyżej 20 min zl 
stać na samodzielność.

Poza tym. chcemy się i 
niej oprzeć na władzach 
jewódzkich. Dziś wojewoda 
wiele atutów, w jego ręku 
środki na rekultywację, na 
spodarkę wodną itp.. a to 
przecież łączy z produkcją

moc- 
wo- 

i ma 
*ą 

I S-1' 
sta 

jak dobre maże dać ta efekty, 
świadczy przykład Oleśnicy. 
Przed dwoma lały, na wniosek 
tamtejszych władz. Stworzyliś­
my w województwie, w Cho­
dzieży. przedsiębiorstwo unieza­
leżnione oj Poznania. Idze 
świetnie. Oczywiście, nie w każ­
dym województwie może być 
samodzielna jednostka. Byłoby 
to przegięcie.

— Zacytuję Panu fragment 
listu naszego Czytelnika, p. Je­
rzego Karpińskiego z Warsza­
wy: gospodarka rybna jest
beznadziejna. jeżeli zn kły 
gdzieś, niegdyś częste liny, 
szczupaki. sandacze. karasie, 
czasami zjawia się leszcz, ale 
dość eliudy. a więc ościsty..."

— Przy produkcji masowej 
nie może być mnogości gatun­
ków. Jeżeli kiedyś z jednego 
hektara odławiało się 150 kg 
karpia, to obok mógł sobie spo­
kojnie żyć karaś, lin czy san­
dacz Są to jednak ryby wolno 
rosnące i nie nastawiamy sie 
na ich wielką produkcję. Nie 
opłaca się.

— Trudno uwierzyć. W lipcu 
i sierpniu, w takim Augusto" ie 
czy Giżycku, a więc nad jezio­
rami. królowała kergulena. IV 
każdym razie, w restauracjach...

— Dlaczego tak 
najlepiej 
wiedzieć 
odczuciu 
zwykłej 
wymagających większego 
kładu pracy. Schabowego 
rzuci się dwa razy na patelni i 
już. a z takim linom trzeba ę 
jednak pobawić. Poza tym ry­
by są stosunkowo tanie, a więc 
i zysk dla gastronomii niewiel­
ki.

— A nie przypuszcza Pan. że 
w restauracjach czy jadłodaj­
niach ryb nie ma dlatego, iż nie 
ma ich skąd brać?

— Byłem w tym roku nad 
Wdzydzami. IV restauracji pro­
ponują mi tylko kergulenę i 
sieję — pierwsza morska, druga 
z importu. B'lem zaskoczony — 
jak to. tuż obok jest przecież 
nasze gospodarstwo rybackie. 
Jadę do zakładu. Pokażcie, co 
dzisiai rano złapaliście. Jest 
szczupak. sandacz, sielawa, 
leszcz. Wszystko leży w lodzie 
i czeka na odbiór. Mogłoby to 
trafić do restauracji? Oczw.- 
ście, tylko ktoś musialby się 
pofatygować t< półton k:l?r.' ■ 
trą. A tak rybka jedzie do 
Gdańska i dopier i
wraca, albo i nie. do Wdzydz.

— Wróćmy <lo produkcji. Ja­
kie ryby obcenie dominują?

W gospodarce jeziorowej — 
węgorz oraz łososiowate typu 
sieja, sielawa, peluga: w sta­
wowej — karp i pstrąg. Szcze­
gólnie dobrze rozwija się ho­
dowla tei ostatniej. Uchwała 
rządowa zakładała uruchomie­
nie do dnia dzisiejszego 10 o- 
środków pstrągowych, a jc-t już 
15. To bardzo zyskowne przed­
sięwzięcie, mamy już nawet 
kontrakty na eksport.

— A co Pan sądzi o wędka­
rzach? Prawie 700 tys. ezlonkow 
PZW ma zapewne jakiś wpływ 
na gospodarkę rybacką?

— Robią dużo pożytecznych 
rzeczy. Ich połowy są ujęte w 
planie gospodarczym. Wspólnie 
z PZW obliczyliśmy szacunko­
wo. że etatystyczny wędkarz od­
ławia rocznie ok. iż kg ryb. Jest 
to znacząca pozycja na rynku.

Ale są i minusy wędkowania, 
a główny to zachłanność węd­
karzy. Ciągle występują o prze­
kazanie kolejnych jezior i sta­
wów. Musi być jednak pewna 
granica. Jeżeli mamy prowadzić 
gospodarkę planowa, to wędka­
rze musza się na dłuższy okręg 
zadowolić tym. co mają obec­
nie. I tak już na jednego człon­
ka PZW przypada ok. pól hek­
tara wód...

— Chwileczkę, w PZW poda­
no mi. że gospodarują na IW 
tys. ha. Skąd więc poi hektara 
na głowę?

— Jeżeli chodzi o gospodaro­
wanie. zgoda. Ale trzeba też oo- 
stawić pytanie, gdzie łowią. Do­
puściliśmy wędkarzy do poło­
wów z brzegu na wielu na­
szych jeziorach 1 to wypada 
chyba też doliczyć. Zwłaszcza, 
te następstwem jest obserwo­
wany u nas duży spadek poło- 
wow szczupaka — ryby w-la- 
w lane i masowo przez wędka­
rzy właśnie z brzegów. Sytuacja 
stała się już atarmujaea.

— Powiedział Pan o zachłan­
ności. Csy może Pan ten zarzut 
udokumentować?

— Proszę bardzo, oto ostatnie 
wystąpienie PZW z 2 sierp - a 
br. Chca przejąć kilka tv« ery 
hektarów, m.m. z PGR Mię­
dzyrzecz 32 jeziora, w tym ta­
kie tak Ostrowieckie (lin ha), 
Aramowo (113 ha) ezy Lub sf 
(140 ha). W PGR Olsztyn 
żądania sięgają jr?z-r< dalej. 
Wykaz obejmuje aż 54 jeziora, 
m.in. pon’d 400-bektarowy 
Uk.el czy n ewiele mniejszy 
Morąg. Przecież to bzdura Ow­
szem. możemy im prz kazać 
jeszcze część nasz-, ch jezior 
ale matach. J—3-hektar »wv-h 
— o innych nie ma 
Wędkowanie -to jednak 
sport. trochę 
chcemy produkować 
ryn.-h w sposób poważ .

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał?

Jacek BORKOWSKI

się dzieje, 
mogłaby chyba odpo- 

gastronemia. W moim 
ten brak wynika ze 
niechęci do posiłków 

na­
poił-

mowy, 
trochę 

relaks. A my 
by na
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Wzmożone ataki na obiekty komunikacyjne i rolnicze

Rodezja zmierza do gospodarczego
wyniszczenia Mozambiku

Berlińskie przemówienie Leonida Breżniewa 
w centrum zainteresowania opinii światowej

Zjazd brytyjskiej partii konserwatywnej 
obraduje w Blackpool

ES-SALA.M 
W7»ła:uiik 
Grzymski

(PAP>. 
PAP, 
pisze:

DAR 
Specjalny 
Stani* ław 
Podczas gdy w Londynie to­
czą się rozmowy w sprawie 
uregulowania problemu Zim­
babwe Rodezji, wojaka rode- 
zyjskie wzmagają ataki na 
Mozambik, dążą; do gospodar­
czego wyniszczenia tego kra­
ju, należącego do grupy tzw. 
państw frontowych, udziela­
jących pomocy Frontowi Pa­
triotycznemu Zimbabwe. Ce­
lem tych ataków są cywilne 
obiekty mające ważne zna­
czenie dla rozwoju ekonomi­
cznego Mozambiku.

O-tatnio .samoloty rodezyjskie 
zaatakowały ośrodek tel< komu­
nikacyjny Chlluco znajdujący 
sic 220 km od Umtalł oraz za­
porę wodną Aldela di Barragem 
na rzece Limpopo. około 200 km 
na połnoc od Maputo. Pierw­
szy x tych obiektów został po­
ważnie uszkodzony. Ośrodek 
Chilueo zapewniał łączność te­
lefoniczna i telegraficzną mię­
dzy głównymi miastami mozam­
bickimi.

W końcu ubiegłego mie-iąca 
lotnictwo reżimu w Salisbury 
zbombardowało 5 mostów na 
rzece Limpopo oraz linię kole­
jową i drogę w pobliżu zapory 
Aldeia di Barragem. Wypady 
oddziałów rodezyjskich na Mo­
zambik .-powodowały ponadto 
poważne -'kody w rolnictwie.

Obchody 36 rocznicy LWP 
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP), 
pondent PAP, Lesław 
wici informuje: 9 bm. W Cen­
tralnym Muzeum Sił Zbrojnych 
ZSRR otwarta zestala wystawa 
obrazująca historię powstania, 
tradycje i dzień dzisiejszy Lu­
dowego Wojska Polskiego oraz 
polsko-radzieckiego brater­
stwa broni. Składają się na nią 
oryginalne dokumenty, archi­
walne zdjęcia, publikacje, pla­
katy, pamiątki żołnierskie i 
dzieła szlnki.

W godzinach wieczornych w 
Centralnym Domu Kultury Ko­
lejarzy w Moskwie odbył się 
uroczysty wieczór przyjaźni, 
zorganizowany przez Towarzy­
stwo Przyjaźni Radziecko-Pol- 
skiej oraz Klub Przyjaciół 
PRL działający przy tej pla­
cówce kulturalnej.

Z okazji 36 rocznicy LWP w 
Moskwie odbyło się również u- 
roczyete spotkanie z weterana­
mi Armii Radzieckiej, którzy 
służyli w czasie wojny w Woj­
sku Polskim. (P)

Imprezy w CSRS
Od stolego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Kores-
Koliję-

Praga, 9 października
(Pt Ob-body .36 rocznicy po­

wiania ludowego Wojska Pol­
skiego uczciło społeczeństwo 
Czechosłowacji złożeniem wień­
ców pod pomnikami wdzięcz­
ności i płytami pamięci roz­
mieszczonymi w wielu miastecz­
kach północnych i zachodnich 
Czech, w których wyzwalaniu 
brali udział żołnierze II Armii 
WP pod dowództwem gen. Ka­
rola Świerczewskiego.

W Mielniku, pod pomnikami 
Braterstwa Broni i gen. Karola 
Świerczewskiego, wieńce i wią­
zanki kwiatów złożyli także 
przedstawiciele polskiej ambasa­
dy. delegacje załóg | naszych 
przedsiębiorstw budowlanych i 
polscy harcerze — dzieci na­
szych pracowników przebywają­
cych w CSRS.

W Szteti odbyło sio spotkanie 
attache wojskowego amba-ady 
PRL w CSRS gen. Henryki 
Michałowskiego z aktywem i 
młodzieżą -zkolną. W tamtej­
szych drużynach pionierskich 
odbędą się w tych dniach uro­
czyste apele, a młodzież złoży 
wiązanki kwiatów na grobach 
poległych żołnierzy polskich. (P)
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pelne 
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Ludo- 
óbozu

Uznanie Światowego 
Kongresu Żydów 
dia polskiej inicjatywy

GENEWA .PAP). Światowy 
Kongres Żydów, skupiający sto­
warzyszenia oraz organizacje 
poldyczne, religijne i kultural­
ne Żydów z 70 państw, przyjął 
9 bm. w Genewie deklarację, w 
której wyraża głębokie 
nie, wielką satysfakcje i 
poparcie dla inicjatywy 
Polskiej Rzeczypospolitej 
wej w sprawie wpisania
oświęcimskiego na listę obiek­
tów światowej spuścizny ludz­
kości.

Sekretarz generalny kongresu 
G. Riegner poinformował, iż 
pełne poparcie dla tej głęboko 
humanitarnej inicjatywy znala­
zło wyraz w liście skierowanym 
przez Światowy Kongres Ży­
dów do dyrektora generalnego 
UNESCO. G. Riegner oświad­
czył. że jej realizacja sprawi, 
iż. pełna pietyzmu polska opie­
ka nad byłym obozem zagła­
dy uzyska szeroka międzynaro­
dową pomoc. Realizacją Inicja­
tywy polskiej powoduje, że 
obóz oświęcimski — miejsce, 
które było świadkiem najbru- 
t.óniejszych 'brodąi w dziejach 
ludzkości, stanie -ię w jeszc e 
szerszym zakresie nie tylko 
-watowym pomnikiem history­
cznym. ale również źródłem 
natchnienia i inspiracji narodów 
-wiata do utrwalania pokoju, 
humanizmu i przyjaźni. (P)

Ag rc-ai, spustioyl m.in. i»ła 
uprawno w dolni* Limpopo.

Od izttuu ugyaka.ma przez Mo­
zambik niepskT.cgiości w 1975 r. 
w zjrznej dolinie Limpopo po 
w- al najwlęksży w kraju ze­
spół państwowych gospodarstw 
rolnych oraz liczne spółdzielnie 
produkcyjne. R< jon ten uważa­
ny j< >t za spichkrz Mozambi­
ku. W tym roku osiągnięto tam 
zbiory 30 tyj. ton ryżu, czyli 
80 proc, krajowej produkcji te­
go artykułu.

Rvż. jarzyny, produkty mle­
czne 1 mięso z doliny Limpopo 
są głównymi artykułami żyw­
nościowymi dostarczanymi do 
Mapu'o i innych miast mozam­
bickich. Zniszczenia spowodo­
wane przez agresora w infra­
strukturze transportowej poważ­
nie zakłóciły rytm zaopatrzenia 
mieszkańców miast w żywności.

Potrzeba co najmniej roku, 
aby naprawić zbombardowane 
drogi i mosty. Ogólne straty o- 
cenią się na przeszło 17 milio­
nów dolarów.

Gospodarka Mozambiku jest* 
cre ponad trzy lata będzie od­
czuwać skutki wyniszczających 
ataków wojsk rodezyjskich. 
Kiedy lotnictwo rasitów z Salis- 
bury zniszczyło w 1976 r. ośro­
dek łączności w Chtculacuala. w 
południowej prowincji Gaza, 
połączeń.a telekomunikacyjne 
między dwoma największymi 
miastami — Maputo i Beira zo­
stały przy wrócone dopiero na 
początku tego roku. Przez tc.i 
okres trudno było koordyno­
wać życie gospodarcze, gdyż 
znaczna część kraju była po­
zbawiona łączności telefonicz­
nej.

Od czasu bombardowania Chi- 
culacuali ataki rodezyjski* n* 
obiekty gospodarcze nie usta­
wały.
ich 
sistows 
paliw w pobliżu Beiry. 
iac szkody na ponad 3 
larów.
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W marcu br. nastąpiła 
intensyfikacja. Piraci ra­

ty zniszczyli m.in. .skład 
powodu- 
mln do-

Mozambik, który po 
niu się spod jarzma 
nego musi odrabiać „ _____
opóźnienie w rozwoju gospo­
darczym. szczególnie odczuwa 
skutki barbarzyńskich ataków 
armii Smitha i Muzorewy. Re­
żim rodezyjski zwłaszcza teraz, 
w czasie rozmów w Londynie, 
nasila agresywną działalność 
przeciwko Mozambikowi, dążą: 
z jednej strony do zahamowa­
nia jego socjalistycznego rozwo­
ju. a z drugiej do osłabienia 
jego zaangażowania po stronie 
Frontu Patriotycznego Zimbab­
we. 4P)

uwolnię* 
kolonia i - 
wiekowe

Thorbjoern Faelldin 
premierem Szwecji

SZTOKHOLM (PAR. Kores­
pondent PAP. Andrzej Nowicki 
pisze: Po negocjacjach trwają­
cych od połowy września br. 
przywódcy trzech szwedzkich 
partii mieszczańskich: centrum, 
liberalnej i konserwatywnej u- 
zgodnili o bm. powołanie gabi­
netu koalicyjnego złożonego z 
przed'tawieieli wszystkich tych 
stronnictw. Na jego czele stanie 
przewodniczący Partii Centrum, 
Thorbjoern F.inlldin. który peł­
nił już funkcję premiera po­
przedniego rządu 3-partyjnego, 
utworzonego po wyborach w 
1977 r- i rozwiązanego w paź­
dzierniku ub.r.

Kandydatura T.
stanie oficjalnie przedłożona 
parlamentowi do akceptacji w 
najbliższy czwartek. Glosowanie 
jest jednak formalnością, ponie­
waż blok burżuazyjny ma nad 
lewicą l-mandat<mą przewagę, 
uzyskaną w wyniku wyborów 
16 września br.

Deklaracja programowa nowe­
go rządu ma być odczytana w 
parlamencie 12 bm. Skład per­
sonalny gabinetu jest nadal 
przedmiotem rozmów między­
partyjnych. Przypuszczą się, że 
dotychczasowy premier mniej­
szościowego gabinetu liberalne­
go, Ola Ullsten. obejmie sta­
nowisko ministra spraw zagra­
nicznych. (P)

Fatlldina zo-

pflTWS 
Wleniu 
oraz potwierdzo 
przednie propo 
jedna całosc. itpieroja się na 
zasadzie rownego bezpieczeń­
stwa oraz zmierzają do stworze­
nia atmosfery, która znacznie 
przyspieszyłaby proces rozbroje­
nia.

Bratysławska ..Pravda” stwier­
dza. że w chwili, gdy w USA 
i innych państwach NATO wielu 
działaczy państwowych szerzy 
histerie wokół rzekomego „ra­
dzieckiego zagrożenia" i „ra­
dziecka j przewagi" ,wojskowej, 
szczególnie silnie zabt zmial glos 
Leonida Breżniewa, który wyra­
ził rozsądne, pokojowe stanowi­
sko Związku Radzieckiego i ca­
łej wspólnoty socjalistycznej 
wobec problemów międzynaro­
dowych szczególe ei wagi.

Rzecznik jugosłowiańskiego 
MSZ Mirko Kalezic oświadczył, 
że rząd JFRS ceni każdą 
konstruktywną propozycję, któ­
ra nrowadzi do zmniejszenia 
napięcia i groźby konfrontacji 
wojskowej zwłaszcza w Europie, 
gdzie istnieje największa kon­
centracja wojsk i uzbrojenia i 
w tym duchu rozumie łnicjatywę 
Leonida Breżniewa.

Minister obronv Stanów Zjed­
noczonych Harold Brown 
oświadczył na konferencti pra­
sowej w Miami. że wszelka 
redukcja radzieckich sil zbroj­
nych w Europie Wschodniej 
będzie pomocna dla sprawy po- 
koiu.

Amerykańska prasa publikuje 
wiele komentarzy dotyczących 
propozycji zawartych w prze­
mówieniu Leonida Breżniewa, 
a także obszerne infot macie o 
treści komunikatu o wizycie L. 
Breżniewa w NRD. pndłcreśla- 
jąc. te w dokumencie tym zna­
lazły potwierdzenie i tozszeizt- 
nie inicjatywy rozbrojenia za­
warte w wystąpieniu radziec- 
kieao orzywódcy. Wprawdzie 
różne kola USA rozmaicie za- 
reagowply na oswiad-zenie Breż­
niewa, dominuje jednak wy­
rażane w większości komentarzy 
uranowych przekonanie, ie pro- 
oozyrfe strony radzieckiej sta­
nowią sv«nal do rozpoczęcia ko- 
ieinego ętaou wielkiej debaty 
rozbrojeniowej.

Rzecznik rządu zachodnio- 
niemieckiego Klaus Boelling 
oświadczył, że nropozvcie L. 
Breżniewa z pewnością należy 
traktować poważnie. lecz nie 
ix>winńv one przeszkodzić NATO 
w uregulowaniu Dtoblemu bez­
pieczeństwa i równowagi sil. 
Minister spraw zagranicznych 
RFN Hans-Di*. rich Genscher w 
swym wtorkowym przemówie­
niu powitał z zadowoleniem ra­
dziecka gotowość prowadzenia 
rozmów na temat strategicz­
nych rakiet średniego zasięgu, 
a także pozytywnie ustosunko­
wał >ie do gotowości Związku 
Radzieckiego zawarcia porozu­
mień dotyczących 
budowy wzajemnego

Zachodnioberliński 
..Der Tagesspiegel" 
że przedstawioną pi

środków 
zrufani". 
dziennik 

stwierdza, 
że przedstawioną przez L. Breż­
niewa Inicjatywa Związek Ra­
dziecki uczynił krok w kfeHmku 
pożądanym przez Zachód. Za 
najbardziej interesujący element 
propozycji radzieckiej dziennik 
uznaje m.in. takt, że ZSRR nie 
uzależnia zapowiedzianej reduk­
cji wojsk od tego czy kraje za­
chodnie uczynią to samo.

Kanclerz Austrii Bruno Krei- 
aky oświadczył, że zapowiedzia­
na przez L. Breżniewa częścio­
wa redukcja radzieckich sił 
zbrojnych w Europie Środkowej 
stwarza nadzieje na postęp w 
rokowaniach wiedeńskich.

W genewskich organizacjach 
międzynarodowych i agendach 
ONZ program pogłębienia pro­
cesu odprężenia, zawarty w 
przemówieniu L. Breżniewa, 
wywołał bardzo silne echo. Pod­
kreśla się historyczną doniosłość 
i ogromne znaczenie tych propo­
zycji dla całej ludzkości, a tak­
że fakt, 
dalszym 
państw 
pokoju 
swiecie.

Mimo 
ści. koła 
ukryć zaskoczenia jakie wyw 
lały propozycje radzieckie

że torują one drogę 
posunięciom wszystkich 
pragnących utrwalenia 
i bezpieczeństwa na

pozorów powsciągliwo- 
NATO nie są w stanie

w wątpi IWOM.- w 
pozycji radzieck 
dj kontynuow; 
zbrojeńiowego. ’ 
watorów bruka 
rzuca cały swój 
tyczny na szalę 
rej ścierają idę 
pejskic pog 
ny. Jest to 
partnerzy 
nocnoątlant, 
>ię do zajęcia 
grudniowej 
NATO 
w Europit Zachodniej pocisków 
rakietowych „Pershing-2” i po­
cisków samosterujaeych. Nie­
zależnie <id interpretacji nada­
wanej inicjatywne L Breżniewa 
w Brukseli podkre-ia się. że 
przywódca radziecki zapowie­
dział podjęcie jednostronnego 
posunięcia, co jest faktem bez 
precedensu.

Londyński dziennik „The Gu- 
ardian" pisze. że propozycja L. 
Breżniewa była gestem obliczo­
nym na przyciągnięcie uwagi Za­
chodu. Przywódca radziecki za­
sygnalizował NATO, że Europa 
Zachodnia znajduje się w mo­
mencie podjęcia historycznej de­
cyzji.

Fiński dziennik „Helsingtn 
Sanomat” stwierdza, że rozbro­
jenie zawsze pozostawało dotąd 
bardziej w sferze słów aniżeli 
czynów. Na tym tle propozycje 
L. Breżniewa rysują się jako 
posunięcie historyczne.

Inicjatywa oraz propozycje ra­
dzieckie są również w centrom

za wałują 
cogramu 

m obS' r- 
siakich. ZSRR 
autorytet pol- 
debaty. w Ictó- 
zachodmoeuro- 

tiady na sprawy obro- 
loment. w którym 

USA w Pakcie Poł- 
im przygotowują 

stanowiska na 
sesji ministerialnej 

sprawie rozmieszczenie

sz» roKo' odnotowują zawarte w 
nich ..eodnt uwagi nowe ;le-> 
menty”. Jednak w niektórych 
kominiarzach utrzymanych w 
tonach zim nowo jen nych prezen­
towana jest teza, iż kraje NATO 
powinni uzależnić negocjacje 
rozbrojeniowe w Europie od 
..przywrócenia równowagi0 mię­
dzy NATO a Układem Warszaw­
skim. Organ KC WłPK pisae na­
tomiast. że chodzi tu o gest rea­
lizmu politycznego i posunięcie, 
które powinno nadać konstruk­
tywny charakter dyskusjom wo­
kół najbardziej palących proble­
mów konfrontacji między 
Wschodem i Zachodem. (P)

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP. Tadeusz Jacewk-z, pi- 
ezć: w atmosferze triumfu po 
niedawnym zwycięeturit wybor- 
cryfri. ro/począł <!< we wtorek 
w Blackpool doroczny zjazd 
partii konserwatywnej. W pier­
wszym dniu obrad móvcv broni­
li zastosowanej przez nąd Mar- 
garet Thatcher polityki reduk­
cji wydatków na cele społeczne 
i publiczne i atakowali lewico­
we tendencje w Partii Pracy.

Wielu wpływowych polityków 
konserwatywnych, z przewodni­
czącym partii lordem Thorney- 
croftem na czele, przestrzegało 
gromadzonych w Blackpool 

konserwatystów przed złudze­
niami. żc zwycięstwo parla­
mentarne rozwiązało trudności 
przed którymi stoi kraj.

Sierotce echo — zaostrzenie frontów

Dwutorowe |>o<lejście Bonn 
do radzieckiej inicjatywy pokojowej

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Jednostki Polskiej 
Marynarki Wojennej 
opuśćły Rostock

BERI,IN (PAP). Po pięciodnio­
wej wizycie przyjaźni jednost­
ki polskiej Marynarki Wojen­
nej i radzieckiej Floty Bałtyc­
kiej opuściły 9 bm. port w 
Rostoiku. Załogi tych Jednostek 
uczestniczyły w obchodach 30- 
lecia KRI) i były gośćmi defi­
lady okrętów wojennych w 
Rostocku.

W czasie pobytu na wybrzeżu 
bałtyckim NRD, polscy i ra­
dzieccy marynarze odbyli wiele 
spotkań z załogami ludowej flo­
ty NRD. zwiedzali zabytki mia­
sta i brali udział w jubileuszo­
wych imprezach kulturalnych. (P)

25 rocznica wyzwolenia 
Hanoi spod francuskiego 
panowania kolonialnego

HANOI (PAP). Korespondent 
PAP, Piotr Rudzki pisze: W 
związku z przypadającą 10 bm. 
25 rocznicą wyzwolenia Hanoi 
spod francuskiego panowania 
kolonialnego w stolicy Wietna­
mu odbyło się wiele uroczy­
stości i imprez.

Najważnii jszą z nich była nie­
dzielą czynu społecznego (7 bm.), 
którą zorganizowały związki za­
wodowe Hanoi. Związek Mło­
dych Komunistów oraz Federa­
cja Kobiet Wietnamskich.

Od 7 do 10 w Hanoi odbyło 
się także wiele imprez sporto­
wych- artystycznych i gimna­
stycznych. (P)

Bonn, 9 października
(P) Pierwsze, zasadniczo po­

zytywne echo cechowała zrozu­
miała powściągliwość i ogólni­
kowość. W dzień później poja­
wiły się wypowiedzi pełniejsze 
i bardziej skonkretyzowane. Dziś 
można już dostrzel' wyraźnie 
zarysowane fronty, które dzielą 
bońską scenę polityczną w po­
dejściu do przedstawionej przez 
Leonida Breżniewa radzieckiej 
inicjatywy pokojowej.

Obszerny, wielowątkowy 1 — 
jak się tu zauważa — wręcz za­
skakujący pakiet propozycji 
ZSRR -tal się katalizatorem in­
tensyfikującym i wzbogacają­
cym nadreńską dyskusję na te­
mat odprężenia militarnego, 
perspektyw dalszej normaliza­
cji stosunków jjołitycmych 
Wschód — Zachód oraz roli 
Republiki Federalnej w tym 
procesie. Postawione otwarcie 
przez radzieckiego przywódcę 
pytanie, za czym opowie się 
RFN — umacnianiem pokoju w 
Europie lub zaostrzeniem sy­
tuacji w- święcie — wzbogaciło 
dotychczasowe rozważania i 
zmusiło wielu do odkrycia 
przyłbicy. Najogólniej mówiąc 
linia między zwolennikami .roz­
brojenia na bazie realistyczne*

a rzecz- 
bezpie- 

dialog z 
.••ię bar-

go podejścia do inlcj. 
kładu Warszawskiego 
nlkami tzw. polityki 
czeństwa. zakładającej 
pozycji siły — 
dziej czytelną.

Najostrzejsze 
stępują między 
wicy społeczno-politycznej 
RFN oraz postępowych ugru­
powań związanych z obozem 
koalicji rządzącej a chadeckim 
nurtem opowiadającym się tra­
dycyjnie za zwiększaniem po­
tencjału militarnego NATO i 
umiejscowieniem na terytorium 
RFN nowego rodzaju broni 
masowej zagłady. ..Rząd fede­
ralny — stwierdził na przykład 
członek prezydium DKP. Kurt 
Frit«ch — musi odpowiedzieć 
pozytywnie na ofertę radzie­
cką. Po przemówieniu Leonida 
Breżniewa brak Jakiegokolwiek 
rozsądnego powodu do stacjo­
nowania w Republice Fcderal-

stała

kontrasty wy- 
poglądamt le- 

w

Wczoraj na świacie
• Kailziecki nurslecznlk „So. 

w)< tskoje Gosudarstwo i Prawo" 
zaniicsr-ił w nr s artykuł srkre- 
larza KC PZPR Andrarja Wer­
blana pi. „Strategia partii i nau­
ki społeczne”, w tym samym 
numerze opublikowano dziesięć 
innych artykułów, pióra polskich 
naukowców, nt. problemów pań­
stwa i prawa oraz nauki o pra­
wie w Polsce.

ąj Dyrektor generalny organi­
zacji Ńz d s Oświaty, sauki 1 
Kultury (UNESCO). Antadu Mah- 
tar M'Bow, przyjął stałego przed­
stawiciela PHI. przy UNESCO, 
Ignacego Gajewskiego, który wrę- 
czyt mu listy uwierzytelniające.
• W Tuluzie zakończył się ju­

bileuszowy, 25 międzynarodowy 
festiwal śpiewaczy. Uczestniczyła 
w nim rekordowa liczba 58 soli­
stów krajów świata.

Demonstracja Lapończyków. prZed gmachem parlamentu norweskiego w Oslo odbyła się 
demonstracja Lapończyków z Norwegii-. Szwecji i Finlandii, którzy protestowali przeciwko dy­
skryminacji grup mniejszościowych zamieszkałych na terenie krajów skandynawskich.

Fot. CAF — Photofaz

U śród laureatów festiwalu 
lazła się polska solistka 
Podleć (mezzosopran), 
jury przyznało trzecie 
w kategorii 
Grand Prtx 
ka Marion Moore (sopran), a 
drugie miejsce Włoszka Florina 
Soviłla (sopran).

S Ministerstwo spraw we­
wnętrznych Iranu opublikowało 
komunikat stwierdzający, że 
podczas poniedziałkowego ataku 
powstańców kurdyjskich na 
konwój ciężarówek wojskowych 
w pobliżu Serdesztu zginęło 52 
..strażników rewolucji”, dziewię­
ciu zaginęło, sześciu zostało ran­
nych. a pięciu tylko dotarło do 
Serdesztu. Ochrona konwoju II- 
ceyła 72 żołnierzy irańskich.

Q ..Jestem rolnikiem i pragnął­
bym poświęcić się rolnictwu u- 
prawiając je w kraju, który był­
by mi w stanie to zapewnić” — 
oświadczył na jednej z konfe­
rencji prasowych w Asuncion 
obalony dyktator Nikaragui, gen. 
Anastasio Somoza. który prze­
bywa w Paragwaju od 19 sier­
pnia br. Somoza zakupił nieru­
chomość w letniskowej miejsco­
wości San Bernardino. Jeden 
z dzienników komentuje ten fakt 
jako wyraz decyzji Somozy w 
sprawie osiedlenia się w Para­
gwaju na stałe.

<h Jak podała « bm agencja 
CTK, decyzją ministerstwa spraw 
wewnętrznych Czeskiej Republiki 
Socjalistycznej z t października 
1379 r Pavei Kohout. mieszkają­
cy obecnie w Wiedniu, za działa­
nie na szkodę interesów Czecho­
słowackiej Republiki Socjalistycz­
nej został pozbawiony obywatel­
stwa Czeskiej Republiki Socjali­
stycznej i Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej.

ft \’j| większą atrakcją otwartej 
w Kairze wystaw. „Wojna i pokój 
w epoce Ramzesa II” Jest ekspono­
wana mumia tegoż władcy, pod­
dana w ostatnich latach konser­
wacji we Francji.
0 Jak podało radio irańskie. 

«d ciiwli wybuchu we wrześniu 
br. epidemii cholerv w Iranie 
zanotowano 39 przypadków śmier­
telnych. W 
obecnie 1501 
cholerę.
• Liczb* 

katastrofy 1 
zwiększyła 
3® osób

£ W Jakarcie poinformowano, 
że w ostatnich tygodniach zano­
towano na Sumatrze Ifi śmiertel­
nych przypadków osuy Choroba 
szerzy się w okręgu lampung na 
południu wyspy, w odległość! 200 
km na pńłnncnr zachód od sto­
licy Indonezji. (PAP)

rna-
l.wa 

której 
miejsce 

głosów kobiecych, 
zdobyła Amerykan­

ki ostre

znitMach przebywa 
o^ób chorych na

śmiertelnych ofiar 
lotniczej w Atenach 
się do 25 osób, zaś 

test rannyrh.

n<j nowych rakiet USA". Zda­
niem Straussa z kolei wszelkie 
radzieckie propozycje sa godne 
uwagi rozważenia, jednakże nie 
wchodzi absolutnie w rachubę 
„przerwanie zamierzonych, i 
tak już opóźnionych progra­
mów". Mowa tu o programach 
zakładających wyposażenie Eu­
ropy Zachodniej — w pierw­
szym zaś rzędzie RFN — w 
amerykańskie rakiety średniego 
zasięgu .pershing II” i „Cruise 
Mis.-iles", zdolnych do przeno­
szenia ładunków 
głąb terytorium 
dzieckiego.

Inny przykład: 
świadczenie związanej z FDP 
organizacji młodzieżowej „Jung- 
demokraten". Wzywa ono rząd 
federalny do konkretnych kro­
ków rozbrojeniowych m.in. zde­
cydowanego „nie" wobec pla­
nów stacjonowania na teryto­
rium RFN rakiet średniego za­
sięgu. Jako „perwersyjne” o- 
kreślił wiceprzewodniczący tej 
organizacji Ruediger Pieper 
stałe deklarowanie przez Za­
chód gotowości do rozbrojenia i 
równoczesne — uzasadniane 
„wątpliwymi liczbami na temat 
siły Układu Warszawskiego” — 
kontynuowanie zbrojeń. Apel 
ten — zaadresowany m.in. 
Imiennie do przewodniczącego 
FDP. ministra spraw zagra­
nicznych Genschera — zbiegł się 
nieomalże z wcześniejszymi o- 
swiadczeniami przewodniczące­
go CDU Kohla, eksperta frak­
cji CDU/CSU - Mertesa i in­
nych działaczy chadeckich po- 
wą'piewających w ..dostatecz­
ny zakres” radzieckich propo­
zycji, przestrzegających przed 
„wschodnim szantażem pod 
adresem RFN" i podtrzymują­
cych teze o przewadze militar­
nej bądź wręcz ofensywnym 
charakterze sil zbrojnych Ukła­
du Warszawskiego.

Między tymi z gruntu prze­
ciwstawnymi pozycjami — zde­
cydowanych kroków rozbroje­
niowych i kontynuowania zbro­
jeń za wszelką cenę, aż do rze­
komego „wyrównania potencja­
łów” i zagwarantowania w ten 
sposob ..skutecznych wyników 
.rokowań rozbrojeniowych’' — 
znalazł się rząd koalicyjny 
SPD-FDP.

Dostrzec tu 
dwutorowość. Z 
podobnie jak we 
wypowiedziach 
na zjazd SPD) 
na wagę wysiłków politycznych' 
podkreślając konieczność roko­
wań i zmniejszania poziomu 
zbrojeń. Z drugiej zaś strony — 
podzielając poglądy wyrażone 
w Waszyngtonie i sugestie o- 
pozycji chadeckiej — również 
rząd uważa, iż program NATO 
zmierzający do przygotowania 
produkcji i lokalizacji rakiet 
średniego zasięgu powinien brć 
kontynuowany. A więc nie­
właściwe byłoby przełożenie 
spodziewanej pod koniec tego 
roku, decyzji Paktu Pólnocno-
— Atlantyckiego w tej sprawie. 
Dopiero wynik rokowań z pań­
stwami Układu Warszawskiego
— w ramach np. SALT III — 
zadecydowałby o dalszym losie 
już zaawansowanych posunięć.

Jak uważa na przykład „Koel- 
ner Stadt Anzeiger" w swym 
komentarzu do stosownego o- 
swiadczenia rzecznika gabinetu 
Klausa Boelinga, rząd pozostaje 
przy zakreślonym wcześniej 
„rozkładzie jazdy” i znajduje 
w odniesieniu do tego poparcie 
opozycji. Ogromne wydatki 
związane z „dozbrojeniem” mo­
gą — jak zauważa komentator
— w przypadku pomyślnych ro­
kowań okazać się błędną inwe­
stycją. jednakże nikt w Bonn 
nie ma zamiaru wcześniej z 
nich rezygnować, licząc, że „pod 
względem połitecznym zwrócą 
sie one w dwójnasób lub po­
trójnie”.

Innymi słowy pozostaje w 
gruncie rzeczy znane podejście 
do za<adniciej kwestii, obliczo­
ne na pozytywny efekt roko­
wań. lecz po uprzednim stwo­
rzeniu stanu faktycznego, wzbo­
gacającego stronę zachodnią o 
nowe atuty. Oczywiście nie 
przesadza to ostatecznej treści 
tegorocznej decyzji NATO i 
podejścia RFN do poszczegól­
nych aspektów problemu. Jak 
to widać wyraźnie nad Renem 
nrores uzgadniania jednolite; 
linii w ramach europejskiej 
części sojuszu atlantyckiego nie 
został jeszcze całkowicie zakoń­
czony. Ważna — co się podkreś­
la również w Bonn — inicjaty­
wa radziecki, wobec k‘óęei nie 
można przelać oho’e'"f» wpro­
wadziła tu r.owe elementy.

Do..,<>nara przez rząd konser­
watywne redukcja wydatków na 
szkółnktwo. opiekę zdrowotna, 
lume inna <-•!• spułeczm i pu­
bliczna — wzbudziły azeroką 
krytykę w Wielkiej Brytanii. Za­
niepokojone tą krytyka kierow­
nictwo partii konserwatywnej 
wezwało swói aktyw do kampa­
nii. anieraającej do łagodzenia 
krytyki i wyjaśnianie Brytyj­
czykom. że cięcia budżetowe są 
częścią konserwatywnej konce­
pcji przełamywania trudności 
gospodarczych. Na zjeżdzie w 
Blackpool ogłoszono decyzję 
rozwiązania szeregu instytucji 
służby zdrowia i zaostrzenie 
kryteriów świadczeń zdrowot­
nych dla cudzoziemców.

W pierwszym dniu obrad jed­
nym z tematów dyskusji były 
sprawy obrony. Zjazd uchwalił 
rezolucję, w której gratuluje 
rządowi Margaret Thatcher 
..szybkiej realizacji zapowiedzi 
wyborczych w dziedzinie wojs­
kowej” oraz utrzymania w na­
leżytym stanie brytyjski.cn bro­
ni nuklearnych.

Podczas dyskusji oraz w wy­
stąpieniu ministra obrony, Fran­
cisa Pyma broniono tezy o ko­
nieczności rozbudowy potencja­
łu wojskowego Wielkiej Bryta­
nii jako warunku bezpieczeństwa 
kraju. Poparto koncepcję dal­
szego rozbudowywania NATO i 
czynnego brytyjskiego udziału w 
tym procesie.

Z zainteresowaniem oczekuje 
się debaty na tematy rodezyj- 
skie. zapowiedzianej na środę. 
W łonie partii konserwatywnej 
istnieje silna grupa, opowiada­
jąca się za niezwłocznym uzna­
niem separatystycznego rządu 
Muzorewy i zniesieniem sank­
cji gospodarczych przeciwko 
Rodezji Zimbabwe. (P)

atomowych w 
Związku Ra-

wtorkowe o-

można pewną 
Jednej strony, 
wcześniejszych 
(np. w tezach 
wskazuje się

i

Odtworzono płyty 
z przemówieniami 
Włodzimierza Lenina

MOSKWA (PAP). Pełnym 
powodzeniem zakończyły się 
trwające od 1934 r, prace nad 
usunięciem _ szumów. trzasków 
i innych zniekształceń ze sta­
rych płyt z nagraniami przemó­
wień Włodzimierza Lenina, Po­
czątkowo specjaliści próbowali 
zrekonstruować ówczesny drew­
niany aparat do nagrywania, by 
poznawszy jego charakterysty­
kę. znaleźć sposób na zniekształ­
cenia. Trzeba było jednak szu­
kać innej drogi.

Wykonano więc ponad 110 
zapisów o różnej częstotliwości, 
które dano następnie do prze­
słuchania ludziom pamiętają­
cym głos Lenina. Przedtem u- 
sunięto szumy powstałe na sku­
tek us7.kodzeń mechanicznych. 
W tym celu grawerzy przejrze­
li i wyrównali każdy milimetr 
liczących ponad 100 m długości 
ścieżek dźwiękowych. Równo­
cześnie próbowano innego spo­
sobu restaurowania dźwięku.

Zapis przegrano na taśmę 
magnetofonowa, z której na­
stępnie ostrożnie wycinano za­
kłócenia. Z dziesięciu ostatecz­
nych wersji komisja wybrała 
tę. która najbardziej oddawała 
naturalny timbre głosu Lenina. 
Stanowiła ona podstawo nagra­
nej niedawno plytv długogra­
jącej z 10 przemówieniami wo­
dza rewolucji. (P)

Koordynacja współpracy 
w produkcji wyposażenia 
dla elektrowni atomowych 
Posiedzenie komisji RWPG

MOSKWA (PAP). W stolicy 
ZSRR rozpoczęło się pierwsze 
posiedzenie komisji międzyrzą­
dowej d s koordynacji współ­
pracy krajów członkowski ?h 
RWPG i Jugosławii w dziedzi­
nie produkcji wyposażenia dla 
elektrowni atomowych. W ob­
radach uczestniczą wicepremie­
rzy zainteresowanych krajów.

Zgodnie z długofalowym pro­
gramem współpracy, w europej­
skich krajach członkowski -h 
RWPG 1 na Kubie projektuje 
się wybudowanie do r. 1990 e- 
lektrowni atomowych o łącznej 
mocy 37 min KW. Realizacja 
planów rozwoju energetyki ato­
mowej pozwoli krajom RWPG 
zaoszczędzić rocznie ok. 70 
ton umownego paliwa.

W kooperacji produkcji wy­
posażenia dla elektrowni 
mowych uczestniczą wszystkie 
europejskie kraje RWPG. Przed­
miotem obrad są sprawy zwią­
zane z rozwojem współpracy w 
tej dziedzinie. (P)

mln.

ato-

Kryzys rządowy 
w Islandii

OSLO (PAP). Na posiedzeniu 
komitetu centralnego partii so­
cjaldemokratycznej Islandii sto­
sunkiem głosów 53:2 podjęto 
decyzję w sprawie wycofania 
się socjaldemokratów z trójpar- 
tyjnej koalicji rządowej, która 
dysponowała w 60-osobowym 
Ałthingu (parlamencie) 40 man­
datami.

Jak oświadczył przewodni­
czący partii Benedikt Groendal, 
decyzja ta jest następstwem nie­
możności przełamania przez ko­
alicyjny gabinet Ola fura Jo- 
hanr.esso.na głębokiego kryzysu 
gospodarczego, nękającego w os­
tatnich miesiącach kraj.

Kierownictwo socjaldemokra­
tów domaga się rozpisania 
przedterminowych wyborów po­
wszechnych. wychodząc z zało­
żenia. że w chwili obecnej in­
na droga wyjścia i impasu jest 
niemożliwa. (P)

brytyjski.cn
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Hiszpańskie niepokoje Chińska gra Pentagonu
GRZEGORZ JASZUNSKI

W kontu września pce- 
mier Hiszpanii miał wyjechać 
w oficjalną podróż do Stanów’ 
Zjednoczonych i do trzech 
państw Ameryki Środkowej. 
Terminy wizyt były od dawna 
uzgodnione i premierowi zale­
żało zwłaszcza r.a spotkaniach 
w Waszyngtonie. Ale w ostat­
niej chwili Adolfo Suarez mu- 
siał odwołać wyjazp. Nikt u 
Madrycie nie miał wątpliwo­
ści, jakie były powody jegp 
decyzji: mówiono i pisano ć 
wzroście napięcia w Kraju 
Basków, o nowych zamachach 
terrorystów i o wrzeniu w ko­
łach wyższych oficerów.

Organizacja ETA (Euskadi Ta 
Askatasuna. czyli Ojczyzna Bas­
ków i Wolność) przyznała się 
tio tego, że to jej członkowie za­
mordowali gubernatora wojsko­
wego prowincji Guipwsęoa. ’ ge­
nerała Lorenzo Gonzalcsa Val- 
Ic-Sancheza. gdy ten wyszedł na 
niedzielna popołudniowa prze­
chadzkę w San Sebastian. W 
Madrycie podano, że liczba ofiar 
terroru od początku bieżącego 
roku przekroczyła już setkę i te 
było w tym kilkunastu wojsko­
wych.

Celem ekstremistów z ETA 
była nie tyle osoba gubernatora 
wojskowego, ile próba sprowo­
kowania wyższych oficerów i do­
prowadzenia do zatargu między 
wojskiem a rządem. Próba ' ta 
częściowo się udała.

W stołecznych kołach poli­
tycznych zwrócono uwagę na 
wypowiedź generała Jaime 
Milanda del Boscha, dowódcy 
okręgu w Walencji, który w 
wywiadzie dla prawicowej ga­
zety ABC oświadczył, że na­
leży oczekiwać ingerencji woj­
ska w sprawy polityczne, „gdy 
stanie się jasne, że obowiązu­
jące ustaw’y, policja i wymiar 
sprawiedliwości nie są w Sta­
nie utrzymać porządku, albo 
też gdy zajdzie konieczność 
zagwarantowania suwerenno­
ści i niepodległości naszej 
ojczyzny”.

Podobne oświadczenia, jed­
noznacznie zapowiadającą 
wtrącenie się wojska w spra­
wy publiczne, złożyło jeszcze 
kilku generałów. Była to lęk 
odpowiedź na zamachy ETA. 
Premier Suarez wola! nie ry­
zykować i nie wyiezdźac ? 
kraju; zamiast rozmów w Wa­
szyngtonie musiał przeprowa­
dzić szereg rozmów z gene- 
ralicją.

*
Niebezpieczny wzrost napięcia 

w Kraju Basków pozo>laje w 
związku z wyznaczonym na 26

Terror w Salwadorze
GENEWA (PAP>- Ponad 400 

Salwadorćzyków zostało zamor­
dowanych przez Silv bezpieczeń­
stwa Salwadoru. 212 osób za­
ginęło bez wieści. Wśród za­
mordowanych znajdują się księ­
ża.

Informacje te podali w Gene­
wie członkowie delegacji nie­
legalnie działającego salwadoi- 
skiego ugrupowania anty reżi­
mowego Zjednoczony Ludowy 
Front Akcji (FAPU). Delegacji 
towarzyszą przed-lawicieie ko­
mitetu krewnych więźniów po­
litycznych. (P)

Paryż,w październiku
KI owe nazewnictwo poja- 

wiło się we współczesnym 
języku powszednim: teleinfor­
matyka. telematyka, biuróma- 
tyka itp., wszystkie pochod­
ne od informatyki, a w pro­
stej linii od elektroniki i 
komputerów. Zwiastują one 
nadejście nowej ery rewolu­
cjonizującej nasze życie co­
dzienne, w każdej niemal 
dziedzinie. I to w sposób, któ­
rego najtęższe mozgi niezdolne 
są dz:ś określić.

Takie refleksje nasuwają 
się w czasie wędrówki po pa­
wilonach dorocznej paryskiej 
ekspozycji, która pod nazwą 
SICOB wprowadza widza w 
nowy, nieznany świat. Zdu­
miewające zastosowania kom­
puterów rewolucjonizujących 
życie w każdej dziedz nie: 
telekomunikacji, informatyki, 
logistyki, organizacji pracy, 
obiegu pieniądza, organizacji 
biur, systemu sprzedaży, nau­
ki języków obcych, księgowo­
ści, aż do zwykłej-rozrywki.

Od chwili, ędy pojawi! sie w 
postaci wielkiej -zafy. aż do 
naszych czasów, gdy przybrał 
zminiaturyzowana postać. nie 
większą od pudelka zapałek — 
komputer stalsię fenomenem 
społecznym epoki znajdując 
rozliczne zastosowania, tak w 
skali makrokosmicznej. iak i w 
szarym życiu codziennym.

W dziale bruromatyki na 
w-pomnianei' wy-lawie SICOB 
oglądamy na przykład iłowe 
koncepcje maszs-n do liczenia, 
sprzężonych z ekranem telewi­
zyjnym. Tekst wystukiwany przez 
maszynistkę ujawnia śie nar 
pierw* na tvm właśnie ekranie 
nim po naciśnięciu odpowied­
niego klawi-za przeniesie się au­
tomatycznie na czysta k.aike. 
Da je to piszacei nie trik o 
możno~ć skorygowania ewen­
tualnych błędów. ale pozosta­
wienia komputerowi !r<wki o 
wypełnił rio znakami oi-arskimi 
cali j linijki a takżi o inne 
fornir tzw. traktowania t<-k- 
stu. Koniec z kalką i kopia- 

października terminem referun- 
dum w tej prowincji. Przedmio­
tem glosowania ludowego będzie 
zaukceptow.irtie nowego statutu 
dla Baskonii — wyniku długo­
trwałych rokowań między rzą­
dem centralnym w Madrycie a 
przedstawicielami organizacji ba­
skijskich. Dla ścisłości: organi­
zacji baskijskich z wyłączeniem 
ekstremistów z ETA.

Statut w sprawie autonomii 
dla Basków zawiera szereg za­
sadniczych ustępstw władz 
centralnych na rzecz prowin­
cji, powołującej się na swą 
odrębność historyczną i języ­
kową. W szczególności nowy 
statut przewiduje, że język 

i baskijski stanie się językiem 
oficjalnym obok hiszpańskie­
go. Kilkanaście tysięcy polic­
jantów hiszpańskich, uważa­
nych przez Basków za wojska 
okupacyjne, będzie stopniowo 
zastąpionych przez policję 
miejscową. Prowincje baskij- 

’ skie otrzymają własne radio i 
telewizję. Lokalny rząd bas­
kijski będzie podejmować de­
cyzje w sprawie przemysłu, 
handlu, banków, transportu i 
energetyki, będzie miał wpływ 
na rozwój miast i wsi, uzyska 
autonomię w sprawach podat­
kowych.

Wydawać by się moelo. że Jest 
’o autonomia dość daleko idąca. 
W Madrycie oświadczono, że da­
lej już nie można było pójść, 
jeśli ma być zachowana jedność 
pańatwa hiszpańskiego. Projekt 
statutu zaakceptowały obie wiel­
kie partie opogecyjne — socja­
liści i komuniści — a w Kraju 
Basków za przyjęci, m statutu 
w referendum wypowiedziała się 
umiarkowana Baskijska Parna 
Narodowa, która podczas wybo­
rów zdobyła w tej prowincji 
najwięcej głosów.

Ale przeciw statutowi wys’a- 
wila organizacja ETA i 
piło stronnictwo Herri Batasur.a. 
l>os. lazace z ETA. Eyly minisie’- 
w rządzie baskijskim z 1*132 ro­
ku. a obecnie deputowany do 
parlamentu z ramienia Herri 
Batasuna. Tełc-sforo Manzon. po­
wiedział dziennikarzom w Mad­
rycie: ..Rządy eiemieżvcieli zaw'- 
szm przybywają na dworzec za 
późno przybywają z autono­
mią- ur waliące. pode-' is gdy po­
ciąg do niapodtegMci już od­
jechał’’...

Całkowita niepodległość Kraju 
Basków, i to zarówno prowincji 
hiszpańskich. Jak i prowincji 

j francuskich )>o drugiej stronit 
Pirenejów, jest nieukrywanym 

I celem ETA i Herri Batasuna. 
Przywódcy tych organizacji oba­
wiają się' że podczas zbliżają­
cego się referendum przeważa­
jąca wieirszość Basków zaakcep­
tuje nowy statut autonomii, I 
właśnie dlatego uciekają się dr 
terroru, godząc w wojskowych 1 
chcąc doprowadzić do kryzysu w 
Madrycie.

Władze centralne, popierane 
w tej sprawie przez opozyde 1 
przez umiarkowane str-nnictwa 

’ b-1- ki i -kie. maja nadzieje, żc 
I rx> referendum nasłani Ułooko- 
I jenie. Ale przykład Irlandii Pół­

nocnej lub terrorys-t ów włos­
kich pokazuie. że k«’remiści 
tak łatwo nie składają broni.

♦
Wydarzenia w Kraju Bas­

ków należy widzieć na tle sy­
tuacji gospodarczej całego 
kraju. Baskonia jest jednym z 
najbardziej uprzemysłowio­
nych regionów Hiszpanii i Ba- 

W świecie obwodów scalonych
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mt W przwradku notrzebr wie­
lokrotnego Powielania tekstu 
maszyna sama wykona tę czyn­
ność tyle razy, ile zadecyduje
mi; -zyni-tka.

Co więcej, może ona prze­
nieść- cały tekst do przechowal­
ni pamięci i wykorzystać go za 
miesiąc czy za rok. wówczas. 
gdv oknie się on potrzebny. 
Może w nim też pominąć nie­
aktualną tre-ć poszczególnych 
iik-tpitów wstawlaiac nowe, bez 
potrzebr wypisywania od nowa 
is-cti części tekstu, którk nic za­
traciły swojej aktualności

Dla potrzeb dokumentacyj­
nych każde szanuiace sie biuro 
ma już dziś fotokopiarkę. w 
której specjalny światłoczuli' 
papier zastąpiony został przez 
zwykły papier maszynowy, 
gazetowy czy jakikolwiek in­
ny. W niedalekiej przy-złości 
te kopiarki u-tąpią miejsca tub 
beda uzupełnione przez teleko-
1 iarkj utrwalająco listy czv 
dokumenty przesyłane na od­
ległość. Poczciwy listonosz ze 
-wą torbą wypchana listami tra­
fi r cza-em do gabinetu figur 
woskowych, tak trafiło doń triu

-zedwawicieli popularnych 
dawniej, ą dziś tuż nie istnieją­
cych zawodów. Wraz z i< i rot- 
rs i wazochnieHlem telekooiarka 
trafi do prywatnych domów, 
eliminując dn re ztr sztukę e- 
ni-tolamą i tąk iuż dzisiaj w 
enret wiek-tym zaniku.

To ni* mrzonki łub fantazja, 
lecz bliska rzeczywistość: fran­
cuska telefonia przewiduje. 
- ksperymentalne na razie, za- 
i-talowanic sieci teletehi w

2 tys. mieszkań w podparyskim 
przedmeśclu V«l’ty. celem zba­
dania. jak e mogą być nieocze­
kiwane i t-udne do przewidze­
nia wszyatk e społeczne kon- 
• -kwętu je :eg systemu Tele- 
tel zdolny będzie do przeniesie- 
nia na ekran n:e tylko pro­
stych .nformacji, takich jak 
rozkład jazdy pociągów czy

■
Iskowie skarżą się często, żz 

rząd centralny kaze im pła­
cić wysokie podatki, przysyła­
jąc za ich pieniądze policjan­
tów. A sytuacja ekonomiczna 
nie jest najlepsza: Hiszpania 
jeszcze nie wydobyła się z re­
cesji. która zaczęła się w 197b 
roku. Wicepremier Fernando 
Abril Martocel wręcz przy­
znał, że sytuacja gospodarcza 
„jest zła. bardzo zła ".

Przepuszcza się. że tegoroczny 
wzrost produktu nerodow jo nii 
przekroczy 2.6 procentu. Będzie 
to palowa tego, co było zapla­
nowaną i będzie to najniższy 
wzrost od dziesięciu lat. Stopa 
inflacji według optymistycz­
nych prognoz rządowych wynie­
sie 16 broecnt. a w rzeczywi- to- 
ści będzie chyba jeszcze wyższa 
Największym utrapieniem spo­
łeczeństwa jest utrzymujące się 
bezrobocie, wynoszące według 
oficjalnych danych 1.2 milione 
osób, czyli około 9 uroc. ludzi 
zdolnych do pracy. Oblicza sie 
że wzrost gospodarczy muslalby 
wynieść przynajmniej 4 proc, 
rocznie. bv nastaoilo zmniejsze­
nie bezrobocia, a r.a to w tej 
chwili sie nie zanosi.

♦
Nawet najkrótszy wykaz 

..niepokojów hiszpańskich" nie 
może pominąć zagadnień po­
lityki zagranicznej. Po śmier­
ci generała Franco, rząd ma­
drycki zmienił całkowicie za­
łożenia polityki międzynaro­
dowej. Hiszpania nawiązała 
stosunki dyplomatyczne z pań­
stwami socjalistycznymi, pre­
mier Suarez w ubiegłym roku 
złożył oficjalną wizytę na 
Kubie, niedawno w Madrycie 
bawił Jaser Arafat, przywódes 
Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny. a w przyszłym roku 
Madryt będzie — po Helsin­
kach i Belgradzie — miejscem 
obrad Konferencji w sprawie 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Evropie.

Ostatnio Hiszpania wzięła 
udział w charakterze obserwa­
tora w konferencji państw 
niezaangażowanych w Hawa­
nie. Niejako „dla równowagi” 
hiszpański minister spraw za­
granicznych Marcelino Oreja 
pojechał do Brukseli, gdzie 
mieści się kwatera główna 
Paktu Atlantyckiego i gdzie 
prowadził rozmowy z władza­
mi Wspólnego Rynku w związ­
ku z przyszłym przystąpie­
niem Hiszpanii do tej zachod­
nioeuropejskiej organizacji 
gospodarczej.

Minister skorzystał z okazji 
f na zaproszenie Królewskie­
go Instytutu Spraw Międzyna­
rodowych wygłosił w Brukseli 
wykład o polityce zagranicz­
nej Hiszpanii. Oreja wypowie­
dział sie za „atlantycką opcją” 
Hiszpanii i stwierdził, że rząd 
„wygubię we właściwym cza­
sie — w celu wynegocjowania 
naszego przystąnienia (do Pa­
ktu Atlantyckiego) — sorewę 
form i warunków akcesu, któ­
re będą odpowiadać naszym 
interesom politycznym i stra­
tegicznym”.

O ile w sprawach pclitvki 
baskijskiej rząd premiera Su- 
areta cieszy sie poparciem o- 
pozycji lewicowej, o tyle kwe- 
st;a przystanienia do Paktu 
Atlantyckiego wywołuje w 
Madrycie zasadnicze kontro­
wersje. (P)

programy teatrów, w odpowie­
dz na pytanie skierowań- do 
telefonicznej tubki. Za pośred­
nictwem teletelu abonent tele­
foniczny będzie mógł zarezer­
wować sobie miejsce w re­
stauracji według zaprogramo­
wanych życzeń zy kupić na 
przykład parę butów wedle 
swoich potrzeb. Przy pom : y 
telematrki ludzkim głosem, 
wykonanym p’zez komputery 
dowie się. jaki jest aktualny 
numer telefonu rozmówcy, 
który zmienił właśnie adres.

W amerykańskim pawilonie 
na wystaw ę SICOB przedsta­
wia się komputery wielkość 
paczki od cygar, które nie 
tylko wykonują cztery działa­
nia matematyczne ujawniając 
świetlny zapis na ekranie, ale 
wymawiają zarówno ten wynik, 
iak wszystkie wcześniejsze 
kombinacje oraz działania bę­
dące przedmiotem ręcznych ma­
nipulacji. W podobny sposób 
inne komputery zastępują słow­
niki wyrazów obcrch i uczą 
jak obce słowa wymaśriać. W 
podobny sposób naukowcy za­
pewniają. że wrucza kompu­
tery ludzkiej mowy — przekła­
dania liczb na dźwięki.

Skup amy tu świadomie uwa­
gę na zastosowaniu kompute­
rów w życiu powszednim. »d vż 
opisanie profesjonalnych ich 
możliwości przekroczyłoby za­
równo ramv tego artrkulu. tak 
! kwalifikacje zawodowe auto­
ra Potr:'amy więc taki* dzie­
dziny jak bank' informacji 
umieszczone na telesatelitai h. 
ak końcówki peryfe-rjne da­

jące abonentom możliwość <o- 
-rrstania z usług treh banków, 
lak zastosowanie komputerów 
dla .elów decyzji przemysło­
wych, ks eęowoścl, obliczania 
listy płac ftp.

Wracając tedy sio zastosowań 
elektron.ki i kompu*era w ży­
ciu codziennym zwróćmy uwa­
gę na jedną jeszcze dziedzinę:

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

lNewy Jork, 9 października
(P) Sekretarz stanu, Cyrus 

Tance, nie ociągając się stanął 
p-zed kame ami telewizji i w I 
wywiadzie dla sieci telewteyj. | 
nej NBC oświadczył z naci- * 1 
skiem, iż Stany Zjednoczone 
:.:e zmienią swej dutychciaso- i 
wej polityki i nadal odmawiać : 
będą Chinom sprzed, ży uzbro- | 
jenia. Podkreślam słowo „nie ! 
ociągając się”, albowiem >e- : 
kretarz stanu udzielił wspem- | 
nianego wywiadu tego same- , 
go dnia, kiedy na łamach ; 
„New York Times a” ukazały I 
się aż dwa artykuły mówiące | 
o tym. iż Pentagon rozpatru- | 
je ponownie możliwość się- | 
gnięcia do tzw. karty chiń- i 
skiej. Gazeta pisała, iż we- i 
szła w posiadacie tajnego 
studium (zamówionego przez ; 
ministerstwo obrony USA) i 
które miałoby odpowiedzieć 
na pytanie, czy Chiny byłyby 
w stanie przyjść z efektywną 
pomocą wojskową Zachodów: 
w przypadku wojny ze Związ­
kiem Radzieckim. Jeśli tak. 
to w jakim stopniu i zakresie 
Stany Zjednoczone powinny 
uczestniczyć w dozbrajaniu 
Chin. Owe studium nosi tytuł 
„Azja w czasie światowej 
wojny konwencjonalnej”.

(P) Otrzymaliśmy książkę nie­
zwykłą, by nie powiedzieć pio­
nierską. •) Na jej stronie tytu­
łowej widać liść klonu, czer­
wony. Część owego liścia jest 
biało-czerwona. A tytuł owej 
pracy zbiorowej — „Wspólcze. 
sna kanada”. Jej redaktorzy — 
Michał Dobroczyńzki i Roman 
R. March — piszą, iż „opubli­
kowanie w Polsce książki o po­
litycznych. społecznych 1 go. 
apodarczych problemach współ­
czesnej Kanady, książki przy- 
gotowani j wspólnym wysil- 
kiem Kanadyjczyków 1 Pola­
ków. jest rzeczowym dowodem 
możliwości przełamania barier 
czy uprzedzeń, narosłych w sto- 
aunkach między krajami od­
miennych modeli. Nie jeat oczy­
wiście przypadkiem, że książka 
tego typu powstała właśnie ja­
ku wynik współpracy krajów, 
których nigdy nie dzieliły wza- 
j. mne antagonizmy”.

Czuje się dobry klimat wspól­
nego dz alania na rzecz zbliże- 
na współcie.-nej Kanady p: 1- 
skiemu czytelnikowi. Działo się 
tu za przyczyną Polskiego i Ką- 
nadyjsk.ego Instytutów Spraw 
Międzynarodowych, minizterstw
i ambasad. Wyraża ducha owej 
współpracy były ambasador 
Kanady w Polsce (w latach 
1959—62) Gordon H. Southam 
pisząct „Polacy, jakich pozna- 
km 20 lat temu, są dzielny­
mi, inteligentnymi, gościnnymi 
ludźmi, którzy nade wszystko 
kochają wolność i w każdym 
calu godni są swoich przod­
ków. Nigdy n’e udało mi się 
spotkać tak kulturalnych i In­
teligentnych ludzi, jak mol 
polscy przyjaciele... W ostat­
nich latach Polska staje się co­
raz bliższym pojęclcłn dla Ka­
nadyjczyków, w miarę Jak nasi 
obywatele odwiedzają ten kraj. 
Według mnie Polska powmna 
znaczyć dta nas o wiele więcej 
niż obecnie".

Podróżując przed rokiem na 
przełaj przez kanadyjski kon­
tynent mogłem się przekonać 
jak bardzo rzeczywistość tego 
kraju odbiega od stereotypów, 
d i który.h w Polsce i Europie 
się przyzwyczailiśmy. Różno­
rodność regionów, i jednoczę, 
śnie — umacnianie się poczucia 
narodowej i państwowej wspól­
noty. Ró-żnice regionalnych in­
teresów przy coraz pełniejszym 
zrozumieniu, te trudności 1 
przyszłość pokonać można je­
dynie wysiłkiem wspólnym. 
Zrozumienie międzynarodowych 
politycznych i ekonomicznych 

komputerowych nie przsdsta- 
wia żadnych trudności zgroma­
dzenie jej w całości w posta­
ci niezwykle skrupulatnego 
dossier personalnego. Zbyt wiel­
ka to gratka, aby mogła ona 
umknąć uwadze instytucji po- 
1’ryinrch. które zechcą zgro­
madzić ludzkie życiorysy w 
e'cktron'czr>ych sejfach. Budr: 
to probl-m natury więcej »iż 
moralnej: do jakiego stopnia 
człon'ek ma osobiste prawo do 
swojego życiorysu, w Jakim 
stopniu mogą go także znać 
inni?

P-zed paroma laty wielka 
dr.kuaja w tej sprawie podzie­
mia społe zeństwo francuskie 
na wiadomość, że francuska 
służba ooHcyjna nrzy«t»g>:la do 
wypełniania takich właśnie 
e,-ktronicznvch życiorysów za­
stępujących dawne fiszkl lub 
akta personalne. Ustawa ped- 
•ta wtedr przez Darlament za­

bezpieczyła — zdaniem ówcze­
snego ministra spraw we­
wnętrznych Mirhela Poniatow­
skiego — przed nadużyrem 
treb komputerowrch zapisów. 
Utajone zostały tylko te, z któ­
rych charakterem wiąźe się 
bezpieczeństwo państwa.

AJ* bvłr ministe* indagowa­
ny n'?dawno właśnie z okazji 
SICOB na temat przyszłych 
r>ersp»ktyw zastosowania tech­
niki komputerowej (w tym dla 
celów poli-rjnrch). okazał się 
teraz mnie! kategoryczny w 
•r-oieh zapewnieniach na f*mat 
" begpieczenia praw osobistych 
w komputerowych życiorysach.

Współcześni nia są w stanie 
kreślić, jakie sity 1 ’»kia kon­

sekwencje we wszystkich dzie­
dzinach żyda może wywołać 
-rzwój techniki komputerowej 

tak można streścić tęgo wv- 
<ta> en:e. Obecne swtem za ber- 
n ecter a praw lednostk' wsż- 
nr test : skuteczny w stosunku 

r-r^orządzami Co może orrr- 
"J*ść mes-łość. tero nikt dzi­
siaj nie potrafi przewidzieć.

Oto kilka refleksji z tego- 
rcznej ekspozycji SICOB od- 
słaniającej zaledwie rąbek 
nowego, nieznanego świata, w 
który wkraczamy. (P)

Minister Vance oświadczył w 
telewizji, ż.e Pentagon też jest 
tego zdania, iż neczone opra­
cowanie ma czysto hipotetycz­
ny, sztabowy charakter. Podob­
nych zamawia się u ekspertów 

byl on jednak w star.ie zaprze­
czyć — bo podano już w tej 
mierze odpowiedni komunikat 
— iż do Pek:nu jeszcze w tym 
roku lub na początku przyszłe­
go, uda się minister obrony I 
Hńro’4 Brown. Będzie to oisrw. I 
sm ’»»o rodzaju i na tym 
sz-zeblu wizyta w Pekinie.

Gazeta New York T;mei” 
p seta także. Iż w sposób ża­
rn erzone lub orziz przynadek, 
w ostatnich dąiach na łaniach 
prasy amerykańskiej ukazało 
się dużo publikacji stwarzają­
cych wrażeni, iż administracja 
waszyngtońska zamierza ze­
rwać ze swą dotąd publicznie 
wyrażana I podkreślana stra­
tegią „równorzędnego i jed­
nakowego” t-aktowania Związ­
ku Radziecki:go i Chin. I, że 
pr*rch'-ln -ię ku faworrziwe- 
n!u Pekinu m.in poprzez 
zw:-'ki militarne. V’a*zvngton I 
ni.alby pi czynić w następstw e I 
sneru ZSRR — USA na t*mat | 
nadzieokiego personelu wojskoż , 
wego na Kubie. ^'00 no to. 
żeby „zmięłcciyć” Rosjan, lub I 
jeśli się ♦ > nie uda „odgrywać ; 
s:* na n eh”.

Na wsten* powiedziałem o | 
dwu artykułach w „New York i 
Timesie”, zamieszczonych w ’ 
czwietkowrm nume-ze. Ten . 
drilfi zetytrt-wans' lest ,Glo- I 
śtei od słów” I irrna to 
strrłr'ć na«tęnuioco: g*-ż":»l«ge 
od s>óiv wypowiadnęy-h w Wa- 
szyPłtrnle na trma' równo, 
rzrdne.zo traktowania C’’:n 
I Zw ■—ku padt'“dt:egi sa fak­
ty ts»k'e. lak w’aś”'e wysianie 
do Pekinu Harolda Browna 
o*az 15 amerykańskich efcsner- 
tów z zakre-u planowania ! 
wyposażana wrlskowęyo, któ­
rzy ’e swymi cMńłk mi odno­
wi dnkanu beda wymienić 
d'ne. »”«estT*, konceocje nst’’- 
rv zn:llfarn*l »onęwn* w od- 
"■" •ni'1 do Związku Radziec­
kie^.

kredytu. Już dziś większość za­
kupów dokonuje się na Za­
chodzie w systemie obrotu bez- 
gotóukoweso — za pośrednic­
twem czeków lub kart kredy­
towych. Operacje te. miedzy 
kupującym a sprzedającym, 
oparte są na Dodstawie zaufa- 
n: ■ do czeku lub do karty kre­
dytowej.

Przyszłość w tej dziedzinie 
zapowiada się pod znakiem da­
leko idących przeobrażeń eli­
minujących ałkowicie ryzyko 
zawiedzionego zaufania. Roz­
ważania problemu idą w kie­
runkach dwóch model:: amery­
kańskiego i francuskiego. W 
nierwszym — system bezpo­
średnich połączeń peryferyj­
nych sklepów z bankami da nie 
tylko odpowiedź na to. czy 
przedstawiona karta kredytowa 
ma pokrycie, ale jednocześnie 
zaksięguję zakup na konc-e 
klienta oraz doliczy transakcję 
ra konto aktywów sprzedają­
cego.

W drugim — proponowane 
rozwiązania idą w kierunku 
elekt-oeiernego zapisu na kar­
cie kredytowej określonej su­
my kredytowej klienta, do któ­
rej wyczerpania będzie mógł 
okaziciel dokonywać transakcji 
obliczanej z karty na korzyść 
spezedawcy.

System francuski nie wyma­
gający rozbudowanej nfra- 
struktury podłączeń srrdaje się 
p ostrzy i mniej kosztowne ’» 
zastosowaniu. Ale amerykań­
ski „On Lino” cdobywa sobie 
P''W«zecłtnic!’ze rsstceowanie 
niż francuski „Off Linę".

Między dziedziną publiczną 
a życiem codziennym mieści się 
n < zwrkk truła strifa interfe­
rencyjną. jaką może być bank 
wiadomości o nas samych. Gro­
madzi się go z anJ: < t per-o- 
ralnycb. z dokumentów osobi- 
stysb. ze styków towarzyskich 
! z przerć-nyrh naszych kon­
taktów z władzą. słowem ukła­
da się w formę naszego życio­
rysu.

Przy rozbudowanej technice 
zminiaturyzowanych pamięci

Autor artykułu, znany publi­
cystę William Safire, stwier­
dza. ,e będzie to krok niosący 
w sob’e ogromne ryzyko (ze 
względu na spodziewaną ra­
dziecką ripośtę). Safice dalej 
wywodzi, że w kręgach admi­
nistracji rozpatrywane są trzy 
warianty posługiwania się „kar­
tą chińską”. Czysty bluff — 
czyli zwykłe „straszenie Ro­
sjan". że po tę kartę zawsze 
można sięgnąć. Po drugie 
„wstępne sprzymierzenie” — 
czyli nawiązanie konkretnych 
rzeczywistych kontaktów woj­
skowych Waszyngton — Pekin, 
które jednak ograniczyłyby się 
do wymiany tajnych informa­
cji tworzących co najwyżej

Z politycznej witryny

Wspólne spojrzenie na współczesną Kanadę

I szkielet ewentualnej przyszłej 
taktycznej kooperacji. Trzecie 
ewentualność — pomoc ame­
rykańska w zbrojeniu Chin, 
idąca nawet tak daleko, jak 
wyposażenie Pekinu w pocisk: 
zdolne do przenoszenia głowic

, nuklearnych.
Williem Safire nledwj-

i znacznie ostrzega Waszyngton 
i na lamach „New York Ti- 
i mes'a" przed groźnymi na- 
I stęnstwami. które na pewr.o 

pocią-gnęłabr za sebą sięgnię­
cie przez USA do którejkol­
wiek z w'-m:eni-onvch ewen­
tualności. To byłaby „groźna 
ścieżka”. Czy Waszyngton 
zdaje sobie w pełni sprawę 
dokąd mogłaby cna doprowa­
dzić? — pyta Safire.

zależności przy jednoczesnym 
dążeniu do dawania światu do­
brego przykładu — w ochronie 
środowiska, czystej energii, 
bezpiecznych reaktorach czy 
poszanowaniu wielojęzycznego 
dziedzictwa kulturowego.

Znajdujemy w książce c 
współczesnej Kanadzie wiele 
tematów. Odrębność narodowa 
(nie dla każdego przecież oczy­
wista), struktura społeczna 1 
system polityczny, polityka 
i gospodarka, międzynarodowy 
podział pracy i wielokulturo- 
wość. Jest mowa o Polom! 
i stosunkach polsko-kanadyj­
skich przed i po wojnie. Jest 
takż^ ...Miejsce Quebtcu”, owej 
logicmej anomalii językowej, 
kulturowej I politycznej na kon­
tynencie zdominowanym przez 
Anglofonów. Autorem tego roz­
działu jest Louis Balthazar. 
Trzeba przeżyć Quebec i poroz­
mawiać z premierem R ne Le- 
vesquem, aby zrozumieć cala 
złożoność owego starcia dwóch 
nacjonalizmów, od wyniku któ­
rego zależy być może przyszłość 
Kanady jako federacji.

Zastanawiając tię nad per­
spektywami stosunków polsko- 
-kanaidyjskich prof. Michał Do- 
broczyński przedstawia argu­
menty przemawiające za szcze. 
gólmym: szansami współpracy 
polsko-kanadyjskiej. Są to de­
mograficzna, fizyczna 1 ekono- 
miczna skala obu krajów; rela­
tywnie duża dojrzałość ąpolecz- 
no-ckonomiuna obu państw; 
wyższe od światowej średniej 
zrozumienie korzyści, wynika­
jących r. szerokiej współpracy 
międzynarodowej, wysoka dy­
namika rozwoju ekonomiczne­
go: uderzająca zbieżność w dą­
żeniach obu krajów do inten­
sywnego wykorzystania narzę­
dzi aolttyfci zagranicznej i we- 
wnętrznej dla potrzeb rozwoju 
i wreszcie brak uprzedzeń z ty­
tułu jakichkolwiek istotnych 
konfliktów w historii stosun­
ków między dwoma krajami, 
przy tradycjach współdziałania 
politycznego zarówno w czasie 
obu wojen światowych, jak i w 
latach pokoju.

Jest to książka dojrzała I rze­
telna. Na owych 250 stronach 
przedstawiono obraz w miarę 
pełny, choć może nieco suchy. 
Przeważą encyklopedyczny ton 
wykładu akademickiego. A tam, 
gdzie, jak w przypadku amba. 
sadora Southama dochodzi do 
głosu emocja : serce, widać 
jeszcze wyraźniej, że redakto. 
rzy owej pracy zbiorowej sta­
rał! się ze w»zech miar o uzy­
skanie tomu, który zachowa 
swoją wartość przez wiele lat. 
Nakład niestety skromny — 
2000 egzemplarzy. Trudno nim 
obdzielić biblioteki. W księgar. 
niach „Współczesna Kanada” 
na pewno nie zagrzeje miejsca.

Obraz współczesnego świata 
staje się coraz bardziej zło­
żony. Trzeba więc zorgan zo- 
wanego. naukowego wysiłku 
badawczego 1 publicystyczn.-ro, 
aby wybrane części rzeczywi- 
stóśc' politycznego globu nrzr- 
bliiyć zainteresowanym czytel­
nikom. M:ejmv nadzieję, że to, 
ca tak pomyślnie wykonano we 
współprace z Kar.adyjzlfm In­
stytutem Spraw Międzynarodo­
wych uzyska swoje ciągi dal­
sze. Pionierski sukces zachęca 
przecież do dalszych działań.

K AROL SZYNDZIELORZ

•) ..Współczesna Kanada" Pol­
ski Instytct Spraw Międzynaro- 
dowrrh 1978. 218 stron. Cena 
5« aL

katastrofalna powódź
w Brazylii

RIO DE JANEIRO (PAP). U- 
lewne deszcze spowodowały na 
południu Brazylii wiele ofiar w 
ludziach j poważne straty ma­
terialne.

W Santa Rosa, w stanie Rio 
Grandę do Sul. zginęło 10 osób 
ualeslonych przez wody rzeki 
Pesscgueirinho. Poziom wad tej 
rzeki podniósł etą w niektórych 
okolicach aż o lł m. < tya. osób 
pozbawionysh zostało dachu 
nad głowg Fale zniosły 12 mos­
tów i 52 domy. 1 800 km dróg 
r.le nadaje się do użytku. Oce­
nia się. źe powódź zniszczyła 60 
proc, zasiewów.

Dalej na północ, w -tanie 
Santa Ca tar Ina rzeka Itajai-Acu 
przerwała znajdującą się w bu­
dowie zaporę wodną i wylata na 
znacznym obszar-e.

W stanie .Sao Paulo wiele fa­
bryk i dzielnic mieszkalnych 
znalazło się pod wodą. (P)

Trudny dialog
(P) Ponad rok tru-ały żmud­

ne negocjacje obfitujące w 
ostre spięcia i prze utlenia 
między Europejską Wspólnotą 
Gospodarczą a 57 krajami 
Afryki. Karaibów » rejonu 
Pacyfiku te sprawie odnowie­
nia konwencji o pomocy i 
wzajemnej wymianie gospo­
darczej. I kiedy wydawało stę. 
że mimo widocznego rozmi­
nięcia się oczekiwań krajom 
Trzeciego Świata z realną 
rzeczywistością, w postaci sto­
sunkowo nikłej oferty ze stro­
ny EWG. dojdzie ostatecznie 
do podpisenia 31 października 
br. nowego układu — poja­
wiły się notce trudności.

Tym razem chodzi o system 
gwarancji i zabezpieczeń dla 
inwestycji czynionych w kra­
jach rozwijających się przez 
przedsiębiorstwa „dziewiątki". 
Europejska Wspólnota Gospo­
darcza domaga się dla nich 
swego rodzaju klauzuli naj­
większego uprzywilejowania. 
Usiłuje też, w ostatniej chwi­
li wprowadzić zastrzeżenie, że 
system gwarancyjny obejmie 
nie tylko nowe, ale także już 
rozpoczęte przedsięwzięcia.

Z kolei żądania te, zdaniem 
krajów Trzeciego Świata zwią­
zanych dotychczasowym ukła­
dem z Lome, są nadmiernie 
wygórowane. Podobnie zresz­
tą jak oczekiwania EWG, że 
wszystkie kraje Wspólnoty u- 
zyskają takie same gwarancje 
u swych słabiej rozwiniętych 
partnerów i to zgodne z naj­
bardziej dla nich korzystną 
dwustronną umową zawartą 
przez któregokolwiek członka 
zachodnioeuropejskiego ugry 
powania.

Ta doić daleko idąca roz­
bieżność stanowisk, nie tylko 
zresztą w tej materii, sprawi­
ła. że w połowie października 
w Londynie odbędzie się do­
datkowe spotkanie przedstawi­
cieli obu zainteresowanych 
grup pafutw w celu znale­
zienia wyjścia z impasu. W 
związku z tym, zdaniem za­
chodnioeuropejskich komen­
tatorów. istnieje obawa, że 
wyznaczony na koniec paź­
dziernika br. termin uroczy­
stego podpisania nowego u- 
kladu — Lome. II, jest poważ­
nie zagrożony.

Co więcej, powstała możli­
wość, że killta krajów Trze­
ciego Suiata. najbardziej roz­
czarowanych stanowiskiem za­
jętym przez Europejską 
Wspólnotę Gospodarczą,
wstrzyma się t akceptacją po­
rozumienia. Byłby to ciężki 
cios dla prestiżu Wspólnoty i 
jeszcze jeden dowód, że dialog 
między bogatymi i biednymi 
krajami naszego globu ma cią­
gle charakter werbalnji.

PAWEŁ TARNOWSKI

Rozwój i postęp
(?) Komisja Gospodarcza 

ONZ ds. Ameryki Łacińskiej 
(CEPAL) zakończyła właśnie 
w Santiago de Chile »wą dru­
gą w tym roku sesję (pierw­
sza odbyła się w maju w sto­
licy Boliwii — La Paz), do­
konawszy podsumowania. u> 
ponurym raczej tonie, dotych­
czasowego rozwoju gospodar­
czo-społecznego.

Mimo że w ciągu ostatnich 
20 lat przeciętny dochod na 
głowę mieszkańca Ameryki 
Łacińskiej wzrósł w dwójna­
sób, z ogólnej liczby 330 min 
ludzi, wciąż jeszcze 113 min 
zyje w warunkach ubóstwa, a 
54 min — nawet skrajnego u- 
bóstwa. Przykład Brazylii 
wskazuje na to, te t boomu 
gospodarczego skorzystała w 
znacznie większym stopniu bo­
gata czężć ludności niż bied­
na. W ciągu ostatnich 15 lat 
dochody 40 procent najuboż­
szych Brazyliiczyków wzrosły 
o 3 procenty, podczas gdy do­
chody 10 procent najzamoż­
niejszych — podniosły się o 
17 procent. W innych, rozwi­
jających się stosunkowo szyb­
ko, krajach latynoskich sytua­
cja jest podobna.

Dyrektor CEPAL. E. łngle- 
siat wymienił trzy główne za­
dania stojące obecnie przed 
rządami Ameryki Łacińskiej. 
Po pierwsze — konieczne jest 
zapewnienie pracy kilkunastu 
milionom bezrobotnych; po 
drugie — podjęty musi zostać 
wysiłek dla redystrybucji bo­
gactwa narodowego na rzecz 
uboższej części ludności; po 
trzecie wreszcie, trzeba zapew­
nić ludności żyjącej w wa­
runkach krytycznego ubóst­
wa" minimum egzystencji.

Wszystkie te ustalone przez 
CEPAL priorytety stawiają 
pod znakiem zapytania do­
tychczasową strategię rozwoju, 
zgodnie z którą sam już tylko 
wzrost dochodu narodowego 
zniweluje niejako automatycz­
nie nierówności społeczne i 
doprowadzi do likwidacji nę­
dzy. Aby tego dokonać trzeba 
jednak, jak podkreśla CEPAL. 
systematycznej i społecznie u- 
motywowanej interwencji 
państwa.

Czy jest to jednak możliwe 
w sytuacji, gdy tok wiele 
jeszcze w Ameryce Łacińskiej 
jest państw o ustroju autokra­
tycznym i dyktatorskim? Sa­
ma CEPAL wątpi w to wy­
raźnie. stwierdzając, że szanse 
zlikwidowania nędzy do 2000 
roku są w tym regionie zni­
kome.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Filmowe sytuacje rodzinne Stadion W isly — godz. 17.45

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Pod prąd tradycji polskie­
go kina powojennego, zbu­
dowanej z tematu przede 
wszystkim historycznego — 
wojny i cierpienia (..szkoła 
polska”) oraz wyrosłej zę 
związku z narodową literatu­
rą. powstała w ostatnich la­
tach na gruncie fabularnego 
filmu telewizyjnego forma­
cja twórców, którzy szukają 
inspiracji w teraźniejszości i 
ehcą mówić o niej wprest. 
językiem skromnym, bliskim l 
zrozumiałym współczesnemu 
polskiemu telewidzowi.

Kamery rejestrują więc przede 
wszystkim uwikłania procesu 
tworzenia się rodzin małych, 
które powstały m.in. wskutek 
rozpadu dawnej rodziny patriar- 
chal" j połączonej zazwyczaj 
wspólnym mieszkaniem. Rodzi­
ny małe przeważają w naszej 
strukturze społecznej. ..Sytuacje 
rodzinne" są zaledwie szkicami, 
co zrozumiałe, filmy z tego cyk­
lu mają bowiem sztywny limit 
godzinnej nowelki ekranowej.

mom o doli i niedoli rodzinnej. 
12 października zobaczymy u- 
twór Radosława Piwowarskiego 
„Córka albo syn". Jest to zbiór 
autentycznych sytuacji obycza­
jowych. scen wywołujących na 
przemian radość i smutek u wi­
dza. Reżyser tworzy soczysty 
wize runek chłopaka, który ucie­
ka przid odpowiedzialnością za 
swoje życie, nie potrafi podjąć 
męskiej decyzji co do swojej 
przyszłości. Jest to kino wywo­
dzące się z tradycji polskiego 
dokumentu, przylegające do 
realiów. Siłą filmu jest postać

Portret rodziny

Jest grupa reżyserów, która 
ma szanse zapisać się w historii 
polskiego filmu autorstwem du­
żego. bogatego w odcienie por­
tretu naszej podstawowej ko­
mórki społecznej — rodźmy. Po-' 
wstaje on w cyklu pojedyn­
czych tabularnych filmów tele­
wizyjnych zatytułowanym „Sy­
tuacje rodzinne". Cykl ów. fir­
mowany przez młodych twór­
ców z zespołu „X", obrodził już 
w kilkanaście tytułów i choć nie 
jest serialem, żaden z nich nie 
dorówna mu ani objętością, ani 
też rozległością poruszanych za­
gadnień.

Rzecz jasna to cale przedsię­
wzięcie opiera się na pewnej 
Umowności, wszakże prawie każ­
dy film silą rzeczy obrazuje w 
jakiś sposób rodzinne dzieje. 
Śledziliśmy je 1 w dokonaniach 
wspomnianej tu „szkoły pol­
skiej".

Rodowód formacji twórców 
filmu telewizyjnego, o których 
tu mowa, wymaga pewnego u- 
ściślenia. Rangę polskiego fil­
mu, również telewizyjnego, od 
lat wyznacza zainteresowanie u- 
warunkowaniami społecznymi i 
moralnymi naszego życia. Au­
torzy „Sytuacji rodzinnych" nie 
są pierwszymi, którzy na grun­
cie polskiej kinematografii pró­
bują swymi zaangażowanymi 
wypowiedziami — poprzez zapis 
prawdziwych i dramatycznych 
losów ludzkich, a nie egzempli- 
fikację doraźnych problemów 
— uczestniczyć w życiu ideo­
wym, w kulturze swego naro­
du.

Ale nie zapominajmy, że prze­
pisy prawne, a także pewna u- 
stalona praktyka (czy słusznie?) 
opóźniają o dobrych kilka lat 
dotarcie na ekran TVP pol­
skich filmów kinowych. W tej 
sytuacji tylko film telewizyjny 
ma szansę dialogu .ma gorąco" 
o dniu dzisiejszym, przyobleczo­
nym w artystyczną formę wy­
razu. I z szansy tej skorzystał 
w przeciwieństwie do teatru tv, 
który nie potrafi się wyrwać z 
kleszczy klasycznej dramaturgii.

Odbicie rieczywistości

Jak to, co nas otacza, znalazło 
odbicie w „Sytuacjach rodzin­
nych"? Wśród ogółu polskich 
rodzin, blisko 90 procent stano­
wią małżeństwa. Filmy odzwier­
ciedlają tę sytuację, w więk­
szości właśnie małżeństwo in­
teresuje najbardziej młodych 
filmowców.

Wychodząc poza prostą za­
leżność — rzeczywistość a dzie­
ło sztuki, warto zauważyć, że 
przez całe wieki twórców inte­
resowała bardziej opowieść o 
mężczyźnie i kobiecie nie zwią­
zanych małżeństwem. Dopiero 
powieść XIX-wieczna "przydała 
znaczenia sadze rodzinnej wpi­
sanej w swoją epokę, w ukła­
dy społeczno-polityczne. Właś­
nie historie rodzinne stały sie 
ulubionym — przez telewidzów 
i autorów tv — tematem tele­
wizyjnym. Z tej koniunktury 
skorzystał głównie serial, ale 
wpływa ona także na pojedyn­
czy film fabularny tv.

Sądzę, że erupcja tematu ro­
dzinnego w TVP ma jednocześ­
nie ścisły związek z polityką 
socjalną naszego państwa, któ­
rej ukierunkowanie na sprawy 
rodziny musi ewekować jej pro­
blematykę na terenie najbar­
dziej masowej i popularnej 
sztuki, sztuki telewizyjnej.

Do artystycznej twórczości 
telewizyjnej poddającej się czę­
sto presji stereotypu myślowe­
go i uniformizacji estetycznej 
(szczególnie charakteryzuje to 
serial) gatunek pojedynczego 
filmu fabularnego w wydaniu 
„Sytuacji rodzinnych" wnosi 
dość zróżnicowany obraz, który 
odpowiada kierunkom przemian 
rodziny w naszym dynamicznie 
zmieni’’’-....n się kraju.

kowość obserwacji, nie potrafią 
stworzyć syntezy. zbudować 
metafory. Reżyserzy zbytnio 
zawierzyli swoim doświadcze­
niom życiowym, wyeliminowali 
ze swojego punktu widzenia po- 
za inteligenckie grupy społeczne. 
Wyjątek w tej regule stanowią 
..Niedzielni dzieci" Agnieszki 
Holland. Akcja żadnego z fil­
mów nie dzieje się na wsi.

Brak tematu historii
I zarzut pod adresem tych 

filmów najpoważniejszy. Brak 
w nich tc’o co najważniejsze

Antonina Gordon-Górecka w rozmowie

Te szkice, fragmentaryczne ob­
serwacje trafnie jednak oddają 
charakter przeobrażeń, którym 
towarzyszą obyczaje i tradycje 
z czasów, gdy przyspieszona in­
dustrializacja. urbanizacja, roz­
wój oświaty i kultury nie mia­
ły jeszcze takiego jak obecnie 
rozmachu.

Co sprawia, że niedawno za­
warty związek małżeński staje 
sie piekłem nie do zniesienia, 
z którego jedynym wyjściem 
wydaje się rozwód — pytają 
chyba najczęściej reżyserzy. W 
„Ciuciubabce" Radosława Piwo­
warskiego występuje młoda pa­
ra już po pierwszej sprawie 
rozwodowej. Kto zawinił? Chy­
ba oboje, niedojrzali do współ­
życia małżeńskiego. ..Długa noc 
poślubna” Jerzego Domaradz­
kiego rysuje groźbę rozpa­
du młodego małżeństwa, spo­
wodowaną pochodzeniem oboj­
ga z różnych środowisk 
społecznych. Brak mieszkania 
staje się zarzewiem kon­
fliktu. Jakże ściśle to co na 
ekranie przylega do materii ży­
cia. przecież tylko ok. 20 proc, 
młodych małżeństw ma własny 
dom. Ilość rozwodów w naszym 
kraju nie każę być może bić na 
alarm, ale rozwody to bardzo 
ważki problem społeczny, doty­
kający boleśnie przede wszyst­
kim dzieci rozwiedzionych ro­
dziców.

Ze strony Zbigniewa Karpiń­
skiego z ostrym protestem spot­
kało się również tolerowanie 
stanu rozkładu małżeństwa w 
celu zachowania pozorów. W 
imię źle. opacznie rozumianych 
celów rodziny. ..Rytm serca" u. 
dowadnia, że związki małżeńskie 
podtrzymywane za wszelką cenę 
muszą zapłacić gorzką cenę 
członkowie całej rodziny.

W kręgu' podobnej tematyki 
poruszają się filmv „Coś za coś” 
Agnieszki Holland, „Obok” Fe­
liksa Falka, „Trochę wielkiej 
miłości” Pawia Kędzierskiego.

Autorski charakter

Wszystkie pozycje powstałe w 
cyklu mają autorski charakter, 
ich reżyserzy są zarazem scena­
rzystami. napisali też dialogi. 
Nie jest to zjawisko częste w 
światowym kinie, w zagranicz­
nych telewizjach. Godne iest 
więc podkreślenia, że polski film 
telewizyjny nawiązuje do — 
jak to nazywa Bolesław Micha­
łek — „zasady autorskiej pol­
skiego kina”, która umożliwia 
naszym twórcom osobistą, a 
więc prawdziwie artystyczna 
internre‘»"ię swego temat". 
Przez twórców rozumiem nie 
tylko reżyserów, pełnoorawny- 
mi współautorami cyklu „Sy­
tuacje rodzinne" są także ope­
ratorzy — m.in. Jacek Petrycki. 
Jacek Zygadlo. Zdzisław Kacz- 
martńt. Grzegorz Kędzierski, 
Jerzy Zieliński. Ryszard Jawor­
ski.

Jaka formę wypowiedzi na­
dają rr/odri twórcy swym fil-

z Beatą Tyszkiewicz w 

bohatera, gra go Eugeniusz Pri- 
wiezbncew, tworzy sylwetkę kłę­
biącą się od sprzeczności, nie­
jednoznaczną. bliska chyba od­
czuciom młodego pokolenia.

Z kolei 19 października przed­
stawi się nam Zbigniew Kamiń­
ski w filmie „Niewdzięczność”, 
kojarzącym się nieodparcie z 
granym aktualnie na naszych e- 
kranach obrazem Bergmana. 
Pytano już Karpińskiego, czy i 
kiedy widział „Sonatę jesien­
ną”? Okazuje się, że scenariusz 
„Niewdzięczności" powstał po­
nad dwa lata temu, a do cza­
su ukończenia zdjęć ani Ka­
miński. ani też Antonina Gor­
don-Górecka i Beata Tyszkie­
wicz. odtwarzające główne ro­
le, nie zapoznali się z tym 
szwedzkim filmem. Utwór Ka- 
mińskiego jest filozoficznym 
dyskursem, niezwykle pogłębio­
nym psychologicznie. W star­
ciu matki i córki, ta ostatnia 
— grana przez Beatę Tyszkie­
wicz znakomicie, na granicy 
ekshibicjonizmu ekranowego — 
zwycięża.

Wiele jeszcze brakuje do do­
skonałości filmom wchodzącym 
w skład cyklu . Sytuacje ro­
dzinne”. Odwracając się od li­
teratury. skazały się na wycln-

filmie „Niewdzięczność'’

w świadomości Polaków — hi­
storii. Pisze Ryszard Wojna w 
„Rozmowie z ojcem” — 
„...Wiem, linia podziału nie 
idzie pokoleniami, ale niektó­
re z nich są tak uformowane 
wydarzeniami historii, że naby­
wają szczególnych cech, czynią­
cych je innymi od tego, co by­
ło i co będzie. Tak stało się z 
moją generacją, której dojrze­
wanie przypadło na ostatnie 
lata II Rzeczypospolitej i okres 
wojny. Tak jest z tymi, którzy I 
utożsamiają swoje dorosłe życie 
z pierwszym trzydziestoleciem 
Poiski Ludowej. I myślę, że 
drugie pokolenie porewolucyj- 
ne. ukształtowane już w warun­
kach socjalistycznych, będzie 
posiadać nowe znaki szczegól­
ne. Tylko jakie?”

Pozwolę sobie strawestować 
zdanie kolejne z książki Ry- I 
szarda Wojny. Przyznają z. 
gorzką otwartością, że przede 
wszystkim nie wiem i nie mo­
gę uchwycić, co jest napraw­
dę główną sprawą obec­
nego młodego pokolenia twór­
ców takich filmów telewizyj­
nych jak te. które tworzą cykl 
„Sytuacje rodzinne”?

„Białe wrony" wśród młodzieży
Rozmawiamy z Peterem Sevcavicem, słowackim dramaturgiem

— Jak pisać dla młodzieży?
— Trzeba przede wszystkim 

pamiętać, że jest ona wyjątKO- 
wo uczulona na prawdę. Nie 
wolno więc malować dla niej 
świata na różowo.

— A młodzieżowy bohater li­
teracki, trudno go wykreować?

— Jest to dla mnie — pisa­
rza i dramaturga — najtrud­
niejsze zadanie. Łatwiej stwo­
rzyć bohatera dla dorosłych, 
którzy w większości żyją ste- 
'reotypowo, już brakuje im fan­
tazji. mają silną autocenzury.

— Skąd u Pana te poglądy?
— Poznałem życie w różnvch 

jego przejawach. Mam z czego 
czerpać, nie muszę niczego wy­
myślać. Studiowałem medycynę, 
potem pracowałem jako robot­
nik. znowu podjąłem studia w 
wyższej szkole muzycznej, by 
wreszcie wylądować w praskiej 
szkole filmowej, która nauczy­
ła mnie m.in. warsztatu twórcy 
telewizyjnego. Sądzę, że zbyt 
wiele programów tv dla mło­
dzieży jest całkowicie wymyślo­
nych przez redaktorów, scena­
rzystów, a gdy jeszcze reżyser 
nie zna życia, to wówczas do­
chodzi do całkowitej katastrofy 
na małym ekranie.

— Co Pan robi, żeby do niej 
nie dopuścić?

— Napisałem telewizyjną 
sztukę „Białe wrony”. Mówi

Euaeniuit Fiiuiiezencew w filmie „Córka aibo rjn” Fou M- Pytknwaka

ona o tym, że prawie każdy ma­
turzysta w moim kraju chce do­
stać się na wyższą uczelnie. 
Miejsc dla przyszłych studentów B 
brakuje, toteż protekcja często 1 
eliminuje tych, którzy zasłużyli B 
na indeks. „Białe wrony” opo­
wiadają o młodym człowieku, 
który odmawia protekcji. Z tej 
próby charakteru mój bohater 
wychodzi zwycięsko, po cięż­
kich bojach zostaje przyjęty na 
chemię, ale po odwołaniu. Jego 
dziewczynie to się nie udaje

„Biała wroną" nazywamy u 
nas człowieka, który zachowuje 
się nonkonformistycznie. nie 
sprzeniewierza się swoim za­
sadom postępowania. f

— Ciekawi mnie reakcją pe­
dagogów na Pańską sztukę?

— Po jej emisji w słowackiej 
tv podzielili się oni na dwa o- 
bozy. jeden wychwalał utwór za 
to. że poruszył drażliwy temat, 
drugi natomiast uznał telewizyj­
ny dramat za szkodliwy, gdyż 
podważa autorytet pracowników 
uczelni. W tej sytuacji polecono 
radzie pedagogicznej w jednej z 
wyższych szkól zająć stanowisko 
wobec sztuki. Pojechaliśmy do 
niej z ekipą tv. zarejestrowaliś­
my przebieg burzliwej dyskusji.

Dodam. że przedstawienie 
„Białe wrony" otrzymało I na­
grodę tv za inscenizację telewi­
zyjną roku.

— Kolejny temat. którym 
zbulwersuje Pan słowackich te­
lewidzów?

— Obserwuję «>d pewnego 
czasu, jak wydłuża sic próg doj- 
rzalo-ci u ludzi dawno już bio­
logicznie przygotowanych do 
podjęcia dorosłego życia, ale 
którzy w wieku lat dwudziestu 
czterech, trzydziestu wolą korzy­
stać zc statusu osoby nieędpo- 
wiedzialnej w pełni za swój 
los. To zjawisko, nabierające u- 
niwersalncgo charakteru, posze­
rza skalę dramatycznych kon­
fliktów specyficznych dla współ­
cześni go młodego człowieku

— Oglądaliśmy razem w Bra­
tysławie międzynarodowy festi- 

| wal tv. czym wytłumaczyć, że 
I nic był to — wbrew intencji 

erganizatorów — przegląd pro­
gramów dla dzieci i młodzieży, 
ale o dzieciach i młodzieży?

— Tę granicę jest bardzo 
trudno wytyczyć, tym trudniej, 
że oglądanie telewizji ma naj­
częściej miejsce w gronie całej 
rodziny. Nic wiec dziwnego, że 
tv z całego świata coraz częś­
ciej adresują swoją produkcję 
do kilku pokoleń jednocześnie, 
aby zmusić rodzinę do wspólnej 
dyskusji.

Notował: (SLOW.)

Dziś mecz Polska-Islandia
(P) Dziś o godz. 17.45 trójka duńskich arbitrów da sygnał da 

rozpoczęcia przedostatniego eliminacyjnego meczu mistrzostw 
Europy z udziałem polskich piłkarzy. Nasz zespól grać będzie 
w Krakowie z reprezentacją Islandii, 
ostatnie spotkanie w rozgrywach.

dl* której jest to już

I potów. Iliiczew stwierdził, te 
wprawdzie zdecydowanymi fa­
worytami spotkania będą Pola-

Polscy piłkarze od ponie­
działku przebywają w ośrod­
ku sportowym w 
koło Rybnika 
Wieści, jakie 
zgrupowania, 
pilniej nasi 
czą strzały na bramkę. Nie 
jest tajemnicą, że w spotkaniu 
z Islandią liczymy na sukces, 
a większość kibiców wierzy w 
wysokie zwycięstwo. Mecz w 
Krakowie ma być dla 
ków ostrym 
formy przed 
grą: z Holandią 
mie.

Polscy piłkarze 
dżinach południowych zameldu-

w środę w Krakowie, 
obiad i będą odpoczywać

Kamieniu 
i pilnie trenują, 

napływają ze 
głoszą, że naj- 
zawodnicy ćwi-

Pola-
sprawdzianem 
najważniejszą 
w Amsterda-

dopiero w go-

Kto z kim 
w Pucharze Polski

(P) We wtorek w siedzibie 
PZPN w Warszawie odbyło się 
losowanie 18 finału piłkarskie­
go Pucharu Pol-ki. Oto wyniki 
losowania:

Śląsk Wrocław — GKS Kato­
wice

Stal Stocznia Szczecin — Gór­
nik Zabrze

Widzew Łódź — ŁKS
Chrobry Głogów — Gwardia 

Koszalin
Wisłoka Dębica — Odra Opo­

le X
Star Starachowice — Polonia 

Bytom
Lech Poznań 

ków
Gwardia Warszawa 

Warszawa.
Siedem spotkań odbędzie się 

24.X„ a mecz Lecha z Wisłą 
rozegrany zostanie w innym ter­
minie. Mecze ćwierćfinałowe 
planuje się na 7 lub 21 listopa­
da. Podano także do wiado­
mości, że ostatnia kolejka spot­
kań o mistrzostwo ekstraklasy 
została przeniesiona z 2 grudnia 
na 28 listopada. (PAP)

ja się 
Zjedzą____ _  _
w motelu „Krak”, skąd na po­
bliski stadion Wisły przyjada 
pół godziny przed rozpoczęciem 
spotkania.

Islandczccy przeprowadzili w 
poniedziałek wieczorem inten­
sywny trening. We wtorko­
we przedpołudnie zwiedzali za­
bytki Krakowa, a po południu 
udali sie na stadion Wisły. 
Najpierw radziecki trener Ju­
rij Iljiczew miał godzinny wy­
kład teoretyczny, później na 
boisku odbvłv sie zajęcia tak- 
tvczno-techniczne. W ekipie 
Irlandii panuje bardzo bojowy 
nastrój. Sprawia to niezła for­
ma większości piłkarzy, a tak­
że fakt, że do Krakowa przyje­
chali wszyscy powołani do ka­
dry narodowej zawodnicy, wy­
stępujący w zachodnioeuropej­
skich klubach. Jest więc naj­
sławniejszy gracz islandzki, li­
der tabeli strzelców ligi holen­
derskiej Petur Petursson z Fe- 
yenoordu. Sa bramkarz Thor- 
steinn Bjamasson z belgijskie­
go La Louviere, Johannes Ed- 
valdsson 
i Teitur 
Vaexjoe.

Trener 
ferencji 
myśli. Jest pewien, że jego za­
wodnicy nie zawiodą i na pew­
no sprawia Polakom wiele klo-

ze szkockiego Celticu 
Thordarsson z Oesters

Jurij Iliiczew na kon- 
prasowei był dobrej

Dzisiejszy mecz będzie
•czywiście transmitowany
przez radio i telewizją. Po-
ezątek relacji radiowej o
godz. 17.35, zaś telewizyjnej
— o 17.40 (w programach
pierwszych).

Przypomnijmy jeszcze la-
belę grupy IV:

16—31. Holandia 10:2
2. Polska 9:3 10-3
X NRD 9:3 11—6
4. Szwajcaria 4:10 5—13
X Islandia 0:14 2—19

cy i z pewnością 
nak przyjdzie im 
pewne oo bardzo

zwycięża, ied- 
ten sukces za- 
zażartej walce.

(PAP)

hali 
roz- 
mi-

Wisła Kra-

Legia

Zmiaua trenera 
w poznańskim Lechu

(P) Zarząd KKS Lech Poz­
nań przychylił się do prośby 
trenera Jerzego Kopy o nie- 
przedłużanie z nim umowy. 
Dotychczasowemu 
cowi podziękowano za 
nią pracę z piłkarzami 
skiego klubu.

Funkcję pierwszego 
zespołu Lecha powierzono 
razie dotychczasowemu asysten­
towi, Romanowi Łosiowi. (PAP)

nim 
szkoleniow- 

trzylet- 
poznńń-

trenera 
na

Piłkarze Hiszpanii i CSRS blisko finału
(P) Spotkanie Polska — 

Islandia nie jest jedynym śro­
dowym meczem w elimina­
cjach mistrzostw Europy. Tego 
samego dnia z:a dwóch in­
nych stadionach dojdzie do 
bardzo interesujących konfron­
tacji.

W Walencji Hiszpania gra z 
Jugosławia. W razie wygranej 
Hiszpanie będą już poza zasię­
giem najgroźniejszych rywali — 
Rumunów, bez względu na re­
zultaty następnych spotkań w 
grupie trzeciej. Dobra forma i 
atut własnego boi«ka przema­
wiają' za Hiszpanami, wszystko 
wiec wskazuje na to. że w śro­
dę poznamy drugiego — obok 
gospodarzy. Włochów — finali­
stę mistrzostw Europy.

Oto tabela grupy III:
1. Hiszpania 7:1 10—3
2. Rumunia 4:4 6—6
3. Jugosławia 2:4 6—5
4. Cynr 1:5 1—9
W Pradze o Dunkty w'~zyć

będą reprezentacje CSRS i
Szwecji. Czechosłowaćy. choć 
zaimuia obecnie w tabeli gru­
py V drugie miejsce (z» Fran­
cja). sa głównymi kandydata­
mi do awansu. Nie oddali do­
tąd punktu, strzebli w trzech 
meczach 8 bramek, stracili tvlko 
iedna. Szwedzi natomiast spisu­
ją sie słabiutko i nie maia już 
szans. Na „Strahovie” wvgry- 
ia wiec chyba gospodarze, a 
wtede awans bedzie iuż bliski.

Trener Venglos ma do dyspo­
zycji 18 niłkarnr. m. in. Hrus- 
kę. Netolickę. Ondrusza. Jurke- 
mika. Goegha. Kozaka. Panen- 
ke. Stambachra. Pollaka. 
nego. Nehodc. Kroupę i 
duska.

Oto tabela grupy V:
1. 
2.
3.
4.

Chorzowie. zaszła jedna zmia­
na: zamiast Wcisego powołany 
został do kadrv Joachim Streich. 
Świetny napastnik nie grał z 
Polska z powodu niedyspozycji.

Można przypuszczać, że NRD 
wystąpi w składzie: Grapenthin 
— Kische. Doerner. Weber. 
Brauer — Schnuphaśe. Haefner, 
Lindemann — Riediger. Streich, 
Hoffmann.

Również w kadrze szwajcar­
skiej w porównaniu z meczem 
z Polską w Lozannie zaszła 
jedna zmiana. Trener Leon 
Walker powołał na mecz z NRD 
Markusa Tannera. Piłkarz FC 
Bassel zastani) swego kolegę 
klubowego Erniego Maissena. 
Trener Walker prawdopodobnie 
na mecz z NRD desygnuje do 
gry następujących zawodników: 
Burgenera — Luediego. Zaopę. 
Brechbuehla. Bizziniego. Pfi- 
stera. Tannera, Schnydera. Bar- 
berisa. Sulsera i Pontego.

„Ważne są nie tylko punkty, 
także bramki” — powiedział 
trener Buschner.

Przyszły tydzień przyniesie 
znów wielkie emocje: w Am­
sterdamie Holandia gra z Pol­
ska. a ponadto: Irlandia z Buł­
garią. Irlandia Północna z 
Anglia. Belgia z Portugalia. 
Szkocja z Austrią. Węgrv z Fin­
landia. RFN z Walia. (PAP)

Siatkarze grają 
z ZSRR

(P) W środę W paryskiej 
im. barona de Coubertin 
poczną sie finałowe mecze
strzostw Europy w siatkówce 
mężczyzn. Przez cztery dni 
walczyć będą o medale zespo­
ły ZSRR. Polski. Francji. Włoch. 
CSRS i Jugosławii.
poczęciem spotkań finałowych 
pierwsze miejsce w tabeli zaj­
muje zespól Polski, który ma 

iuż na swym koncie zwycięstwo 
nad Włochami 3:1. Po jednym 
zwycięstwie (3:2) maia także 
zespoły ZSRR i Francii.

Program finałów opracowuje 
sie według specialnei tabeli, 
ale gospodarze skorzystali z 
prawa ustalenia terminu dwóch 
spotkań. Zmieniło to nieco ko­
lejność rozgrywek. Już w 
oierwszym meczu spotkają się 
dwa bardzo silne zespoły: ZSRR 
1 Polska. Być może, iż właśnie 
ten mecz, rozpoczynający sie w 
środę o godz. 14.30. zadecyduje 
o złotym medalu. Kolejnymi 
przeciwnikami Dolskich siatka­
rzy będą: w czwnric' Czr-ho- 
słowacja. w piątek Francja 1 
w sobotę Jugosławia.

Oto terminarz tac k * 
łowych (początek spotkań o 
godz. 14.30. 18.30 i 21.00):

środa (10.X.): Pobka — 
ZSRR; Francja — Wiochy; 
CSRS — Jugosławia;

czwartek (ll.X.) — Francia 
Jugosławia: Polska — CSRS; 
ZSRR — Włochy;

piątek (12.X.): Jugosławia — 
Włochy: CSRS — ZSRR; Fran­
cja — Polaka:

sobota (13.X.j: ZSRR — Fran­
cia; Polska — Jugosławia; 
Włochy — CSRS.

Polskie siatkarki, które nie 
zdołały zakwalifikować sie do 
finałów, grać będą w tym sa­
mym terminie w Cannes o 
miejsca 7—12 kolejno z droży­
nami: CSRS. Jugosławii, Fran­
cii. Belgii i RFN (PAP)

Przed roz-

O „Złotą pałkę”
(P) W młodzieżowym turnieju 

o „Złotą piłkę" rozpoczynają 
się w czwartek o godz. 15 
rozgrywki międzydzielnicowe. 
Dotychczas na błoniach Stadio­
nu Dziesięciolecia odbyło się 183 
meczów, w których padły 1393 
bramki. Nagrodę dla Strzelca 
1500 gola ufundował trener re­
prezentacji Ryszard Kulesza.

Do dalszych gier awansowała 
też drużyna ze Szkoły Podsta­
wowej nr 298. występująca pod 
nazwą „Życie Warszawy”. Nasi 
imiennicy pokonali w decydu- 
jącym meczu zespół 
(szkoła nr 110) dzięki większej 
umiejętności strzelania 
karnych, (y)

W ekstraklasie hokeja

ZSMP

rzutów

Mas- 
Gaj-

Zagłębie powiększa pmwag?

7
6
3

:3
:0
:5 

0:8

11 -6
8—1
6—8
1—9

nilkarska re-

Francja 
CSRS 
Szwecja 
Luksemburg

W sobotę (13.X.) 
prćzentacia NRD gra w Berli­
nie ze Szwajcaria. Strata jed­
nego chociażby punktu przez 
gospodarzy byłaby na reke Po­
lakom i Holendrom, ale trudno 
nrzvpuszczać. że zespól Georga 
Buschnca nrzeeani olbrzymia 
saansę. W porównaniu z ekipą, 
która niedawno gościła w

Czwarte miejsce
pięcioboistów Legii

(P) W Berlinie Zachodnim za­
kończyły się we wtorek zawody 
w pięcioboju nowoczesnym o 
Puchar Europy. Zdecydowane 
zwycięstwo odniósł zespół Hon- 
vedti 
przed 
20.262 
pkt. 
czwarte miejsce

Ostatnia 
przełajowy 
cięstwem 
4.798 pkt. 
jednak w 
dopiero 7 
bieg wygrał Polak Jan Olesiński.

W nieoficjalnej punktacji in­
dywidualnej zwyciężył Axel 
Stamann (Berlin Zach.) — 5.415 
pkt. przed Węgrem Tamasem 
Kancsalem — 5.415 pkt. i An­
glikiem Michaelem Mumfordem 
— 5.390 pkt. (PAP)

>P) Hokeiści Zagłębia Sos­
nowiec powiększyli przewagę 
nad broniąca tytułu drużyną 
Podhala Nowy Targ do trzech 
punktów. Pomogli w 
sosnowiczanom 
GKS Katowice, którzy zremi­
sowali z Podhalem 2:2. Zagłę­
bie natomiast pokonało na 
swoim lodowisku Baildon Ka­
towice 7:3.

Nadal nie wiedzie sie hokei­
stom stołecznej Legii. Warszaw­
ski zespół prowadzi! no dwóch 
tercjach meczu z Naprzodem 
2:0. w ostatniej części spotka­
nia dal sobie jednak strzelić 3 
gole i przegrał 2:3.

Oto wyniki:
Naprzód Janów — Legia 

Warszawa 3:2 (0:0. 0:2. 3:0).
GKS Katowice — Podhale No­

wy Targ 2:2 (1:1. 0:0. 1:1).
ŁKS Łódź — GKS Tychy 6:2 

(2:0. 1:0. 3:2).

tym 
zawodnicy

n

Zagłębie Sosnowiec — B?P- 
don Katowice 7:3 (2:2. 3:1, 2:0).

Na liście strzelców prowadzi 
Bogdan Dziubiński (Podhale). 
którv w 5 meczach zdobył 8 
bramek. Drugi jest Leszek Jach­
na

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

(Podhale) — 6 goli.

TABELA
Zagłębie 10:0 26—12
Podhale 7:3 23—18
Katowice 7:3 19—12
Naprzód 6:1 23—22
l.KS 5:5 23—15
Tychy 2:8 14—35
Baildon 2:8 15—36
Legia 1:9 U—24 

Opr. Y

Sukces alpinistów

Budapeszt — 20.739 pkt. 
Nordhein-Westfalen — 

pkt. i Paryżem — 
Legia Warszawa 1 

20.037
konkurencja — 
zakończy! się 

CSKA Moskwa — 
Zespół CSKA zajął 

końcowej klasyfikacji 
lokatę. Indywidualnie

Begi jesienne"

20.156 
zajęła 

i pkt.
• bieg 

zwy-

na Poiu Mokotowskim
(P) Bieganie jest ponoć dobre 

na wszystko. Pod takim m.in. 
hasłem odbędą się w najbliż­
szą niedzielę (14 października) 
na Polu Mokotowskim w War­
szawie „Biegi jesienne”. Ry­
walizacją toczyć się będzie w 
sześciu grupach wiekowvch: do 
18 lat, 19—30, 31—40. 41—50.
51—60 oraz powyżej 60 lat. Dłu­
gość trasy — 2.5 km i 7.5 km 
— ustalono z myślą o przecięt­
nych amatorach joggingu. Start 
nastąpi o godz. 11,

Organizatorzy — Stołe:znv 
Ośrodek Sportowy — przyjmtś- 
ją zgłoszenia pod nr telefonu 
28-82-60. (y)

(P) Dużym sukcesem zakoń­
czyła się wyprawa polskich al­
pinistów w Himalaje. Jak po­
informowało nepalskie minister­
stwo turystyki, czterej członko­
wie polskiej ekspedycji zdobyli 
Lhotse (8501 m n.p.m.) — czwar­
ty co do wysokości szczyt świa­
ta. Dwóch członków wyprawy. 
Zygmunt Heinrich i Jerzy Ku­
kuczka weszli na szczyt bez 
masek tlenowych. Dwaj następni 
zdobywcy szczytu to Janusz 
Skorek i Andrzej Czok.

Polscy alpiniści zdobyli Lhotse 
4.X. i pozostali na szczycie 
przez 30 min. Wszyscy człon­
kowie ekspedycji czują się do­
brze. a do zdobycia szczytu 
szykują się dwie następne gru­
py polskich alpinistów.

Po raz pierwszy polscy alpi­
niści zdobywali Lhotse w grud­
niu 1974 r. Wyprawa, prowadzo­
na przez Andrzeja Zawadę, nie 
powiodła się i alpiniści zmu­
szam byli zrezygnować z próby 
zdobycia sz.-zytu po osiągnię­
ciu 8250 m. (PAP)
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Grunwald: lekcja lótafi
„W celu upamiętnienia 

chwały polskiego oręża 
oraz wiekopomnego zna­
czenia bitwy pod Grun. 
waldem w wychowaniu 
patriotycznym narodu, a 
także ideowego związku 
zwycięstwa pod Grunwal­
dem z berlińskim zwycię­
stwem w 1945 roku Pre­
zydium Rządu postana­
wia...”.

23 lutego 1978 roku zapadła 
decyzja Prezydium Rządu o za­
gospodarowaniu Pól Grunwaldz­
kich i tras z kampanią tą zwią­
zanych. Pola Grunwaldzkie sta­
ną się pomnikiem-mauzoleum 
polskiego oręża.

„My Polacy, zgromadzeni tu, 
na Polach Grunwaldzkich, jes­
teśmy całym sercem z Wami. 
Może kiedyś historia pozwoli, 
że będziemy świętować ją także 
tutaj”. Od czasu nadania tele­
gramu tej treści, w 1910 roku, 
do momentu publicznego jego 
odczytania na grunwaldzkich po­
lach — 13 lipca 1979 roku minę­
ło nie tylko kilkadziesiąt lat, 
ale także dwie światowe wojny. 
Po raz pierwszy przytoczony 
tekst wysłano przed sześćdzie­
sięciu laty, z okazji odsłonięcia 
ufundowanego przez I. Paderew­
skiego — pomnika Jagiełły w 
Krakowie. Po raz drugi — ro­
dak ze Szwajcarii przysłał tele­
gram o identycznej treści, jako 
swoiste dziejowe memento, gdy 
w 1976 roku, na miejscu zbu­
rzonego przez hitlerowców po­
mnika, odsłonięto nowy — r.a 
placu Matejki. Okazją do pu­
blicznego odczytania tego tele­
gramu było pierwsze, uroczyste 
posiedzenie Społecznego Komi­
tetu Zagospodarowania Pola 
Bitwy i Tras Grunwaldzkich. 
Odczytał go przewodniczący te­
go Komitetu wiceminister kul­
tury i sztuki prof. dr W. Zin.

W polskiej świadomości na­
rodowej Grunwald — jako sym­
bol — przez cale wieki był 
źródłem sił potrzebnych do 
przetrwania póltorawiekowej 
niewoli porozbiorowej 1 nisz­
czącej okupacji hitlerowskiej 
czasów II wojny światowej.

Nie przypadkiem polskie zwy­
cięstwo z 1410 roku głęboką 
zadrą tkwiło w pamięci spadko­
bierców tradycji Krzyżackiego 
Zakonu — Niemców. W 1927 ro­
ku zbudowali na grunwaldzkim 
polu gigantyczne mauzoleum 
dla poległych w czasie I woj­
ny światowej Niemców, nie 
przypadkiem Już Jesienią 1939 
roku, w okupowanej Polsce, 
zburzyli Pomnik Grunwaldzki 
w Krakowie. Następnym posu­
nięciem . stało się przekazanie 
przez gubernatora GG Hansa 
Franka znajdujących się na 
Wawelu krzyżackich chorągwi 
zdobytych pod Grunwaldem. 
Otrzymał je dla zamku w Mal- 
"borku gauleiter Gdańska i Prus 
Wschodnich — Forster. Za 
wskazanie miejsca ukrycia 
słynnego obrazu Jana Matejki 
„Bitwa pod Grunwaldem” wy­
znaczono nagrodę 10 min ma­
rek. Nie znalazł się nikt, kto 
wskazałby miejsce Jego ukry­
cia.

Niemcy Zburzyli pomnik, u- 
kradli chorągwie, zacierali śla­
dy Grunwaldu.

MAGDALENA GODLEWSKA

Order Krzyza Grunwaldu ustanowiony w listc.padzia 1943 raku, 
przez Dowództwo Główne Gb, a następnie zatwierdzony uchwa­
lą KRN z 20.11.1944 roku.

Tymczasem na wschodzie, w 
dalekim obozie nad Oką, pols­
cy żołnierze, dokładnie w 533 
rocznicę grunwaldzkiej bitwy 
— 15 lipca 1943 roku, składali 
przysięgę, że nie ustaną w wal­
ce o wyzwolenie Ojczyzny. Byli 
to żołnierze Dywizji Kościu­
szkowskiej. Przysięgi swej do­
trzymali.

W konsekwencji zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami, 
Grunwald znalazł się w pols­
kich granicach. Po raz pierw­
szy od czasów tamtego zwy­
cięstwa odbyła się 15 lipca 1945 
roku na grunwaldzkich polach 
wielka patriotyczna manifesta­
cja polskiego społeczeństwa. 
Uświetniła ją promocja absol­
wentów I Oficerskiej Szkoły 
Piechoty z Krakowa oraz para­
da zwycięstwa.

Dziś znów jest Grunwald 
symbolem sławy i bohaterstwa 
polskiego Żołnierza. Ma więc 
prawo stać się rodzajem naro­
dowego sanktuarium.

Plan zagospodarowania opra­
cowany został w czynie spo­
łecznym w Centrum Projekto­
wania, Badań i Realizacji O- 
biektów Kultury. Autorami te­
go studium są: prof. W. Zin, 
mgr J. Jasik, mgr W Gronek, 
dr A. Kadłuczka, mgr R. Tech- 
mański. Konsultantami byli: 
pik. prof. J. Wimmer oraz prof. 
A. Nadolski. Praca zespołu spót- 
kała się z wszechstronną po­
mocą ze strony władz woje­
wództwa olsztyńskiego, w tym 
osobiście I sekretarza KW 
PZPR Edmunda Wojnowskiego 
oraz wojewody — Sergiusza 
Rubczewskiego.

— Do historyczno-turystyczne- 
go zagospodarowania przezna­
czono 35 km kw. powierzchni, 
czyli teren w promieniu 6 km 
od samego pola bitwy — mówi 
dyrektor „Centrum”. Jerzy Ja­
sik, równocześnie jeden z pro­
jektantów i sekretarz Społecz­
nego Komitetu Zagospodarowa­

nia Pola Bitwy i Tras Grun­
waldzkich. — Powstanie tu mu­
zeum, a na najwyższym grun­
waldzkim wzniesieniu, w pawi­
lonie przypcmtnają.-ym wyglą­
dem rycerskie namioty z tam­
tej epoki, usytuowan i go tani9 
panorama malarski. Częlć eks- 
pozy.ji muzealn; . h poświę ona 
zostanie grunwaldzkiemu zwy- 
ćięstwu, w drugiej — zostaną 
pokazane dzieje polskiego orę­
ża od 1410 do 1915 roku. Ca­
łość zespołu otorzana zostan o 
specjalną obwodnizą liczącą 12 
km. Pole bitwy będzie można 
albo oglądać z tarasu widoko­
wego. albo zwiedzić. W odtwo­
rzonej wielkiej panoramie bi­
twy wykorzystane zostaną ele­
menty plastyczne, odtworzona 
zostanie na przestrzeni 6 km 
kw. dawna zieleń wprowadzone 
zostSną także światło i dźwięk, 
m.in. muzyka z tamtej epoki, 
ze słynną „Bogurodzicą" na 
czele. Na Polu Bitwy o-nako- 
wane będą pasrczcgólne jej c- 
tapv oraz miejsca history - 
hych zdarzeń, sta-.owiska do­
wodzenia i obozowiska.

Prace, rozpoczęte na Polach 
Grunwaldu 13 lipca br. już 
nabrały ogólnokrajowego roz­
machu. Prreprowedmno już 
część badań naukowych: ar­
cheologiczny zwiad terenowy 
(wykopaliska odbędą się w ro­
ku przyszłym w rejonie wsi 
Stębark-Grunwald). Ogłoszony 
został w październiku konkurs 
na rzeźbiarskie akcenty Pola 
Bitwy i tras oo.hodu wojska. 
Równocześnie trwają pracz nad 
dokumentalnym filmem o zago­
spodarowaniu Grunwaldu, rea­
lizowanym pr-ez „Czołówkę”.

☆

Prace nad właściwą oprawą 
dla Grunwaldu nieprzypadko­
wo wcięły swój początek w 
roku 40-lecia wybuchu II woj­
ny światowej i nieprzypadko­
wo zakończone zostaną w czter­
dziestą rocznice zwycięskiego 
berlińskiego finału w 1985 r.

Natarcie ruszyło 24 października

Na północ od Warszawy
W październiku 1944 roku 

front na ziemiach polskich ogól­
nie ustabilizował się. Wojska 
radzieckie i polskie osiągnęły 
rubież Wisty, uchwyciły przy­
czółki na jej zachodnim brzegu 
i przygotowywały się do dal­
szych operacji.

Jedynie na północ od Warsza­
wy trwały działania bojowe. Li­
nia frontu była tu niekorzystna 
dla wojsk sojuszniczych, hitle­
rowcy utrzymywali bowiem du­
że przedmoście w widłach Bugo- 
-Narwi i Wisły. W rezultacie 
wrześniowych walk zostało ono 
znacznie zmniejszone, jednak 
nie udało się go zlikwidować. 
Stwarzało to stale zagrożenie, 
gdyż przeciwnik posiadał dogod­
ne warunki do uderzenia na ty­
ły wojsk radzieckich i polskich. 
Przednia część hitlerowskiego 
przedmościa, najdalej wysunię­
ta na południe, sięgała połud­
niowego odcinka Kanału Zarań­
skiego, a wschodnia dochodziła 
do Zegrza. Duże operacyjne 
znaczenie tego obszaru spowo­
dowało, iż dowództwo niemiec­
kie powierzyło jego obronę do­
borowym jednostkom 4 korpusu 
pancernego SS, a ponadto wpro­
wadziło tam jeszcze dodatkowo 
19 dywizję pancerną.

Nieprzyjaciel posiadał dogod­
ny do obrony teren — zalesio­
ny, pagórkowaty, bagnisty, po­
przecinany kanałami. Liczne, 
murowane osiedla przygotowane 
do obrony okrężnej poważnie 
wzmacniały obronę. Wzdłuż Wi­
sły, po obu jej brzegach, z War­
szawy do Modlina przebiegały 
dobre szosy, co miało szczegól­
ne znaczenie dla licznej tu bro­
ni pancernej.

Ze względu na znaczenie tego 
odcinka, w dowództwie 1 Fron­
tu Białoruskiego zapadła decyzja 
kontynuowania tu działań bojo­
wych.

W tym czasie, w jednostkach 
1 Armii Wojska Polskiego bez­
pośrednią styczność z nieprzyja­
cielem na przyczółku miało je­
dynie prawe skrzydło 2 dywi­
zji piechoty, obsadzone przez 6 
pułk. Przedni skraj przebiegał 
nad Kanałem Zerańskim.

IV walkach od 10 do 12 paź­
dziernika 6 pułk i jednostki ra­
dzieckiej 23-1 dywizji piechoty 
zdobiły uzyskać wstępny suk­
ces, opanowując południowy 
skraj Żerania. Zacięte boje z 19 
dywizją pancerną trwały jeszcze 
trzy dni. Hitlerowcy zepchnięci 
zo tali z części przedmościa, 
jeduakże w dalszym ciągu 
utrzymywali kluczowe pozycje 1 
i skutecznie przegradzali podej­
ścia do Wisły.

15 października walki w pół­
nocnej części modlińskiego 
przedmościa ucichły- Toczyły się 
jednak nadal z wielką zacięto­
ścią w rejonie Pułtuska. Seroc­
ka 1 Zegrza. W ich rezultacie 
wojska radzieckie 21 paździer­
nika wyzwoliły Zegrze, a kilka 
dni później Komornicę I Pod- 
dęl?e oraz zdobyły przyczółek 
na zachodnim brzegu Narwi pod 
Serockiem. Sukcesy te zagroziły 
poważnie niemieckiemu przed-' 
mościu w widłach Bugo-Narwi 
i Wisły. W tej sytuacji dowódz­
two hitlerowskie było zmuszone 
wycofać część swych sil z 
przedmościa i skoncentrować je 
w rejonie Modlina.

Nastał więc dogodny moment 
do wznowienia natarcia przez 
wojska radzieckie i polskie 
działające na północ od Pragi.

Do udziału w tych walkach 
skierowana została również 1

CZESŁAW PODGÓRSKI

dywizja piechoty 1 Armii WP. 
Przesunięto ją na północ, na 
prawe skrzydło 2 dywizji.

Rozpoczęcie ogólnego natarcia 
poprzedziły kilkudniowe bom­
bardowania przez samoloty pol­
skie i radzieckie. Bombardowa­
no m.in. odwody niemieckie, 
obiekty na zapleczu i szosę 
modlińską zapełnioną kolumna­
mi samochodów.

Przed frontem polskich od­
działów broniły się niemieckie 
73 i 74 pułki zmotoryzowane. 
Obrona nieprzyjacielska była 
silnie rozbudowana, osłaniana 
gęstymi polami minowymi oraz 
różnymi zaporami. Jej przedni 
skraj przebiega) przez Chosz- 
czówkę, Lapigrosz, Piudy, Wiś­
niewo, Piekiełko, 2erań.

Uderzenie nastąpiło 24 paź­
dziernika w kicruuku Legiono­
wa i Jabłonny.

W pierwszym rzucie kościusz­
kowskiej dywizji, wzmocnionej 
artylerią i czołgami, nacierały: 
na prawym skrzydle, w kierun­
ku na Piudy i Winnicę — 2
pułk piechoty; na lewo od niego 
uderzał, kierując się na Wiśnie­
wo — 1 pułk; w drugim rzucie 
posuwał się 3 pułk.

Już w pierwszym dniu walk, 
Polacy opanowali najbardziej ca 
południc wysuniętą część przy­
czółka i wyszli szerokim fron­
tem nad Wisłę w rejonie miej­
scowości Nowodwory i Świdry 
Stare. Jednocześnie G pułk pie­
choty z 2 dywizji zdobył Żerań 
i Piekiełko, a 2 pułk piechoty 
osiągnął południowy skraj Kępy 
Tarchomińskiej. Jedno, tki ra­
dzieckie wyzwoliły w tym cza­
sie Choszczówkę i południowy 
skraj Dąbrówki Grzybowskiej.

Hitlerowcy cofając się wysa­
dzali w powietrze zakłady pra­
cy i budynki, wzniecali pożary 
itp.

Opór nieprzyjaciela stawał się 
coraż twardszy. 26 października 
natarcie utknęło w miejscu. Hi­
tlerowcy nieustannie kontrata­
kowali przy wsparciu broni 
pancernej. Natężenie walk ro­
sło. Do boju weszły także czoł­
gi polskiej 1 brygady pancernej.

O świcie 27 października od­
działy polskie i radzieckie 
wsparte silnym ogniem artylerii 
I atakami samolotów uderzyły 
ze wzmożoną silą. Pomimo za­
ciekłego oporu wroga, jego 
obrona pękła. Polskie oddziały J 
zbliżyły się do Buchnika. Wów­
czas hitlerowcy przypuścili silny 
kontratak. Ich czołgi i działa 
pancerne, parły na Polaków. W 
krytycznej sytuacji wysunęła się 
na czoło polska kompania czoł­
gów. W śmiertelnym pojedynku, 
polscy pancerniacy celnym 03- 
niem powstrzymywali wroga i 
uratowali nieokopaną jeszcze 
polską piechotę. W boju tym 
został ranny, znany spod Lenino 
kapitan Eugeniusz Oksanlcz. Po­
mimo rany nie opuszczał on 
pola walki.

Zażarte walki trwały jeszcze 
wiele godzin, jednakże kontr­
ataki nieprzyjaciela załamały się 
ostatecznie.

Rano 28 października natarcie 
zostało wznowione. IV godzinach 
popołudniowych oddziały polskie 
wyzwoliły Jablonnę. Wzięto jeń­
ców z 6 pułku SS. Walczące da­
lej na północ wojska radzieckie 
wyzwoliły Legionowo.

Dalsze natarcie napotkało 
twardy opór przeciwnika. Hitle­

rowcy obsadzili bowiem wcześ­
niej przygotowane, silne pozycje 
obronne. W tych warunkach 
wojska polskie i radzieckie 
przeszły do obrony.

Walki na przedmościu ucichły 
na wiele tygodni. Chociaż nie 
zdołano całkowicie zlikwidować 
tego hitlerowskiego przyczółka, 
bardzo poważnie zredukowany 
został jego obszar, tak iż nie 
stanowił on już poważniejszego 
niebezpieczeństwa. Przeciwnik 
przyciśnięty był prawie do sa­
mej Wisły i nie miał swobody

yi

trów. Straty niemieckie wynio­
sły kilku-et żołnierzy I wiele 
sprzętu bojowego. Straty własne 
wyniosły 50 poległych i ponad 
200 rannych.

1 Armia WP przeszła do obro­
ny nad Wisłą. W tym czasie |ej 
stan bojowy w j nosił ponad 60 
tysięcy żołnierzy. 1100 dział i 
moździerzy, 145 czołgów i dział 
pancernych i około 100 samolo­
tów.

Armię czekały nowe, poważne 
zadania. Po zdobytych dotych­
czas doświadczeniach bojowych 
stała się ona wartościowym 
związkiem operacyjnym Wojska 
Polskiego. Posiadało to zasadni­
cze znaczenie w przededniu cze­

SR

Jabłonna — płyta pamiątkowa ku czci kościuszkowców poleg­
łych w walkach o wyzwolenie tych okolic.

manewru. Natomiast wojska 
polskie i radzieckie uzyskały 
dogodniejszy rejon wyjściowy 
do oskrzydlenia od północy 
warszawskiego zgrupowania 
przeciwnika, co ułatwiło później 

bieży lasu na północny zachód 
od Jabłonny w kierunku na 
Chotomów, Kałuszyn i Topolin 
front ustalił się aż do połowy 
stycznia 1945 roku, kiedy to ru­
szyła wielka ofensywa wyzwo­
leńcza.

W toku walk na przedmościu 
polskie jednostki przesunęły się 
do przodu od 5 do 12 kilome­

kających wojska polskie I ra­
dzieckie wielkich zmagań z 
wciąż jeszcze silnym wrogiem.

Na głównym froncie ówczes­
nej wojny, od Bałtyku do Kar- 

> pat zapanowała cisza. Po obu 
stronach linii bojowych trwały 
Intensywne przygotowania do 
□owych walk. Nad Narew i Wi­
słę pędziły pociągi z wojskiem, 
amunicją i sprzętem bojowym. 
Była to więc risza przed wielką 
i gwałtowną burzą — ofensywą 
wyzwoleńczą o gigantycznej 
skali, któca miała przynieść 
upragniony wolność wszystkim 
ziemiom polskim.

Ocalony wśród Polaków

Spotkania po 35 latach
Po raz pierwszy pisaliśmy o 

nim w czerwcu 1978 roku, gdy 
do naszych rąk trafił stary, po­
chodzący z wojennych czasów 
— pamiętnik. Przypuszczaliśmy, 
że autor tych dwóch zeszytów 
już nie żyje, skoro przez tyle 
lal nie dal znaku życia. Ale oto 
w osiem miesięcy później przy­
szedł list z Ukrainy od (uważa­
nego za zmarłego) pułkownika 
Nikołaja Pawłowicza Wołcza- 
nieekłego. Wówczas, w lutym 
tego roku, napisaliśmy o nim 
po raz drugi, drukując jego list 
do polskich przyjaciół. Dziś pł­
azem? o tej sprawie po raz 
trzeci. Pułkownik przyjechał 
bowiem do oczekujących go 
polskich przyjaciół.

Pułkownik pojawił się po raz 
pierwszy w życiu rodziny Cac­
kowskich ostatniego dnia lipca 
1944 roku. Czas był wyjątkowo 
niespokojny, w powietrzu „wi- 
sialo" powstanie, zbliżał się ko­
niec wojny, sygnalizowany zza 
Wisły działami nadciągającego 
frontu. W 2ółwinie. leżącej 
nie opodal Podkowy Leśnej, lal 
wówczas rzęsisty deszcz i nig­
dzie nie było widać żywego du­
cha. Pan Jan Cackowski tak 
wspomina tamto spotkanie.

Pod stodołą, obok której 
przechodziłem, widniało wyso­
ka, wychudła postać w nie­
mieckim brezencie. Wyglądała 
niesamowicie. Minąłem ją bez 
słowa i poszedłem dalej poić 
swoje krowy. Przystanąłem 
nieco dalej, ałe ten ktoó przy­
szedł za mną. Przedstawił sią: 
Jestem oficerem Armii Czer­
wonej. zbiegłem z hitlerowskiej 
niewoli. Zapytał mnie, czy po 
rozumiem. a z mojej odpowie­
dzi natychmiast się zoriento­
wał. te musiałem kiedyś dobrze 
znać ten jązyk. Rzeczywiście, 
miałem czar i okazję by sią go 
nauczyć. walczyłem bowiem 
jeszcze w czasie 1 wojny świa­
towej w rosy-skini mundurze, 
w latach lfli-lllt. Ranny na 
bitwie. patem przewieziony do 
szpitala w Moskwie i do Niż- 
niego Nowgorodu, znalazłem się 
po wyzdrowieniu w D wińsku. 

Tam zastała mnie rewolucja. 
Jeszcze dziś pamiętam atmosfe­
rą owych dni; wiece i spotka­
nia. Gdy przyszedł rozkaz iz­
by Polaków zwalniać z Wojtka 
— wróciłem do kraju w sierp­
niu 191S roku...”.

Zbiegły z niemieckiej niewoli 
pułkownik szedł tamtego pa­
miętnego lipca na spotkanie 
swojej nadciągającej znad Wi­
ały armii. Sieć patroli była 
jednak tak gęsta, iż coraz cię­
żej było przemknąć się posnię- 
dzy nimi. Poprosił więc pana 
Cackowskiego o pomoc i prze­
chowanie przez kilka dni. do­
póki nie nadejdą wojska ra­
dzieckie. Nikt oczywiście nie
mógł przewidzieć militarnego 
rozwoju wydarzeń, w wyniku 
których spodziewany w sierpniu 
front nadszedł dopiero w stycz­
niu 1945 roku. Pułkownik zo- 
stal. Wcześniej jeszcze przez 
zabudowania pana Cackowskiego 
przewinęło się czterech Innych 
zbiegłych jeńców radzieckich. 
Każdy z nich przechowywał się 
przez kilka dni. po czym szedł 
dalej na spotkanie swoich 
wojsk.

W 2ółwinie. leżącym w odle­
głości kilkudziesięciu kilome­
trów od Warszawy, wytworzy­
ła się niezwykle skomplikowana 
sytuacja. Okolicę przeczesywały 
niemieckie patrole wojskowe, 
stwarzając wokół walczącej w/ 
powstania stolicy pierścień nie 
do przebycia. W stodole u pana 
Cackowskiego spali uciekinierzy 
z płonącej Warszawy. a w obo­
rze. do której przekradał aię 
tylko nocą, koczował pułków, 
nik. za dnia krążący po oko­
licznych lasach. W związku z 
tym jedzenie przynoszono mu 
często w pole lub do lasu. 
Wszystko odbywało się w moż­
liwie najgłębszej tajemnicy, ale 
i tak. z upływem miesięcy, do­
wiedziała się o tym fakcie ja­
kimś sposobem, połowa wsi. 
Solidarnie wszyscy milczeli. Mi­
jały miesiące, przyszła już 
nóżna Jesień, spadała tempera­
tura I coraz trudniej przycho­
dziło ukrywać się na ogołoco-

Pan Jare Cackowski w rosyjskim mundurze w roku 1917.

nych polach. Wówczas Jan 
Cackowski poszedł do wójta, 
mieszkającego w Starej Wsi - 
Władysława Bonieckiego. ów 
nie mógł aam zabrać zbiega, 
gdyż — z racji funkcji, która 
pełnił — zbyt wielu Niemców 
kręciło aię wokół jego zabudo­
wań. Uradzili więc wspólnie, że 
sąsiadowi, który otwiera wła­
śnie piekarnię, podsunie aię 
pulkown.ka: będz.* to najpew­
niejsze schronienie na kilki zi­
mowych miesięcy. Właścicielowi 
piekarni pow'-dziano, że jest 
to Polak z Ukrainy. Odtąd puł­
kownik w piekarni nic tylko 
brać ,
Otrzymał fałszywe dokumenty. 
I tak doczekał Bożego Narodze­
nia. by wspólnie z rodziną Cac­
kowskich zasiąść przy wigilij­
nym polskim stole.

Tymczasem, w efekcie stycz­
niowej ofensywy, wojska ra­
dzieckie przełamały niemiecka 
obronę na Wiśle. Wkroczyły ter 
do Podkowy 19 stycknia puł­
kownik pożegnał się ze swoim! 
przyjaciółmi i wybawcami — 
Cackowskim i Bonieckim. We 
trzech wypili jtrzcmlcnnego” 

okupacyjnym bimbrem l Rosja­
nin pomaszerował do Starej 
Wsi, gdzie stała radziecka jed­
nostka. Poszedł, zostawiwszy 
na wójtowym plocie stare łach­
many oraz swoją jedyną broń, 
nieodłączny granat W nowym 
mundurze pomaszerował zdo­
bywać Berlin, o czym przez cały 
czas marzył. Na trzydzieści 
pięć lat słuch o nim zaginał. 
Odmlazl s.ę dopiero w wyniku 
naszej akcji na lamach ko­
lumn historycznych W koro*- 
pondencJL w obopólnej wymia­
nie listów i zaproszeń, obiecał 
przytrrć do 2ółwina. Zjawił się 
niemal tak Jak przed laty — 
ostatniego dnia Hpca. w czasie 
rzęsistego deszczu — o szóstej 
po południu.

Zmienił się oczywiście bar­
dzo Znajome pozostały jedynie 
zios 1 okulary. Po przyjeździe 
do Zółwina przez dwa dni Jeź­
dził. wraz z osiemdziesierio- 
czteroletnim Już Janem Cac­
kowskim. po całej okolicy. 
Dwal ludzie. których połączył 
kiedyś oktsparrjnr los. konnym 
worem odwiedzali stare miejsca 
i dawaych znajomych. (GOIł.)

„Skrzynka” w mycParni
Rozmowa z MARIĄ RZUCHOV7SKĄ 

o pracy konspiracyjnej
— Przez cały okres Powsta­

nia była Pani w Warszawie?
— Tak, dopiero 5 październi­

ka 1944 r. opuieMimy Warsza­
wą. Zdecydowałam się wtedy 
otworfyć list, którego nikt nie 
odebrał ze skrzynki". To bul 
list dziewczyny do chłopca 
piąkny, ciepły list dziewczyny, 
która szła „na pou-stanie” i że­
gnała się z ukochanym, nie 
wiedząc czy wróci. Spłakałam 
zię i spaliłam list, żeby go jut 
nikt nie czytał.

— Skrzynka mieściła się w 
mydłami przy ul. Piusa XI 
(obecnie P ękna) nr 63?

— Tak, tę myalurntę dzierża­
wiliśmy z mętem od 1942 r., po 
ucieczce z Sosnowca przyłączo­
nego do Rzeszy i po kilkulet­
nim tułaniu się i głodowaniu 
w Generalnej Guberni. Za po­
życzone od rodziny pieniądze 
kupiliśmy pierwszy towar, no 
i potem już codziennie mogłam 
dzieciom dać jeić, jakąś zupę, 
czasem pyzy ze słoniną.

— Jak doszło do tego, że w 
mydłami powstała konspiracyj­
na skrzynka?

— To z powodu mojej lS-let- 
niej córki Teresy. Była wtedy 
uczennicą szkoły handlowe, 
jsrzy pl. Trzech Krzyży i w 
1943 r. zaczęła coraz później 
wracać do domu. Denerwowa­
łam zię* wojna, a dziewczy­
nie randki w głowie. Kiedyś* 
wróciła po godzinie policyjne), 
zastała mnie w takim stanie, 
że zdecydowała się złamać ta. 
jemnleę organizacyjną, przy­
znała te jest w tsjinym harcer­
stwie i chodzi na roboty małe­
go sabotażu. Potem Teresa po­
prosiła mnie, żeby w narzym 
sklepie mogła być skrzynka.

— Nie bała się Pani? Prze­
cież wiele osób znało adres, w 
razie wsypy groziło to życiu 
całej Pani rodziny-

— Pewnie, te się bałam o 
dllsri, o Teresę i Zygmunta. 
No, ale tym co walczyli po­
trzebne były skrzynki. Jakie 
ja. Jako Polka, moolam odmó. 
wić? A przy tym jak. cl wterzy-

Mana Rzuchowska

łam, te nam się nie nie stanie. 
Choć bywały groźne momenty—
- Jakie?
— Kiedyż żandarmi obstawili 

nasz dom, wpadlt na podwórze, 
czegoś szukali. Synom natych­
miast kazałam uciekać, chłopak 
był najbardziej narażony. W 
sklepie byle poczta konspira­
cyjna, zaczęłam ją ukrywać na 
zapleczu, między towarami. 
Plik tajnych gc setek Teresa 
wrzuciła do piecyka, było tego 
te dużo, zacząło sią dymić, 

obie w p»< rpk. bałam się, te 
jak żandarmi wejdą — zwróci 
to ich uwagę. .Va szczęście, nie 
weszli do sklepu. Wielokrotnie 
w rade niebrzpiccześstwa cho­
wałam konspiracyjne materiały 
na zapleczu. Dotrwallimy jed­
nak bez wsypy do wybuchu 
Powstania.

To była cała moja praca dla 
konspiracji, mała ważne w po­
równaniu z tym, ca robili inni.

— Nieprawda! B«z takich 
otóh jak Paai, osób które two. 
rąyły zaplecze walki konspi­

racyjnej, nie mogłaby działać 
żadna tajna organizacja.

Czy 1 turpna li:+l r w. • 
działa Pani, że o godzinie 1700 
wybuchnie Powstanie Wars-iw- 
sk;e?

— Nie, oczywiicie, nie wie­
działam tępo, podobnie jak nie 
triediłałnm, że bylrm „skrzyn­
ką” I kompani: harcersb-cgo 
batalionu „Parasol" . kont t- 
racyjnej 23 drużyny harccr k. 
Jak zwykle, w prziddzień Po­
wstania i rano 1 sierpnia przy­
noszono t odbierano jzl-iei 
przesyłki. Nte znałam tch ta- 
wartości. Wiedziałam, że jak 
ktoś przychodzi z określ" m 
hasłem, to mam odebrać tub 
wydać przesyłką Pono l-;3 
przyszła młodziu:l-a blord>i-':a 
i zabrała „poezrę". Po'r-n lo 
10—11 rano zastrzelono w po­
bliżu nas Nirmca i cała t-lfea 
została obstawiona. Po pc!« d- 
niu powstańcy opanowali ten 
rejon miasta.

Zaraz w pierwszych dr :r-h 
rozdałam powstańcom tct:’t; o 
Zt sklepu, co im się mogło 
przyda ■ r.’ dło ka-b.-d itp. ' e- 
resa została łączniczką Zy­
gmunt nosił rannych. Gdu 'o- 
wstanie upadało, wrócili da 
mnie.

— A po upadku Powstania?
— Po wypędzeniu z miesfg, 

pędzili nas piechotą do Ursu­
sa, tam była selekcja, dzieci 
moje zakwalifikowali d wy. 
słonia na roboty do Rzeszy. 
Nie chelałam się : nm: rotsta- 
wać. zwróciłam się do Ntesnea, 
żt jestem silna i że te: rhcą 
jeehac na roboty. Wsadzili nes 
do pociągu. Syn wyskocz-il s 
wagonu w czasie jazdy rnęią- 
gu, my z Teresą - uetek'yłmy 
na stacji w Czestocho-rte. 
Spotkaliśmy się w Radomsku, 
gdzie w szpitalu był mój ęfeź- 
ko chory mąż. Umarł w k-lka 
dni później. A my na wsi do- 
cz-kaliłmy wyzwolenia.

Mieszkam teraz w Warszawie 
z synem, córka wys-lo za m-s, 
powodzi im sic dobrze. Na 
szezążeie, zdrowie mi dopisuje, 
pam:ęć tet, pamiętam wr:> rf- 
ko dobrze i nieraz robie m- ślę.- 
czy ta dtiewcztma, które! 1‘st 
muriałem spalić spot k-I” się 
Ze swon chlcn-rm nn P-srste- 
niu’ Czy przeżyli I bytł rrzern 
szczęśliwi?—

Rcrr-zwi.-la 
DANUTA KACZYŃSKA
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Wystawa w Pałacu Rzeczypospolitej

„Polska myśl wojskowa 
w służbie narodu”

W Pałacu Rzeczypospolitej 
przy pl. Krasińskich czynna jest 
do 28 bm. (w godz. 10-18) wys­
taw* zatytułowana ..Polska 
myśl wojskowa w służbie naro­
du". Zorganizowana staraniem 
Biblioteki Narodowej i Central­
nej Biblioteki Wojskowej ze 
zbiorów tych dwóch książnic 
ma uświetnić jubileusz 60-lecia 
zasłużonej, czołowej polskiej 
biblioteki wojskowej. Ekspozy­
cja gromadzi dzieła oryginalne 
1 opracowania historyczne, stare 
druki i książki współczesne, 
czasopisma. rękopisy, druki 
ulotne oraz plakaty i fotogramy. 
Pokaz wzbogacają rysunki, gra­
fika o motywach wojskowych 
oraz militaria udostępnione 
przez Muzeum Wojska Polskie- 
go.

Pierwsze polskie relacje natu­
ry wojskowej, które pojawiły 
się w średniowieczu, reprezen­
tuje na wystawie odpis Kroni­
ki Galla Anonima oraz inne 
przekazy kronikarskie. Wśród 
traktatów wojskowych XVI wie­
ku znajduje się najpoważniej­
sze dzieło tego okresu, „Consil- 
ium rationis bellicae” pióra 
hetmana Jana Tarnowskiego.

Rozwój myśli wojskowej w 
epoce stanisławowskiej odzwier­
ciedlają takie m.in. publikacje 
jak prace o fortyfikacjach puł­
kownika Jana Bakalowicza, z 
zakresu artylerii — kapitana 
Józefa Jakubowskiego, „Takty­
ka” kapitana Józefa Łęskiego. 
Postanowienia Sejmu Czterolet­
niego utrwaliły ówczesne publi­
kacje publicystyczne. Do cen­
niejszych pozycji piśmienniczych 
tej epoki należy egzemplarz 
„Uniwersału Połanieckiego”.

Okres Powstania Listopado­
wego ilustrują m.in. regulami­
ny i instrukcje dla oddziałów 
powstańczych. W tej części wy­
stawy pomieszczono także zbiory 
poezji patriotycznej i żołnier­
skiej uzupełnione nutrmi. Inte­
resująco prezentuje się ekspo­
zycja polskiej myśli wojskowej 
z okresu emigracji po roku 1830. 
Zgromadzono tu dzieła wybit­
nych dowódców — teoretyków 
wojskowych i działaczy emigra­
cyjnych tej miary co Józef Bem, 
Ignacy Chrzanowski, Ludwik 
Mierosławski. Józef Wysocki, 
Henryk Kamieński, Jarosław 
Dąbrowski, Karol Bogumił Stol­
zman. Wincenty Mieszkoć

Z przełomu XIX i XX wieku 
prezentowane są prace teorety- 
czno-wojskowe Jana Blocha. Jó­
zefa Teodora Głębockiego. Wa­
lerego Kozłowskiego, Kazimierz. 
Ducha, Henryka Bagińskiego.

Warszawscy mimowie 
jad^ do Nowego Jorku

Grupa Mimów działająca przy 
Warszawskiej Operze Kameral­
nej już dwukrotnie przebywała 
w Stanach Zjednoczonych, pre­
zentując swoje przedstawienia 
oraz prowadząc wykłady dla 
zainteresowanych techniką pan- 
tomimiczną.

Tym razem warszawscy mi­
mowie są gośćmi nowojors­
kiego uniwersytetu, gdzie w 
dniach od 7 do końęa bm. po­
prowadzą wykłady i zajęcia 
warsztatowe w oparciu o swoje 
programy: „Twarzą ku niebu” 
oraz „Zwierciadło”, (pch)

Dz/e/o Mare^fMdh
OSTATNIO zajmowaliśmy 

się zamkiem dzikowskim 
w Tarnobrzegu. Pozostańmy 

więc i tym razem w owym 
regionie i zatrzymajmy się 
chwilę nad Włostowem. Wło­
stów jest miejscowością poło­
żoną przy szosie wiodącej z 
Sandomierza do Opatowa, o 
kilka kilometrów od tego ostat­
niego: Miejscowość jest bardzo 
stara, z długą historią o czym 
świadczy choćby fakt, ii tam­
tejszy kościół pochodzi z XIII 
wieku.

Ale centralnym punktem tej 
miejscowości jest dawny pała­
cowy zespół, zniszczony w ro­
ku 1945, z okazałym niegdyś 
pałacem, siedzibą hr. Karskich, 
Z zespołu teyo, oprócz pałaco­
wych ruin pozostał jeszcze 
dawny lamus z XVI wieku, 
będący niegdyś jOriańskim zbo­
rem, mury dawnej oficyny, bę­
dącej siedzibą Karskich przed 
wzniesieniem pałacu. Dochodzi 
do tego brama wjazdowa i ru­
iny zabudowań gospodarskich 
z I połowy XIX wieku.

Mam właśnie przed sobą do­
kumentację historyczną włos- 
towskiego pałacu, opracowaną 
przez p. Zbigniewa Łentowicza 
z kieleckich PKZ-ów. Sięgnij­
my więc do niej.

Pierwszym, odnotowanym 
Źródłowo, właścicielem Włosio­
wa był Bernard. Był to rok 
1362. Do I połowy XV wieku 
jego następcami byli Pełka, 
Jan Zbunk i Jan herbu Janina 
oraz Jan i Grywan. W wieku 
XVI Włostów należał do rodzi, 
ny Wielickich, których nagrob­
ki znajdują się w miejscowym 
kościele. Wiek XVII to okres 
władania Włcstowem przez 
Parzniewskich, a po nich Sie­
mianowskich. W roku 1729 Wło­

Okres II Rzeczypospolitej re­
prezentują m.in. dzieli poświę­
cone sztuce wojennej takich au­
torów jak Wladyalaw Sikorski. 
Stefan Mossor. Stanisław Rola- 
ArcUzewaki. Sergiusz Abżóltow- 
aki. Tadeusz Kutrzeba, a także 
prace Stefana Roweckiego, 
Mariana Porwita. Tadeusza Za­
krzewskiego, Romana Umiastow- 
skiego.

Zamykają wystawę publikacje 
poświęcone dziejom polskiego 
czynu zbrojnego w okresie II 
wojny światowej autorstwa 
współczesnych historyków woj­
skowych. Na wystawie prezento­
wane są publikacje takich m.in. 
autorów jak: Julian Kaczmarek, 
Andrzej Madejski. Zdzisław Go­
łąb, Bolesław Cbocha, Franci­
szek Skibiński. Kazimierz Nożko, 
Rudolf Dzipanow. Henryk Mi­
chalski, Narcyz Klatka, (md)

Nowa galeria 
w Kazimierzu Dolnym

Muzeum Kazimierza Dolnego 
wzbogaciło się o nową placów­
kę wystawienniczą. Oto przy 
Rynku 19 (obok SARP) ot­
warto zbudowany w regional­
nym stylu parterowy pawilon 
ekspozycyjny, w którym będą 
prezentowane okresowe wysta­
wy plastyczne. Na inaugurację 
Galerii Letniej (tak nazwana 
nowy budyneczek muzeum) ot­
warto wystawę „Malarstwo ok­
resu kształtowania się władcy 
ludowej w Polsce w latach 
1949—1955". Oprócz obrazów po­
kazano też plakaty polityczne z 
tamtych lat.

W niedalekiej przyszłości w 
piwnicach pawilonu urządzona 
zostanie stała wystawa biżute­
rii artystycznej, złotej i srebr­
nej. (sza)

Jerzy Petersburski
Jak już informowaliśmy, w 

Warszawie zmarł jeden z naj­
bardziej znanych twórców roz­
rywkowych szlagierów — Jerzy 
Petersburski. Przed rokiem 
przeprowadziliśmy rozmowę z 
sędziwym kompozytorem, impo­
nującym niezmiennie inwencją 
i energią. Opowiedział on nam 
wtedy m.in. dzieje „Tanga Mi- 
longa” — jedynego polskiego 
przeboju, który zrobił światową 
karierę.

„Napisałem muzykę do Kilku­
set chyba piosenek, powiedział 
wówczas Jerzy Petersburski. — 
„Tango Milonga" skomponowa­
łem wiosną 1928 r„ specjalnie 
dla jednej z gwiazd „Morskie­
go Oka” — Stanisławy Nowi­
ckiej. Słowa napisał Andrzej 
Włast. Przebój z miejsca chwy­
cił, śpiewali go wszyscy w kra­
ju. Rychło wiedeńska firm3 
„Viener Bohema Verlag” kupiła 
ode mnie szlagier za 3 tys. szy­
lingów. opatrzyła tekstem Loh- 
nera Bedy i pod zmienionym 
tytułem „Óh. Donna Clara” pu­
ściła w świat. Sukces przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Melodię 
nagrywały słynne orkiestry (m. 
in. Joe Lossa, Stanleya Blacka), 
Al Jolson lansował ją w wiel­
kiej rewii na Brodwayu, król 
francuskiego musicalu — Henri 
Varna wziął tę piosenkę do fi­
nału programu w „Casino de 
Parls", w 1954 r. utwór dostał 
I nagrodę w konkursie daw­
nych melofoo w Amsterdamie”.

stów należał jut do podkemo- 
rzyny krakowskiej, Barbary 
Szembekowej, po czym do Leo­
na- Leonarda Worcella z Imer- 
sztyna, kuchmistrza koronnego. 
Od niego to właśnie odkupił 
dobra włostowskie za 550 tys. 
złotych łowczy sandomierski 
Antoni z Karsz Karski. W ro­
dzinie Karskich pozostawał 
Włostów praktycznie do roku 
1942, kiedy to zajęli pałac o- 
kupanci hitlerowscy.

Karscy zaliczali się do czo­
łówki ziemian powiatu san­
domierskiego prowadząc swoje 
majętności w sposób na owe 
czasy nowoczesny, modernizu­
jąc i uprzemysławiając gospo­
darstwo. Oni io właśnie przy­
stąpili do wznoszenia nowej 
siedziby rodowej, na miejscu 
starszego ośrodka dworskiego.

Jak pisze p. Lentowicz, we­
dług tradycji rodzinnej Kar­
skich z Wlostowem związani 
byli dwaj wyoitni polscy ar.

Pałac we Wlostowie — stan z r. 1957.

Andrzej Dutkiewicz o Interlochen

— Na wstępie. Panie Redak­
torze, chcialbym podzielić się 
pomyślną wiadomością; pamięta 
Pan, jak przed laty mówiliśmy 
o braku płyt i nut polskich na. 
rynku, księgarskim w USA. 1 
oto teraz, podczas mojego piąte­
go już pobytu w Interlochen zo­
baczyłem w sklepach polskie 
płyty z polską muzyką współ­
czesną.

— Cieszę się I ja, że od ta­
kiej pomyślnej inlormzrjl roz­
poczynam naszą rozmowę i dr, 
Andrzejem Dutkiewiczem. Czy 
widział Pan tam może również 
płytę ze swoimi kompozycjami 
i z Pana nagraniami?

— Tak.
— No to już bardzo osobista 

frajda. A co Pan tym razem ro­
bił w Interlochen?

— Prezentowałem, jak zwykle, 
naszą polską muzykę współ­
czesną od Karola Szymanows­
kiego aż po Serockiego, Luto­
sławskiego, Schaeffera...

— Jaka jest znajomość pols­
kiej muzyki współczesnej w 
USA?

— Generalnie rzecz biorąc. 
Jest znana. Nazwiska naszych 
czołowych twórców są tam bar­
dzo popularne — oczywiście naj­
bardziej Krzysztofa Penderec­
kiego, szczególnie po jego ostat­
niej premierze „Raju utracone-

Absolwent klasy fortepianu 
prof. Aleksandra Michałowskie­
go w Warszawskim Konserwato­
rium, wychowanek Artura 
Schnabla w Wiedniu, przygoto­
wywany był do kariery koncer­
tującego wirtuoza, wybrał Jed­
nak muzykę lekką. Przeboje 
Petersburskiego śpiewała Żula 
Pogorzelska, Hanka Ordonówna, 
Pola Negri. Loda Halama, Eu­
geniusz Bodo, Adolf Dymsza, 
Ludwik Sempoliński, Mieczy­
sław Fogg, Chór Dana.

W 1939 r. Jerzy Petersburski 
znalazł się w ZSRR. Radzieccy 
twórcy, m.in. Izaak Dunajewski 
i Leonid Uttosow przyjęli go 
niezwykle serdecznie. W ZSRR 
kompozytor napisał kilka no­
wych rzeczy, wśród nich „Sinyj 

^platoczek” — czyli słynną „Nie­
bieską chusteczkę”, śpiewaną 
na estradzie i przez żołnierzy 
na wojennych frontach.

Jerzy Petersburski w końcu 
wojny znalazł się w Egipzie, w 
1947 r. wyjechał do Brazylii, po­
tem osiadł w Argentynie, gdzie 
niezmiernie żmudną pracą o- 
siągnął piękne sukcesy kompo­
zytorskie. Wciąż jednak ciąg­
nęło go do kraju. Przed kilku­
nastu laty osizdł z powrotem 
w Warszawie, mieście w którym 
6ię urodził. I nadal tworzył.

Z żalem żegnamy Jerzego Pe­
tersburskiego — niezwykle pło­
dnego i jednego z najzdolniej­
szych kompozytorów w historii 
polskiej rozrywki. (O 

chitekci — Jakub Kubicki i 
Henryk Marconi. „Pierwszy 
miał dać projekt oficyny, bę­
dącej dworem przed budową 
pałacu, drugi natomiast miał 
być projektodawcą pałacu, 
przebudowanego następnie 
przez syna, Władysława.”

Najprawdopodobniej Henryk 
Marconi był rzeczywiście pro­
jektantem neorenesansowego 
pałacu, wzniesionego między 
1354 i 1860 rokiem. Wnętrza 
pałacowe były wspaniale zdo­
bione, przypuszczalnie przez 
włoskich sztukatorów.

Rozbudowie przez Władysła­
wa Marconiego uiegł pałac wło- 
stowski na początku wieku XX. 
Działania wojenne I wojny 
światowej przyniosły zespołowi 
pewne zniszczenia, niemniej 
pałac ocalał, by ulec dewasta­
cji dopiero w roku 1945, przy 
czym po zakończeniu działań 
wojennych mieszkał w nim i 
administrator i ok. 30 rodzin 
wraz z inwentarzem żywym.

go” w Chicago. Ale nadal jesz­
cze drobne utwory fortepianowe, 
oraz twórczość wielu utalento­
wanych naszych twórców — jak 
Koszewski, Astriab, Olkuśnik, 
Borkowski — a jeszcze nie tak 
popularnych, wymagała prezen­
tacji, aby spotkać się z uzna­
niem słuchaczy.

— Rozmawiamy o Interlochen. 
Warto naszym Czytelnikom 
przypomnieć, co się tam dzie­
je—

— „Interlochen-79”, pięćdzie­
siąty drugi obóz muzyczny, któ­
ry się w USA odbywał — to 
gigantyczna impreza dla ponad 
dwóch tysięcy muzyków z u- 
dziaiem prawie dwustu pedago­
gów i kompozytorów; prezenta­
cje sztuki — muzyki i teatru, 
dramatycznego, baletowego i 
muzycznego. Artyści, którzy tu 
zjeżdżają, grają również w mię­
dzynarodowych orkiestrach — i 
szkoda, że w przeciwieństwie do 
lat poprzednich tym razem Po­
laków zabrakło — byłem tylko 
ja. A chodzi również i o to, 
aby na jednym ze stojących w 
Interlochen masztów nie za­
brakło flagi polskiej, kraju o 
wspanialej kulturze i osiągnię­
ciach muzycznych, wzbudzają­
cych podziw w śwlecie...

— Wydaje się, że również 
Istnieje niemałe zainteresowanie 
naszym szkolnictwem muzycz­
nym?

— Tak, dowodem na to może 
być, że właśnie rozpoczyna stu­
dia w Polsce młoda Japonka, 
Kyoko Koyama, szykująca 6ię 
do najbliższego Konkursu Cho­
pinowskiego w 1980 roku; że 
przyjeżdża również do warsza­
wskiej PWSM Tom Jaworski, 
zresztą syn Polaka.

— Pan również uczy w PWSM 
w Warszawie?

— Tak, po uzyskaniu stopnia 
doktora na uczelni w Stanach 
Zjednoczonych wykładam w sto­
licy, prowadząc zajęcia w kla­
sie fortepianu i w temacie in­
terpretacji współczesnej muzyki 
polskiej 1 obcej.

— Wracajac jeszcze do poby­
tu Pana w USA: słyszałem, tc 
wykonywano w czasie jednego z 
koncertów w Carnegie Hall 
Pana utwór na saksofon „Dan- 
se triste”.

— Tak, grał znakomity solista 
Lynn Klock. I tu chcialbym 
jx>wiedzieć, że i u nas traktuje 
się saksofon jak instrument, 
żeby już nie powiedzieć „knaj- 
piany” to przynajmniej służą­
cy głównie muzyce jazzowej; 
tymczasem w święcie saksofon 
jest stałym gościem na estra­
dach, gdzie wykonuje się muzy­
kę poważną, a wybitni twórcy 
piszą na ten instrument spe­
cjalne utwory. Wspomniany ut­
wór „Danse triste” ukaże się 
również na płycie, jaką nagry­
wa Klock.

— Dziękujemy za ię garść In­
formacji, a najbardziej za te o 
naszych płytach- które nareszcie 
widać na amerykańskim rynku. 

Rozmawiał: (Z. SIERP)
Na zdjęciu dr Andrzej Dut­

kiewicz z młodą pianistką ja­
pońską Kyoko Koyama.

Teatr Powszechny Im. Jana Ko- 
ehanowskiego — godz. 1* „Sonatę 
Belzebuba”.

KINA ,

Bałtyk — „Placówka". pro<!. 
poi. lat :ż, godz. »□*. IUK -IM*, 
..Lęk wysokości", prod. USA, 
lat 15. godz. UJ*. «J». 10.3*.

Przyjaźń — ..Zmory", prod. pot. 
lat 1*. godz. *5.3*. 17.5*. 10.3*.

Pokolenie — „Obrót sprawy", 
prod ZSRR, lat 1», godz. ». 11, 
IX „Ostatni film o Legi; Cudzo­
ziemskiej". prod USA lst 15, 
godz. 15 1 11. „Doktor Judym", 
prod. poi. lat U. godz. 1*.

Hel — „Hasło Korn". prod. poi 
ho. godz. 13.30. „Siady *. prod. 
wł. lat 13. godz. 1540. 17.30. 194*.

Odeon — „Niezamężna kobie­
ta*. prod. USA, lat 10. godz. 15.30,
17.30 i U.30

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

RADOM — Muzeum przy ul. 
Nowotki ’3 — galeria malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku Z ra­
domskich wystaw artystycznych 
1945—1970. Malarstwo — grafika — 
rysunek — rzeźba. Wystawa z 
okazji 35-lecia PRL.

Bluto Wystaw Artystycznych — 
nieczynne.

Witryny Plastyczne „ART" — 
Malarstwo ziemi radomskiej — 
Peter Gemes (Węgry).

Klub „Empik" — Wystawa fo- 
Itografil ..Nasz dzień powszedni” — 

członków fotoklubów Magdebur­
ga.

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie instrumenty mu­
zyczne 1 wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie w godz. 10—19, w 
soboty 9—15.30.

WARKA — Muzeum im. Puła­
skiego — czynne codzlenie w 
godz. 9—10.30. w poniedziałki 1 
dni poświąteczne nieczyne. Eks­
pozycja stała — Kazimierz Puła­
ski i udział Polaków w życiu po­
etycznym, kulturalnym 1 społe­
cznym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ — Muzeum tm. Jana 
Kotńianowskiego w Czarnolesie — 
„Zycie 1 twórczość Jana Kocha­
nowskiego".

KINA W TERENIE

BIAŁOBRZEGI - Kino „Pilica" 
„Wierna żona”, prod. franc. lat 

JIO. godz 10 1 10
DRZEWICA - Kino „Śnieżka” 

„Gwiezdne wojny", prod. USA, 
lat 12, godz. 18 i 1*.

GARB ATK A 7- Kino „Las”: 
..Kurierzy dyplomatyczni", prod. 
ZSRR, lat 12, godz. 17 i 19.

IŁ2A — Kino „Zamek”: „Bez 
znieczulenia", prod. poi. lat 10. 
godz. 10.

KOZIENICE - Kino „Znicz”: 
„Mistrz kierownicy ucieka”, 
prod. USA, L 15. godz. 17 I 10.15

GRÓJEC —Kino „Odra" „Mistrz 
kierownicy ucieka", prod. USA, 
lat 15, godz. 17 1 19.

LIPSKO — kino nieczynne. 
NOWE MIASoO - Kino „Pilica”! 

I „Iluminacja", prod. poi lat 15, 
godz. 10 1 20.

MOGIELNICA — kino nieczyn­
ne.

PIONKI — Kino „Chemik” — 
„Szpital Przemienienia". prod. 
poi., *,8 lat, godz. 17 1 19.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta” 
— „We władzy ojca", prod. wł„ 
lat 19, godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór­
nik”: ,.Dubler’*, prod. franc. lat 12, 
godz. 10. 10, M,

WIERZBICA — kino nieczynne.
WARKA — Kino „Przyjaźń”: 

„Joseph Andrews”, prod kng. lat 
15, godz. 17 1 10.

ZWOLEŃ - Kino „Swlt”:, 
„Sędzia Fayard zwany szeryfem",’ 
prod. franc. lat 15, godz. 18.30 1 
10.30.

DY2URY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty- 
rj tucjl 5 I nr 10 przy pi Zwycię- 
H stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rand 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91 lub 251-36. po­
gotowie kanalizacyjne 400-65, po­
gotowie gazowe czynne w godz. 
23—7 (517-17) 7-15 (228-30), w nie­
dziele I święta 400-97, postoje tak­
sówek: przy pl. Konstytucji 228-52. 
przy 2wlrkl 1 Wigury 818-10. przy 
dworcu PKP 268-88, informacja 
PKP 299-50, PKS 267-76.

TELEFONY W TERENIE

BIAŁOBRZEGI — pogotowie ra­
tunkowe 999. straż pożarna 998 
posterunek MO 997. pogotowie 
energetyczne 360, postój taksówek 
<25, sklep „Dacia” 782. zajazd my­
śliwski 411.

DRZEWICA — apteka 25. u*rc- 
dek zdrowia 26. postoi taksówek 
53, posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa" 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 999. straż pożarna 998 poste­
runek MO 997. biblioteka 23-66, 
dom kultury 24-97. ośrodek zdro­
wia 23-45, postój taksówek 23-11, 
przychodnia . rejonowa 22-88. 
dworzec PKS 94-81.

GA1-.BATKA — apteka 26, dwo­
rzec PKP 47. posterunek MO 07 
ośrodek zdrowia 76. postój taksó­
wek 53. urząd gminy 194. strat po­
żarna 8. gospoda 31. kino 141 
przychodnia rejonowa 156.

IŁ2a - apteka 51. oiblloteka 
266. pogotowie energetyczne 81, 
dom kultury 198. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269. księgarnia 15, posterunek 
MO 7.

JEDLIŃSK — kierunkowy 101 
apteka 29. posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 50 restaura­
cja. „Turysta” 14. naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO - apteka 
49. izba porodowa 38 posterunek 
MO 7. ośrodek zdrowia 23. resta- 
uracja „Leśna” 110. straż pożar, 
na 8

KOZIENICE — pogotowie ra­
tunkowe 999. straż pożarna 99* 
oosterunek MO 997 pogotowie 
energetyczne 23-41. kino 23-54. u- 
rzad miasta- I gminy 21-23. przy, 
chodnia rejonowa 22-94.

LIPSKO - apteka 31, dom kul- 
tury 131. kawiarnia 95. kino 134. 
dworzec PKP 206 posterunek MO 
OT. pogotowie ratunkowe <19 przy­
chodnia rejonowa 164, strat po­
żarna 189. szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.

NOWE MIASTO — apteka 45 
dworzec PKS 293.. posterunek MÓ 
07. szpital rejonowy S5, gminna 
spółdzielnia 29. gospoda 48, przy­
chodnia rejonowa 45.

MOGIELNICA - apteka 10 
gminna spółdzielnia 0. kino 44. 
ośrodek r-i-owi.! u oosterunek 
MO ?. stacja PKP 80. straż pożar­
na 88. księgarnia 81, przychodnia 
rejonowa 9*.

można więc sobfe wyobrazić, 
jakie były efekty tego rodza­
ju eksploatacji. Zabudowania 
gospodarcze zostały zniszczone 
jeszcze w czasie walk fronto­
wych, ale stary, cenny park 
został zdewastowany jut po 
działaniach wojennych. 75 sta­
rych drzew wycięto, zrujnowa­
ne budynki gospodarcze roze­
brano na materiał budowlany. 
Czas jakiś w pałacowych mu. 
rach mieściła się szkoła. Zaj­
rzyjmy do dokumentacji:

„Dewastacja zaczęła się od 
momentu zrywania dachu z 
blachy ocynkowane], Rozebra­
ne zostały kominki, parkiety, 
boazerie itp. Zaczęły się sypać 
stiuki.„”. Tak więc losy nie o- 
beszly się z Włostowem łaska­
wie. Proszę spojrzeć na zdjęcie. 
Zostało ono wykonane 20 lat 
temu. Od tego czasu proces 
ruiny pogłębił się znacznie.

Ale po co o tym wszystkim 
piszę? Otóż zazwyczaj problem 
polega na znalezieniu amatora 
odbudowy obiektu zabytkowego. 
Tutaj takiego już mamy. Miej­
scowy PGR Jest zdecydowany 
pałac odbudować i przystoso­
wać ąo pgr-owskich potrzeb. 
PGR ma na odbudowę pienią­
dze, dysponuje już niezbędną 
dokumentacją. Rzecz rozbija 
się o brak wykonawcy. I rze­
czywiście jest to problem, bo­
wiem nie ma co próbować o- 
barczenia odbudową przełado­
wanych PKZ-ów, na pewno 
najwłaściwszego wykonawcy. 
Może by jednak z pomocą kon­
serwatora wojewódzkiego zna­
leźć jakąś firmę budowlaną, 
która pod konserwatorską kon­
trolą przystąpiłaby do roboty. 
W odtworzeniu dawnych deko­
racji może by FKZ-ty jakoś 
pomogły. W każdym razie ja­
kiś sposób znaleźć się musi, bo­
wiem trudno się zgodzić na to, 
by oryginalny pałac włostow- 
ski — dzieło Marconiego roz- 
oadł się zupełnie i by po nim 
została już tylko dokumenta­
cja. (B.St)

PS. Warto dodać, iż Włostów 
gościł wielu czołowych przed­
stawicieli naszej kultury. Tu 
np. Stefan Żeromski pisał frag­
menty swoich „Popiołów”. To 
też jakiś przyczynek do trady­
cji włostowskiago pałacu.

PIONKI — pogotowie ratunko­
we 306, straż poża:-T„ W8. poste­
runek MO 307 apteka .0, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
308. restautacja „Adria 562. izba 
porodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12.

PRZYTYK - apteka 34 poste 
runek MO Tl. ośrodek zdrowia 6* 
•trał pożarna 92 orzeds/kcle 66

PRZYSUCHA - posterunek MO 
97. pogotowie ratunkowe 09. atraś- 
pożarna U. apteka 229. dom kul­
tury 473 utząc miesi* i gminy 
427. ośrodek zdrowia 313. Izba po 
rodowa 317

SKARYSZEW - apteka 13. po 
tterunek MO n. straż pożarna 29 
ośrodek zdrowia II. urząd miasta 
l gminy 89, przedszkole ’9.

SZYDŁOWIEC - apteka 55. dum*' 
kultury 248. oosterunek MO OT 
•traż pożarna 98. pogotowie ra­
tunkowe #9. przychodnia rejono­
wa 35. CPN 186. PKP. 58. przed­
szkole 347.

Wierzbica - apteka 1. izba 
porodowa 11. posterunek MO 7 
ośrodek zdrowia 1* restauracja 
.Niespodzianka" 34 urząd gminy 

naczelnik 15. żłobek 2. przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 21.

WARKA — pogotowi" ra'uiiko 
we 20-99. pogotowie MO 20 -OT 
straż pożarna 20-98. apteka 23-33 
przychodnia rejonowa 22-79 CPN 
21-29 PKS 23-69 stanica wodna 
PTTK 21-43 muzeum 22-89. postój 
.uzi* 21-31. restauracja „Tury­
styczna" 25-82.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we 999 straż pożairia 998 poste­
runek MO 997 apteka 27-28 postój 
„taxl" 27-09. szpital 20-37, restau­
racja „Gota rdzlanka" 25-51

RADIO
Program I

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.C8 10.00 11.00 
12.05 15.00 18.00 20.00 21.00 22.00

5.05—4.00 Zielone Studio 4.05 
NURT — Piychologia .3a*mooce« 
na i •amoKontrola nauczyciela” 
6.23—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stronice „Trzecie królestwo”
11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 Z 
kraju i ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. Kwa­
drans 13.01 Melodie i rytmy Kuby 
13.20 Z płyt „Secret Agent” Chicka 
Corei 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” (ok. godz. 14.05 In­
formacje dla kierowców) 14.20 Stu­
dio „Relaks” 14.25 Studio „Gama” 
c.d. 15.05 Korespondencja z zagra­
nicy 15.10 Studio „Gama” c.d. (ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców) 14.00 Tu Jedynka 17.20 Radio- 
kurier 17.35 Transmisja me­
czu pilk. z cyklu eliminacji do 
Miistrzos w Europy Polska — Is­
landia w.30 Muzyka ludowa Włoch 
20.C5 Siadem naszych interwencji
20.10 Orkiestry w repertuarze po­
pularnym 20.40 Mistrzowie nastro­
ju 21.05 Kranika sportowa 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 2140 Koncert Chopinowski 
22.00 Z kraju i ze śrwiata 22.20 
Tu Radio Kierowców 22.23 Kosza­
lin na muzycznej antenie 23.00— 
—23.59 Wita Was Polska 23.15 Wiel­
ka Orkiestra Symfoniczna PRiTV.

Program nocny
Wiad.: 8.01 1.00 2.00 8.00 8.00
0.00 Początek programu
9.06 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 1 05 2.05 3.03 — Noc z melo­

dią 1 piosenką z Zielonej Góry
4 00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 8.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
5.38 Obserwacje 1 propozycje 5.4« 
Muzyczne wycinanki 6.00 Śpiewa 
Irena Santor 6.10 Kalendarz 6.15 
Moskwa z melodią 1 piosenką 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.05 Chwila 
z piosenką 7.15 Zespół „Tramer 
Combo” 7.35 Konc. poranny 8.35 
Dialogi 1 zbliżenia 9.Jo My 79 — 
audycja Studia Młodych 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej 10.00 
„Pościg" — audycja 10.30 Count 
Basie w roli głównej 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 XIII Festiwal Pla­
nistyki Polskiej — Słupsk 1979 r.
11.35 Choroby społeczne nadal 
groźne 11.45 Muzyka 12.05 Tańce 
kompozytorów polskich 12.23 Ut­
wory Bacha i Haendla 13.00 Au- 
dycja publicystyczna 13.10 Muzy­
ka w teatrze 13.36 Ze wsi i o wsi 
13.51 F. Deyenue: — Koncert 
D-dur na flet i orkiestrę 14.10 Wię. 
cej, lepiej, nowocześniej 14.30 Dla 
dzieci „Tajemnica granatowego 
zaułka” 11.50 Muzyka Haydna 15.20 
Popołudnie dziewcząt 1 chłopców 
16.00 Orkiestra Ronalda Binge 16.10 
Wanda Landowska — poetka kla­
wesynu 16.40 „Własne ówiatło” — 
frag. 17.00 Z aktorskiego śpiewni- 
ka 117.20 Teatr PR „Klub stu 
diabłów” 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 78.40 Świat i my — ma­
gazyn handlu zagranicznego 19.00 
Konc. wieczorny 19.40 Informacje 
rady, propozycje 19.50 Katalog wy­
dawniczy 20.00 Publicystyka krajo­
wa 20.20 Opera w przekroju — 
„Uprowadzenie z Seraju” 21.40 I 
Strawiński: — Capriccio na for­
tepian i orkiestrę 22.00 Przegląd 
filmowy „Kamera” 22.15 Szkic do 
portretu 22.30 Mag. studencki 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muzy­
ka na dobranoc.

Program III
Wiad.: 8.15 8.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 18.30 22.00 0.50

8.00—8.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.C0 
„Cylinder van Troffa” — ode. 9.10 
Druga młodość swingu 9.30 Nasz 
rok_ 79-ty 0.45 Muzyka ** baletowa
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Opus 
11.00 Dzień jak co dzień 11.30 Dave 
Brubeck akompaniuje Jitnmy Rus- 
hingowi 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Odcięta cęka" — ode. 14.00 Mu­
zyka z kukułką i słowikiem 15.05 
Herbatka przy samowarze 15.25 
Stare tanga gra Orkiestra Geoffa 
Love 15.40 Przypominamy zespól 
Quorum 18.W Widzi mi się, widzi 
wam się... 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 79-ty 17.05 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Wszystkie nagra­
nia Charlie Parkera 18.10 Polityka 
dla wszystkich 13.35 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powieść w wyda­
niu dźwiękowym Halina Auderska 
.Ptasi gościniec" — ode. 19.35 Ope­
ra tygodnia G. Rossini „Weksel 
małżeński* 19.50 „Cylinder van 
Troffa” 20.00 Dym z papierosa 20.30 
Złote przeboje F. Sinatry 21.00 
Ludwiga Beethoyena opera omnia 
32.09 Gwiazda siedmiu wieczorów
23.15 Trzy kwadranse jazzu — pro­
blemy 23.00 „Płonący gołębnik” — 
wiersze 23.85 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.:

22.55 u.w 15.00 io.oo ia.w

8.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 
NUKT — Psychologia 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7.4C Dzień dobrv 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 8.ÓÓ 
Zespół 83* Radiowo-TV 

Szkoła Średnia dla Pracujących 
Hulorra *.25 G. Ross.n;; — Uwe.- 
tura do opery ..Oblężenie Koryn­
tu" (stereo lok.) 135 Sztuka kie­
rowania zespołem 9 00 Dla kl. I 
(muzyka) 935 J. Brahms: — U 
Trio fortepianowe C-dur op. OT 
(stereo lok i 10 00 Dla kl. VU (blo- 
iog.a) 10 30 Estrada przyjaźni 1180 
Dla kl. 111 lic (język polski) 11.3* 
E. Cavalli: — Sceny z opery „La 
Calisto” (stereo lok.) 12.05—13 23 
Glos Mazowsza. Kurpi 1 Podlasia 
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.0* 
Jęz. angielski 13 20 Dla kl I (mu­
zyka) 13.45 Tu Studio Stereo (ste­
reo ogólnopolsk te) 14 00 Na akow­
cy — rolnikom 14.15 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.45 
W rytmie portugalskirtto fado 1535 
Radiowy Tygodnik Kulturalny 
1530 Komentarz ekonomiczny 16 05 
Rozmowy o książkach 1635 Nauka 
— praktyce „Nowe włókna w Ło­
dzi" 16.40-1830 Program WORT
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.0* 
Na Warszawskiej Fali 1730 Słuchaj 
nas 18.20 Warszawski Merkury 
1835 Wojsko — strategia — obron­
ność 18.40 O zdrowie człowieka 
19.00 Studium wiedzy polityczno- 
-społecznej — Polska lat 70-ych
19.15 Jęz. hiszpański 19.30 Studio 
Stereo zaprasza (stereo cgółnopot- 
skie) 21.20 Willis Conoyer przed­
stawia 21.50 NURT — Nauki po­
lityczne 22.15 W trosce o słowo 
i treść „Ortografia, a język" 22 33 
Radk»wo-TV Szkoła średnia dla 
Pracujących Biologia 22.5* J. Rod- 
cigo: — Fandango.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik ..Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobi* 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

15.30 NURT — Matematyka, kl. V
— Kąty Mierzenie kątów cz. II

16.00 Obiektyw — program woje­
wództw: szczecińskiego, kosza- 
lińskiego, słupskiego, pilskiego

1630 Dziennik (kolor)
16.30 Losowanie Małego Lotka
l*.4O Świat, który nie może zagi­

nąć — Okrutna górska zima — 
film telewizji angielskiej

17.05 Dom 1 my
17.20 Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
17.40 Studio Sport — mecz piłki 

nożnej Polska — Islandia
w przerwie meczu ok. 18.30 Do­
branoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Aniołki Charliego" — film 

tv amerykańskiej (kolon
2130 Studio Sport — Mistrzostwa 

Europy w siatkówce mężczyzn 
(kolor)

21.40 Nigdy więcej — „Bezkarni”
— film dokumentalny (kolor)

22.10 Dziennik (kolor)
2235 „Kształt słowa” — program 

publicystyki kulturalnej (kolor)

Programy oświatowe
8.00 TTR, RTSŚ — Hodowla zwie­
rząt, sem. I — Układ rozrodczy

6.30 TTR, RTSS — Mechanizacja 
rolnictwa, sem. I — Zasady ru­
chu pojazdów

11.05 Dla szkół: Fizyka, kl. VII — 
Prawa ruchu Newtona

12.00 Dla szkól; Chemia, kl. VII 
— Gaz tycia

12.43 TTR, RTSŚ — Język polski, 
sem. III — Literatura romantycz­
na po roku 1830

13.25 TTR, RTSS — Historia, sem. 
III — Styczniowa branka

Program II
15.30 Język rosyjski. Kurs podsta­

wowy. lek. 2 (kolor)
16.00 Język angielski. Kurs pod­

stawowy, lek. 2
16.30 Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców oraz film pt. „Gra- 
ciela z Ekwadoru" (kolor)

17.00 Sprawy Młodych — „Amor 
wpadł do wody” — film fabu­
larny tv NRD (kolon

18.30 Antyczny Świat Prof. Kraw­
czuka — „Mity Rzymskie”

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wieczór Przygody 1 Podróży

— w programie filmy: .Grlzzli”, 
„Alaska 74”, „Onega”, „Polone­
zem do Polonii”

21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Wszystko już'bylo — „Wokół 

ballady” (kolor)
22.35 „Przedmioty” — program pu­

blicystyki kulturalnej (kolor)
23.00 „Bez recept” — program dla 

rodziców

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” ZŚ-600. Ra­
dom, ut. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-4.9, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
—16.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" AL Je­
rozolimskie I25/1Z7. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwrara. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Rucb” 00-624 Warsza­
wa, uL Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" oraz urzędy po- 
rztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia Z5 listopada na sty­

czeń I kwartał i półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie 156 zl 
rocznie 312 zl

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej instytucje organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Książka-Rucb” w 
miejscowościach zas, w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze llecenlem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW nPrasa-Ksiąźka-Rucb". 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warszawie 1133- 
-201045-139-11. Prenumerata ze 
rteccnieni wysyłki za granicę 
jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 30’ dla zlecenio­
dawców indywidualnych i o 
100 - dla zleceniodawców insty­
tucji i zakładów pracy, indeks 
nr 35058
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Rola kultury w tworzeniu się nowoczesnego narodu
Fragmenty referatu wygłoszonego na Powszechnym Zjeździe Historyków w Katowicach -17 września 1979 r.

* RECENZJE * RECENZJE * RECENZJE *

Proces formowania się na­
rodu polskiego nia dłu­
gą i niełatwą historię, 

biegnącą przez całe tysiącle­
cie aż po nasze czasy. Na na­
szych oczach i przy naszym 
czynnym współudziale trwa 
od trzydziestu kilku lat pro­
ces tworzenia się nowych, w 
poprzednich epokach niespo­
tykanych. cech polskiej wspól­
noty narodowej. Naród nasz 
przekształca się stopniowo w 
naród socjalistyczny. Więzi 
społeczne, ukształtowane w 
minionych stuleciach, nabiera­
ją nowego charakteru i nowej 
barwy („.).

Przejawem, ale równocześnie 
jedna z sił sprawczych teeo pro­
cesu. jest kształtowanie sie jed­
nolitej kultury ogólnonarodo­
wej, obejmującej całe społe­
czeństwo. wszystkie jego klasy 
i warstwy oraz wszystkie re­
giony kraju. Kultura, jakakol­
wiek byśmy jej definicję przy­
jęli z zastrzeżeniem, że zakre­
su tego pojęcia nie będziemy 
ograniczać tylko do zjawisk ar­
tystycznych i ich recepcji, w 
toku rozwoju historycznego by­
ła wytworem różnych klas spo­
łecznych, a poszczególne jej 
elementy służyły zaspokajaniu 
potrzeb, gustów i zapatrywań 
jedynie części klasowego spo­
łeczeństwa. Tylko niektóre jej 
wartości stawały się wspól­
ne, zyskiwały obiektywmie ran­
gę wartości ogólnonarodowych. 
Aczkolwiek im bliżej naszych 
czasów, tym więcej występo­
wało owych elementów wspól­
nych — jest to wszak jedna z 
podstawowych przesłanek pro­
cesów narodotwórczych w 
przeszłości i w teraźniejszości 
— to jednak dopiero w wa­
runkach formowania się socja­
listycznego narodu poszczegól­
ne treści kultury narodowej 
mogły uwalniać się w pełni, 
chociaż stopniowo, od pierwot­
nie posiadanego piętna klaso­
wego. W ten sposób rozwijając 
ze szczególnym pietyzmem war­
tości kulturowe wytworzone w 
dziiejach przez masy ludowe 
mogliśmy uczynić własnością 
ogólnonarodową także te war­
tości, które ongiś były wytwo­
rem szlachty i mieszczaństwa 
oraz inteligencji wywodzącej 
się z tych klas i z nimi zwią­
zanej. Surowa selekcja tradycji 
i wartości kulturowych wytwo­
rzonych w epokach minionych 
jest prawidłowością jedynie w 
okresie rewolucyjnej walki o 
władzę i jej umocnienie. (...)

ulturę polską, podobnie jak 
kulturę innych narodów, 
charakteryzuje wielowar- 

sltrowość jej źródeł ! wielonur- 
towość jej głównych wątków. 
Każde ograniczanie jej do jed­
nego źródła lub jednego wątku, 
czy to klasowego, grupowego, 
regionalnego czy też — religij- 
no-wyznaniowego byłoby w 
istocie jej zubażaniem, wycofy­
waniem z obiegu społecznego 
istotnych wartości, które dziś 
są ogólnonarodową własnością. 
Nadrzędność tego, co wspólne, 
mimo iż tak bardzo różnorod­
ne (zaświadcza owa różnorodność 
bogactwo źródeł inspiracji i 
rozmiar dorobku) potwierdziła 
się w całej pełni w dobie wiel­
kich ruchów migracyjnych na 
naszych ziemiach (repatriacja, 
zasiedlanie Ziem Zachodnich 
i Północnych, urbanizacja kra­
ju), a także w fenomenie nie­
zwykle szybkiego tworzenia się 
nowej zintegrowanej społecz­
ności na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych. Potwierdza się 
i dziś, w dobie ciągle silnej 
mobilności społecznej, spowodo­
wanej rozmiarem kształcenia 
na poziomie średnim i wyż­
szym oraz realizacją wielkich 
programów inwestycyjnych.

Upowszechnienie oświaty i 
czytelnictwa, rozwój środków 
masowego przekazu i tzw. ma­
sowej kultury ostatecznie 
utwierdziły powszechność zasię­
gu polskiego języka literac­
kiego. W oparciu o rozwiniętą 
świadomość historyczną i. upo­
wszechnione doświadczenia dzie­
jowe narodu, a także o rozu­
mienie aktualnego miejsca Pol­
ski w Europie i na świecie.

Tak, „Grom” i
Zamieszczone na kolumnach 

historycznych „2vc:a Warsza­
wy” zdjęcia z podpisem: „Czy 
rzeczywiście „Grom” i „Błyska­
wica”? — jednak dotyczą tych 
polskich niszczycieli.

O tym. że są to „Grom” 
i „Błyskawica" świadczy ich 
.harakterystyczna sylwetka — 
w tym czasie nietypowa dla 
niszczycieli — oraz charakte­
rystyczne uzbrojenie. Tylko te 
polskie niszczyciele miały po 
jednym kominie oraz brak ru­
fowych masztów.

Bardzo ciekawa jest geneza 
takiej sylwetki. Otóż ofertowe 
plany niszczycieli przedłożone 
w 1934 r. polskiemu kierow­
nictwu Marynarki Wojennej 
(KMW) przez' brytyjskie stocz, 
nie przedstawiały sylwetki ty­
powe dla ówczesnych okrętów 
tego rodzaju — trojkom tao we, 
z tylnymi masztami i oczywiś­
cie angielskim uzbrojeniem. Z 
ofert tych KMW wybrało pro­
jekt stoczni Samuela White’a, 
a po wstępnym uzgodnieniu 
warunków handlowych zażąda­
ło przepracowania projektu na 
zgodny z nowymi warunkami 
tecbniczno-taktycznymi. opraco- 
wawrmi przez to kierownictwo. 
Istotne, a nas interesujące 

wytwarza się jednolity, chociaż 
nie monolityczny model współ­
czesnego patriotyzmu polskiego.

Wszystkie te zjawiska i pro­
cesy, o których wspominamy 
w pobieżnym tylko z koniecz­
ności skrócie, mają swe głębo­
kie korzenie historyczne. (...)

Kultura polska, formująca 
się na podłożu rodzimym, sło­
wiańskim, od zarania dziejów 
rozwijała się w ustawicznej 
konfrontacji z obcymi, bardzo 
różnorodnymi formacjami kul­
turowymi. Wykazywała na ogół 
cechy otwartości, przejmując 
szereg trwałych wartości będą­
cych wytworem innych forma­
cji kulturowych, ale również 
cechy prężności i dynamik:, 
skoro wartości te z jednej stro­
ny umiała w pełni spolszczyć 
nadając im własny i oryginal­
ny charakter, z drugiej — od­
rzucać wszystkie przeszczepy 
niezgodne z własnym, indywi­
dualnym obliczem. Wychodziła 
więc kultura polska z tych kon­
frontacji z jednej strony wzbo­
gacona, z drugiej — umocnio­
na, chociaż trzeba było czekać 
aż na wiek XVI, by język 
polski zdominował łacinę, by 
stał się językiem literackim i 
zapanował — odtąd już 
wszechwładnie — w życiu pu­
blicznym, w prawie, w twór­
czości naukowej i literackiej, 
w systemie oświaty. (...)

Nie budzi poważniejszych 
wątpliwości teza, iż od XV 
wieku poczynając hegemonem 
procesów kulturotwórczych w 
Polsce była szlachta, aczkol­

wiek mieszczaństwo — ze stu­
letnią praerwą od połowy XVII 
wieku aż do czasów Oświece­
nia — zajmowało w nich po­
czesne miejsce. Wielu jeszcze 
studiów szczegółowych wrma- 
ga problem, w jakiej mierze 
możemy określać główne treści 
kultury polskiej XVI czy XVII 
wieku jako ogólnonarodowe w 
dzisiejszym tego słowa rozu­
mieniu, w jakiej ześ wyodręb­
nić nurt szlachecki (feudalny), 
mieszczański czy chłopsko-ple- 
bejski. (...)

Podobnie sprawa przedstawia 
się z tak trudną do bada­
nia dziedziną, jak świado­

mość narodowa. Nie przesądza­
jąc jeszcze ostatecznych wyni­
ków badań zauważyć jednak 
trzeba, że wiele wskazuje na 
to, iż poczucie tożsamości, po­
czucie przynależności do tego 
samego układu etnicznego było 
już w dobie Renesansu rozwi­
nięte wśród wszystkich klas 
i warstw, mimo zakłócającego 
to poczucie wprowadzenia do 
obiegu społecznego pojęcia „na­
rodu szlacheckiego”, jako swoi-

„Błyskawica” 
zmiany dotyczyły: skupienia 
wszystkich wylotów dymów 
pochodzących z trzech kotłów 
w jednym kominie, usunięcia 
tylnego masztu oraz zmiany 
uzbrojenia artyleryjskiego — 
zamiast angielskiego na szwedz­
kie. Uzbrojenie artyleryjskie 
miało być szwedzkiej firmy 
Bofors: artyleria główna o 
7 działach kal. 120 mm, z któ­
rych sześć podwójnie sprzężo­
nych rozmieszczono w trzech 
wieżach, a siódme — w poje­
dynczej: zaś artyleria przeciw­
lotnicza miała się składać z 
dwóch stanowisk, każde złożo­
ne z podwójnie sprzężonych 
automatycznych armatek kal. 
40 mm, umieszczonych na „pły­
wających” podstawach — tzn. 
poziomowanych niezależnie od 
przechyłów okrętu. Warto tu 
dodać, iż armatki te miały ka­
liber. a więc i amunicję, iden­
tyczną jak armatki przeciwlot­
nicze wchodzące na uzbrojenie 
polskiego wojska — seryjnie 
produkowane w kraju na pod­
stawie licencji Boforsa.

Umowę na dwa niszczyciele 
— wtedy jeszcze zwane kontr- 
torpedowcami — ze stocznią 
podpisano w 1935 roku; budo­
wę okrętów ukończono w 1937 
roku.

JAREMA MACISZEWSKI

stej dla wielonarodowego pań­
stwa kategorii ideologicznej, ze­
spalającej. jako potężny czyn­
nik integracyjny, klasę panu­
jącą.

Dotykamy w tym miejscu 
problemu, dla polskiego pro­
cesu narodotwórczego szczegól­
nie istotnego, stanowiącego dla 
kilku stuleci o ich specyficznych 
cechach. Otóż od połowy XIV 
wieku dzieje państwa polskie­
go nie były tożsame z dziejami 
polskiej wspólnoty etnicznej. 
Państwo obejmowało swymi 
granicami znaczne skupiska 
ludności autochtonicznej nie 
należącej do polskiej wspólnoty 
narodowej oraz znaczne grupy 
obcej narodowo i językowo 
ludności napływowej. Polska 
wspólnota etniczna obejmowała 
z kolei rozległe obszary, któ­
re znalazły się poza granica­
mi zjednoczonego po rozbicu 
dzielnicowym państwa, przede 
wszystkim Śląsk, Pomorze Za­
chodnie, i Ziemię Lubuską, a 
także — częściowo — obszary 
które z państwem powiązane 
były jedynie luźnymi więzami 
(Prusy Książęce).

Fakt ten powodował dwą 
przynajmniej zjawiska długofa­
lowe. Po pierwsze istnieć mu- 
siała dość zasadnicza rozbież­
ność pomiędzy świadomością 
państwową a poczuciem naro­
dowej tożsamości. Po drugie: o 
ile na terytorium polskiego za­
siedlenia narodowego znajdują­
cego się W’ granicach państwa 
dominującymi treściami panu, 
jącej kultury były wartości 

kultury szlacheckiej, o tyle na 
ziemiach polskich znajdujących 
się pod publicznym panowa­
niem innych państw, gdzie na 
ogół polska wspólnota etnicz- 
no-językowa nie obejmowała 
szlachty i bogatszego miesz­
czaństwa, była chłopsko-plebej- 
ską, tworzyły się inne zgoła 
modele kulturowe i inne war­
tości, których symbolem jest 
choćby Officina terraria Wa­
lentego Rożdzieńskiego. Skoro 
jednak przepływ dóbr kultury, 
a zwłaszcza wjdworów polskie­
go języka literackiego był 
utrudniony na całym obszarze 
polskiego zasiedlenia narodowe­
go przegrodzonego sztucznymi 
granicami, to proces tworzenia 
się nowoczesnej świadomości 
narodowej (polegającej m.in. 
na poczuciu jedności wszyst­
kich ziem polskich i Wspólnoty 
kulturowej) był skomplikowa­
ny i nie pozbawiony wewnętrz­
nych przeciwieństw. (...)

Spróbujmy zrekapitulować: 
epoka feudalizmu pozosta­
wiła w spadku szereg trwa­

łych wartości: ogólnonarodo-

Życzenia KMW, tyczące wpro­
wadzenia zmian w sylwetce 
niszczycieli, związane były z 
ndrynd poglądami taktyczny- 
mi, jakie powstały w polskiej 
marynarce wojenej. Otóż, nasze 
kierownictwo MW stwierdziło, 
że trzy szeroko rozstawione ko­
miny i jeszcze bardziej rozsta­
wione dwa maszty szalenie 
ułatwiają namierzanie dla ata­
ku torpedowego. Jak wiado­
mo, dowódca atakującego okrę­
tu podwodnego, będącego w za­
nurzeniu, obserwuje powierzch­
nię morza przez peryskop, któ­
rego górny koniec niewiele wy- 
staje ponad powierzchnię wo­
dy. Wtedy, przy pewnym odda­
leniu od celu, nie widzi on ca­
łego okrętu (kadłuba znajdu­
jącego się poniżej i poza linią 
horyzontu), tylko wystające po­
nad tę linię kominy i maszty. 
A trzy w pewnych odstępach 
rozstawione kominy i jeszcze 
szerzej rozstawiane maszty po­
zwalają określić nie tylko dłu­
gość atakowanej jednostki ale 
także i przybliżoną jej pręd­
kość. A to właśnie ułatwia 
przeprowadzenie ataku torpe­
dowego. Dlatego też KMW po­
przez zmianę sylwetki starało 
się utrudnić takie ataki,

■ 'e „Grom” i .Bły­
skawica” były najnowocześniej­
szymi okrętami tej klasy w 
ówczesnych latach. Były najsil­
niej uzbrojonymi (w tym w 
artylerię plot, o niespotykanej 
jeszcze wtedy skuteczności 
zwalczania samolotów), niszczy­
cielami. Dodajmy do tego, że 
również były najszybsze z ów­
czesnych okrętów tego rodzaju, 
oraz że choć zbudowane w 

wy język literacki, w którym 
można wyraz: ć najsubtelniejsze 
uczucia i najgłębszą myśl; oby­
czaj i system wartości, których 
wiele elementów pozostawało 
jednak wspólnych dla większości 
ludzi mówiących po polsku mimo 
przedziałów klasowych i stano­
wych : tradycję własnego państwa 
i walk (w tym również ogólno­
narodowych) w jego obronie; 
tradycję własnej odrębności i 
zarazem ciągłości kulturowej 
oraz tradycję własnej, orygi­
nalnej, chociaż nie poddającej 
się uproszczonym, jednoznacz­
nym ocenom, kultury politycz­
nej. (...)

Do bilansu epoki feudalnej 
trzeba wszelako zapisać na 
konto strat również niemałą 
listę zjawisk negatywnych. Po 
pierwsze — ostrość podzia­
łów klasowych i stanowych. 
Nie przezwyciężono do końca 
— mimo wysiłków najświatlej­
szych ludzi epoki Oświecenia 
i mimo postępujących zmian 
w strukturze społeczno-gospo­
darczej hegemonii szlachty w 
życiu narodowym. (...)

Po drugie: kultura politycz­
na uformowana przez szlachtę 
pozostała nadal jednostronna, a 
tkwiąc głęboko w przeszłości 
nie była w stanie uwolnić się 
od serwitutu „braci zza Buga”, 
zapoznając braci w mowie znad 
Odry, Bałtyku i jezior mazur­
skich.

Warunki bytowania narodu 
polskiego w XIX wieku były 
szczególnie trudne. Pozbawiony 

wlasnego państwa, poddawany 
był — w różnych okresach w 
różnym stopniu nasilenia — 
uciskowi narodowemu. (...)

Stąd też prosta zależność, 
między wzrostem świadomości 
narodowej najszerszych mas 
narodu a warunkami ich by­
tu społecznego, zarówno w sfe­
rze materialnej jak i ducho­
wej. Stąd — w warunkach 
ostrego rozwarstwienia klaso­
wego na ziemiach polskich i 
równocześnie konserwatyzmu 
społecznego większości przed­
stawicieli tzw. oświeconych kół 
społeczeństwa polskiego proces 
narodośwórczy miał przebieg 
wyjątkowo skomplikowany. (...) 

W drugiej połowie XIX 
wieku pojawia się na 
polskiej scenie histo­

rycznej w zaborze rosyjskim 
potężny czynnik dziejotwórezy 
— klasa robotnicza. Wnoś: ona 
w treść ogólnonarodowej kul­
tury istotny element: zespole­
nie walki o wyzwolenie naro­
dowe z walką o Wyzwolenie 
społeczne. przewartościowanie 

angielskiej stoczni — to jednak 
według polskiej koncepcji tak­
tycznej.

Warto tu również podkreślić, 
iż budowę dwóch takich nisz­
czycieli. na podstawie zakupio­
nej u Whitea dokumentacji (i 
odpowiednich praw) a w Pols­
ce odpowiednio przepracowa­
nej, rozpoczęto w 1939 r. w 
Gdyni, w zorganizowanej już 
wtedy stoczni Marynarki Wo­
jennej. Miały się nazywać „Or­
kan” i „Huragan”.

Niszczyciele „Grom” i „Bły­
skawica” były chlubą polskiej 
marynarki wojennej nie tylko 
z wyglądu czy z ich możliwości 
tecnniczno-taktycznych; swoje 
zalety potwierdziły w bojach. 
Jeden z nich ORP „Grom" 
chlubnie się spisał w walkach 
pod Narwżkietn, gdzie, niestety, 
trafiony bomba lotniczą zato­
nął; zaś ORP „Błyskawica” 
równie chlubnie walczył całą 
wojnę i miał w niej ’ więcej 
szczęścia od swego bliźniaka 
Dobrze więc się stało, że dziś 
jest okrętem-muzeum. Również 
warto jeszcze dodać, iż podob­
ne sylwetki otrzymały wszyst­
kie angielskie niszczyciele zbu­
dowane, w następnych latach. 
To też świadczy o tym, że kon­
cepcja KMW była jak najbar­
dziej słuszna.

Zamieszczone w „2yciu War­
szawy" ich zdjęcie jak i za­
mieszczone w książce J. Pcrtka 
„Wielkie dni małej floty” 
(wyd. 8 z 1976 r.) na wklejce 
pomiędzy stronami 176—177 
prawdopodobnie są wykonane 
przez tę samą osobę i w tym 
>amym cząaie — może o tym 
świadczyć kierunek dymów' i 

tradycji i stworzenie perspek­
tywy. Ruch robotniczy formuje 
najpełniejszą odpowiedź na py­
tanie „Polska — ale jaka?” 
Realizacja klasowych aelów 
proletariatu, zarówno tych dal­
szych, perspektywicznych, jak 
i tych bliższych, doraźnych, 
sprzęgnięta była tysiącem wię­
zów z realizacją celów narodo­
wych. (...)

Słowo w języku ojczystym 
było narzędziem walki; oświa­
ta, uświadomienie, poziom kul­
turalny i cywilizacyjny wszyst­
ko to, co obiektywnie ale tak­
że dzięki świadomym działa­
niom wnosił w szeregi klasy 
robotniczej ruch robotniczy słu­
żyło pogłębieniu nie tylko 
świadomości klasowej ale rów­
nocześnie narodowej. Nieprzy­
padkowo też w dobie rewolu­
cji 1905 roku na ziemiach pol­
skich walka o polską szkołę, o 
polski język nauczania była 
jednym z przewodnich haseł 
ruchu mas, tak robotniczych 
jak chłopskich. Rok 1905 był 
momentem szczególnie donio­
słym w procesie formowania 
się nowoczesnego narodu. Uze­
wnętrzniła się wówczas w ca­
łej rozciągłości rozwinięta już 
świadomość narodowa ludu 
polskiego, jego aktywność spo­
łeczna oraz zdolność do 
przejęcia pełnego przywódz­
twa procesem przeobrażeń we­
wnętrznych polskiej wspólnoty 
narodowej. Charakterystyczne, 
że tak ruch robotniczy jak 
i ruch ludowy potrafiły atrak­
cyjnością swych haseł' progra­
mowych przyciągnąć ku sobie, 
a nawet wchłonąć licznych 
przedstawicieli inteligencji.

Na pełne uwieńczenie pro­
cesu narodotwórczego trze­
ba było jeszcze pocze- 

I kać. Historia skomplikowała 
drogi rozwojowe. Nie mógł nie 
zaważyć na losach odrodzonej 
w r. 1918 Rzeczypospolitej fakt 

i niedorozwoju kultury politycz- 
I nej społeczeństwa, brak twar­

dej szkoły pracy państwowej 
w XIX wieku, której nam za­
brakło. Nie mógł też nie zawa­
żyć określony układ sił klaso­
wych i silne relikty na poły 
feudalnych struktur społecz­
nych i odpowiadających im 
systemów myślowych. Mówi­
liśmy o tych problemach 
szczegółowo na sesjach nauko­
wych związanych z 60-leciem 
niepodległości. Nie budzi dziś 
wątpliwości, że własne pań­
stwo, szkoła polska, wojsko 
polskie itd. wniosły istotny 
wkład w proces narodotwórczy.

Jest w toku naszej wojny 
obronnej 1939 roku wątek 
szczególny: serdeczna troska 
1 wysiłek graniczący z samo­
zaparciem tysięcy ludzi nale­
żących do różnych klas i 
warstw społecznych, by rato- 
wać od zagłady najcenniejsze 
świadectwa naszych dziejów 
i naszej kultury. Ż narażeniem 
życia ewakuowano, w wyścigu 
niejako z pancernymi kolum­
nami najeźdźcy, skarby wawel- 
-kie, spod bomb i w ogniu po­
żaru unoszono ocalałe fragmen­
ty Zamku Warszawskiego, ukry­
to przed okupantem arcydzieło 
Matejki „Grunwald”, Wątek 
ten stanowi istotną część skła­
dową walki narodu polskiego z 
okupantem hitlerowskim przez 
cały okres wojny. Zajaśniał też 
pełnym blaskiem podczas epo­
pei wyzwoleńczej. Godzi się w 
tym miejscu przypomnieć, że 
marszałek Iwan Koniew tak 
planował i przeprowadził ope­
rację krakowską i śląską. bv 
móc narodowi polskiemu prze­
kazać niezniszczone zabytki 
Krakowa oraz kopalnie, łiutr 
i fabryki Zagłębia i Śląska. W 
podobny sposób uratowano od 
zniszczenia miasto Kopernika — 
Toruń.

W faktach tych kreje się 
wielkiej miary metafora histo­
ryczna. Ratowano to, co stano­
wi o potencjale materialnym 
narodu, co umożliwia mu po­
stęp i rozwój, pracę 1 chleb. 
Ratowano także to, to jest 
przejawem siły duchowej na­
rodu, świadectwem jego istnie­
nia i jednym ze źródeł jego 
siły moralnej, jego samowiedzy 
i wiary w siebie. (...)

kominów, chyba że wiatry tam 
wieją zawsze w tę samą stronę.

Zagadką, przyznam, że dla 
mnie zaskakującą, jest fakt 
opatrzenia tego zdjęcia piecząt­
ką uprzywilejowanego fotogra­
fa Hoffmanna (pod koniec woj­
ny szwagra Hitlera). Moim zda­
niem zdjęcie jest wykonane dla 
potrzeb prasy brytyjskiej, któ­
ra chętnie je publikowała. 
Opatrzone pieczęcią Hoffmanna 
może pochodzić z reprodukcji, 
ale tu mam wątpliwości, ponie­
waż nie spotkałem się z fak­
tem opatrzenia pieczęcią Hoff­
manna zdjęć reprodukowa­
nych. A wiele takich zdjęć 
przeszło przez moje ręce, 
sporo, szczególnie dotyczących 
września 1939 r., miałem w 
swoich zbiorach.

Natomiast to. te znalazło się 
w zbiorach krakowskiej gadzi- 
nówfci i nie zostało opubliko­
wane. można tłumaczyć tym, iż 
w pewien czas po zakończeniu 
działań wojennych w Polsce, 
hitlerowska propaganda nagle 
się ocknęła i zakazała w póź­
niejszych publikacjach wypo­
wiadać się pochlebnie (gdyż we 
wcześniejszych takie się poja­
wiły) o polskich żołnierzach 
i wszystkim co polskie. Co nie 
przeszkadzało, że np. w nie­
mieckim. corocznie wydawa­
nym źródłowym opracowaniu o 
marynarkach wojennych świa­
ta (Weyers „Ta sc hen buch des 
Kriegsflotte”), polskie okręty 
wojenne były podawane w 
składzie floty brytyjskiej jako 
„ehemalische polnische" (brły 
polskie).

LESZEK KOMU DA

Śląska
Marian Krwawicz, „Śląska 

reduta 1939”, Książka i Wiedza 
1979. w serii „Biblioteka Pa­
mięci Pokoleń”, wyd. I, str. 192, 
cena 25 zł.

2ołnierzowi polskiemu, ob­
rońcy śląskiej ziemi w 1939 r. 
zadedykował swoją książkę Ma­
rian Krwawicz. Żołnierzowi w 
szerokim tego słowa znaczeniu, 
bowiem, jak pisze autor we 
wstępie: „W walkach w obronie 
Śląska wzięły bowiem udział nie 
tylko walczące bohatersko i z 
pełnym poświęceniem regularne 
oddziały Wojska Polskiego, ale 
również rzesze społeczeństwa 
śląskiego".

Na Śląsku wojna rozpoczęła 
się znacznie wcześniej niż w po­
zostałych dzielnicach Polski. 
Szczególnie po układzie mona­
chijskim nastąpił wzrost aktyw­
ności Niemców zamieszkałych 
na Śląsku, a w ostatnim roku 
pokoju Niemcy hitlerowskie 
podjęły na ziemiach polskich 
otwartą działalność dywersyjną.

Nie było to zaskoczeniem dla 
Polski. W ciekawym rozdziale 
książki o śląskiej reducie M. 
Krwawicz podaje, że pierwsze 
przygotowania do obrony Śląska 
rozpoczęły się bezpośrednio po 
powrocie — po studwudziesto- 
letniej niewoli — Śląska (właś­
ciwie tylko jego części) do Ma­
cierzy; te początkowe przygoto­
wania miały na celu przede 
wszystkim zabezpieczenie przed 
ewentualnym wkroczeniem na 
Śląsk niemieckich bojówek dy­
wersyjnych.

Budowa stałych umocnień na 
Śląsku, których pierwsze kon­
cepcje narodziły się już w 1922 
roku, rozpoczęta została po dojś­
ciu Hitlera do władzy w Niem­
czech. Autor szczegółowo przed-

U kresu II Rzeczypospolitej
Tadeusz Jurga „U kresa II 

Rzeczypospolitej”, Książka i 
Wiedza 1979, wyd. I, str. 580, 
indeksy nazwisk i nazw geo­
graficznych, schematy organiza­
cyjne, mapy, cena 100 zl.

Kresem II Rzeczypospolitej 
była klęska wrześniowa 1939 r. 
Zastanawiając się nad przy­
czynami dramatu wrześniowego 
pik Tadeusz Jurga stawia dwa 
pytania, którym podporządko­
wana jest książka: Czy można 
było zmienić bieg wydarzeń, 
zanim doszło do katastrofy? Co 
spowodowało, że kraj stanął do 
nierównej walki z całą potęgą 
III Rzeszy zupełnie sam?

Odpowiedzi na te pytania nie 
można szukać wyłącznie w pro­
blematyce politycznej, ani też 
jedynie w problematyce mili­
tarnej. Przyczyny klęski były 
złożone, składały się na nią 
różnorodne okoliczności. Książ­
ka „U kresu II Rzeczypospoli­
tej” ukazuje zarówno politycz­
ne, jak i militarne aspekty pol­
skiej wojny obronnej 1939 r. 
Część pierwsza poświęcona jest 
genezie politycznej II Rzeczy­
pospolitej. okresowi przed agre­
sją hitlerowską na nasz kraj, 
część druga — krytycznej oce­
nie przebiegu wojny; osiągnię­
ciem autora jest tu powiązanie 
wydarzeń wojennych w Polsce 
z ich reperkusjami zagranicz­
nymi i decyzjami podejmowa­
nymi poza granicami Polski.

Przyczyny klęski militarnej 
w 1939 r. widzi autor zarówno 
w założeniach polskiej polityki 
zagranicznej, jak i w naszej 
słabości militarnej i nieudol­

Warszawskie oddziały szturmowe
Tomasz Strzembosz „Oddziały 

szturmowe konspiracyjnej War­
szawy 1939—1911”, Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe 1979, 
str. 397, schematy, indeks naz­
wisk i pseudonimów, cena 120 zl.

Tomasz Strzembosz podjąi pró­
bę innego niż w dotychczas pub­
likowanych pracach — spojrze­
nia na oddziały szturmowe kon­
spiracyjnej Warszawy. Stwier­
dzając, źe „nasze widzenie wal­
ki, jaką niemal przez pięć lat 
okupacji toczyły w mieście licz­
ne organizacje podziemne, jest 
wyraźnie jednostronne”, te pu­
blikacje skupiają swą uwagę 
wyłącznie na akcjach zbrojnych. 
— T. Strzembosz postanowi) 
przedstawić nie tylko strukturę

Nieco inne okoliczności przed­
stawia następny list.

*
Moim zdaniem, przedstawio­

ne okręty — to na pewno 
„Grom" i „Błyskawica”. Zdję- 
cię zostało Wykonane najpraw­
dopodobniej w którymś z por­
tów angielskich, na pewno po 
12 października 1939 r„ kiedy 
to nadano obu okrętom (po­
przez dokonanie kilku zmian 
w architekturze okrętów) wy­
gląd jak na zdjęciu. Moderni­
zacja miała na celu poprawie­
nie stateczności 2byt ciężkiego 
pooad linią wodną okrętu, 
obejmowała zaś: zdjęcie kołpa­
ków z komina, zdjęcie reflek­
tora i zdemontowanie kon­
strukcji, na której był zamoco­
wany (na przedniej nadbudów­
ce) oraz ścięcie rufowej nad­
budówki. Wszystkie te szczegó­
ły są widoczne na zdjęciu mi­
mo bardzo słabej jego Jakości. 
Autor zapewne porównywa! 
zdjęcie z innym: wykonanymi 
przed modernizacją lub ze zdję. 
cłami „Błyskawicy” po następ­
nych modernizacjach (trójnoż- 
nr maezt, zmiany w uzbroje­
niu).

(...) Zastanawiające «ą jędr­
nie jasne plamy na obu zdję­
ciach w tle po lewej stronie. 
Oczywiście można w miarę do­
kładnie ustalić, w jakich por­
tach przebywały oba okrętr 
razem (między 12X1939 r. a 
4 V 1940 r. , czyli datą zatopie­
nia „Groma”) ale dokładną da- 
tę może podać chyba tylko na­
oczny świadek.

ADAM TYNSKI

reduta
stawia plany i przebieg realiza­
cji umocnień, zakończonej w za­
sadniczych zarysach 1 września 
1938 r. Zwraca przy tym uwagę, 
że słabością rozbudowywanej z 
tak dużym nakładem środków 
pozycji osłaniającej górnośląs­
ki rejon przemysłowy, były jej 
odsłonięte skrzydła, zarówno w 
kierunku Tarnowskich Gór, jak 
też mikołowsko-rybnickim. Jed­
nocześnie z budową fortyfikacji, 
od 1937 roku przystąpiono do 
organizacji śląskiej brygady o- 
brony narodowej.

Ogólny przebieg walk regular­
nych wojsk w obronie Śląska 
jest na ogół znany, podobnie 
jak założenia taktyczne planu 
operacyjnego i rola, jaką w tym 
planie miała odegrać armia 
„Kraków” gen. bryg. Antoniego 
Szylinga. Wyodrębnienie jednak 
z działań tej armii tylko tych 
walk, które toczyły się na Śląs­
ku, pozwoliło M. Krwawiczowi 
szczegółowo przedstawić prze­
bieg pierwszych dni wojny, dzia­
łania poszczególnych większych 
i mniejszych związków i od­
działów. Wyszło to na korzyść 
jasn.ści i przejrzystości obrazu.

Po wycofaniu się regularnych 
oddziałów wojskowych w po­
łudnie 3 września 1939 r„ walki 
nie ustały. Część oddziałów O- 
chotniczej Powstańczej Samo­
obrony oraz śląskich harcerzy 
chwyciła za broń i stawiła opór 
wkraczającym oddziałom nie­
mieckim. Czwartym powsta­
niem śląskim nazywa autor tę 
bohaterską, krwawo stłumioną 
walkę społeczeństwa.

Książka wydana została sta­
rannie, uzupełniona wkładką z 
fotografiami i mapkami w tekś­
cie.

ności kierowania operacjami 
wojskowymi. Ten ostatni te­
mat płk Jurga ze znawstwem 
rozwija ukazując popełniane 
błędy, tak w założeniach tak­
tycznych jak i w dowodzeniu.

’ Czy jednak przegrana kam­
pania była totalną klęską na­
rodową? Czy te rozważania 
podważają sens walki polskiego 
żołnierza? Nie wynika to z 
książki.

Opór Polski trwał nie — jak li­
czyło dowództwo niemieckie — 
kilka dni, lecz pięć tygodni. 
Straty niemieckie w walkach 
wrześniowych były stosunkowo 
niewielkie w ludziach (około 
50 tysięcy zabitych i rannych), 
znacznie poważniejsze — w 
sprzęcie wojennym. Zniszczeniu 
lub zużyciu uległo: ok. 1000 
czołgów i samochodów pancer­
nych, ok. 370 dział, moździerzy 
i granatników, ok. 600 samolo­
tów. ponad 11 500 samochodów 
osobowych i ciężarowych oraz 
motocykli. Równie poważne by­
ło zużycie amunicji oraz pali­
wa. „Wbrew propagandowym 
oracjom Hitlera i goebbelsows- 
kim publikacjom tego okresu, 
kampania 1939 r. w Polsce po­
ważnie nadwerężyła zapasy wo­
jenne Niemiec hitlerowskich” 
— pisze autor. I dalej ,„„ w 
związku z tym nastąpił koniecz­
ny dla Niemiec okres przerwy 
dla zaleczenia ran przed na­
stępnym atakiem. To był właś­
nie wygrany przez Polskę i o- 
kuplony krwią całego narodu 
czas niezbędny sojuszuikom w 
przygotowaniach do długotrwa­
łej wojny...” 

organizacyjną i liczebność po­
szczególnych pionów walki bie­
żącej warszawskiej konspiracji, 
ale także ich skład osobowy, 
scharakteryzować kadrę dowód­
czą i szeregi żołnierskie.

Czytelnik szukający w trj 
książce opisów akcji zbrojnych, 
problemów strategii i taktyki 
walki podziemnej, ocen politycz­
nych i militarnych działalności 
poszczególnych oddziałów i or­
ganizacji — nie znajdzie tego. 
Znajdzie natomiast — w podz’aie 
chronologicznym — struktury 
organizacyjne (i ich zmiany) po­
szczególnych pionów walki bie­
żącej : ZWZ-AK. GL i AL oraz 
innych organizacji konspiracyj­
nych, charakterystyki oddziałów 
szturmowych, nazwiska dowód­
ców i wielu żołnierzy (sam in­
deks nazwisk i pseudonimów o- 
bejmuje ok. 2000 osób).

Jako, że 27 września br. ob­
chodziliśmy 40 rocznicę powsta­
nia — jeszcze w oblężonej, wal­
czącej Warszawie — konspira­
cyjnej organizacji harccr.aiej, 
znanej pod kryptonimem „Sza­
re Szeregi”, ze szczególnym za­
interesowaniem przeczytałam ten 
podrozdział książki, który daje 
historyczno-socjologiczną cha­
rakterystykę harcerskiego od­
działu szturmowego „Zośka”.

Szczęśliwie się zlożyio. że za­
chowa! się oryginalny dokument 
konspiracyjny: wykaz żołnierzy 
II kompanii batalionu „Zośka”, 
w którym to wykazie podano o- 
prócz pseudonimów — również 
daty urodzenia, staż konspira­
cyjny. stopień wojskowy i udział 
w walce bieżącej. Te materiały 
dały autorowi możliwość poczy­
nienia pewnych uogólnień doty­
czących całości batalionu „Zoś­
ka" i pokrewnego mu oddziału 
harcerskiego, batalionu „Para­
sol”. a także przeprowadzenia 
porównań z innym oddziałem 
szturmowym, złożonym z mło­
dzieży ZWM-owskiej, z batalio­
nem „Czwartaków”.

Książka Tomasza Strzembosza 
choć — jak każda pionier ka 
praca — nie jest wolna od luk 
i ciągle jeszcze białych plam, 
jest bardzo cenną pozycją, 
szczególnie dla badaczy dziejów 
najnowszych. Duże uznanie na­
leży się Wydawnictwu Nauko­
wemu za wydanie tej publika­
cji. Szkoda tylko, że nakład był 
tak maty, iż książka w ciągu 
kilku godzin zniknęła z księ­
garń.

DANUTA KACZYŃSKA
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30 rocznica NRD
Uroczysty wieczór
w „Empiku”

Dziś 10 bm. w sali klubo­
wej .JEmpJcu” odbądz.e się 
uroczysty wieczór z okazji 30 
rocznicy powstania NRD. 
Wieczór uiw .etni koncert mu­
zyki niemieckiej i polskiej w 
wykonao.u laureatki wielu 
nagród międzynarodowych: 
Jadwigi Kotnowskiej — flet, 
przy fortepianie — Barbara 
Haiska. Koncert poprowadzi 
red. Zdzisław Sierpmsk.. W 
„Empiku" zostanie także ot­
warta wystawa fotograficzna 
obrazująca życie, rozwój 
przemysłu, kultury 1 sztuki 
w NRD.

Początek godzina 18. Wstęp 
wolny. <bw»

W ocenie posłów

Ambitne plany budownictwa mieszkaniowego
Wojewódzki Zespół Poselski 

w Radomiu dokonał analizy 
rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego w Radomiu i wo­
jewództwie w okresie bieżą­
cej pięciolatki oraz przygoto­
wań dla dalszego jego postę­
pu w latach 1980—1985.

Posłowie uznali, że mimo 
wzrostu tempa budownictwa 
poprawa jest nieznaczna, nie 
odpowiada pilnym potrzebom 
ludności. Nie mniej doświad­
czenia w budownictwie mie­
szkaniowym uzyskane w o- 
statnich 4 latach stanowią ko­
rzystną prognozę i warunki

TEMAT DNIA

Godziny handlowania
Godziny otwarcia sklepów w Radomiu stanowiły już le­

mat niejednej narady. Ukazywały się teł zarządzenia władz 
handlowych miasta, dostosowujące czas pracy placówek han­
dlowych do potrzeb mieszkańców. Niestety zmiany te do­
tyczyły tylko niektórych sklepów, a i tak nie wszystkie je 
przestrzegały.

Handlowcy motywowali: po co przedłużać czas pracy do 
godziny 19, skoro wtedy już klienci nie przychodzą do skle­
pów. Kupujący natomiast mieli pretensje: prasa zapowiada, 
że niektóre sklepy czynne będą dłużej a tymczasem w prak­
tyce wszystko pozostaje po staremu.

Od dawna opinia klientów jest jednoznaczna i domaga się 
aby sklepy przemysłowe czynne były od godziny 11 do 19. tak 
zresztą jak dzieje się we wszystkich większych miastach. O 
ile bowiem artykuły spożywcze kupuje się głównie rano lub 
po drodze idąc z pracy do domu, to artykuły przemysłowe 
nabywa się z reguły później, traktując wyjście do miasta 
jako załatwienie nie tylko jednego sprawunku lecz wielu 
zakupów.

Temat handlowania w sklepach przemysłowych do godzi­
ny 19 omawiano jeszcze raz na naradzie z władzami miasta. 
Nie ulega wątpliwości, że zmianę godzin dyktują potrzeby 
społeczne a do wygodniejszych godzin otwarcia sklepów 
szybko przyzwyczają się klienci. Pod warunkiem, że w 
zmienionych godzinach funkcjonować będzie cala sieć i że 
handel poinformuje rzetelnie klientów o dokonanej zmia­
nie. (am)

Z krwawiącym palcem

Bodujbys szukał swego rejonu...

do wykonania znacznie trud­
niejszych i ambitniejszych 
zamierzeń na lata nowej p.ę- 
ciolatki 1981—1985, zgodnie z 
którymi program budownic­
twa mieszkaniowego w na­
szym województwie przewi­
duje wybudowanie ok. 46 tys. 
nowych mieszkań o powierz­
chni użytkowej 3,200 tys. m 
kw. powierzchni, w tym 1,5 
min m kw. powierzchni mie­
szkaniowej z wielorodzinnego 
budownictwa spółdzielczego.

Zwrócono uwagę, że już 
obecnie należy przystąpić do 
stworzenia odpowiednich wa­
runków dla realizacji tak 
ogromnego przedsięwzięcia. 
Trzeba więc w pierwszej ko­
lejności zabezpieczyć tereny 
pod nowe budownictwo a je­
dnocześnie przyjąć jako naj­
korzystniejszą zasadę koncen­
tracji budownictwa, wykorzy­
stując do tego celu tereny 
zurbanizowane i częściowo 
uzbrojone, w takich miastach 
jak Radom, Pionki, Kozieni­
ce, Grójec, Przysucha oraz 
Warka. O wielkości potrzeb 
w tym względzie najlepiej 
świadczy fakt, że realizacja 
budownictwa mieszkaniowego 
w samym Radomiu wymaga 
przygotowania ok. 1000 ha 
nowych terenów.

Niezwykle ważną jest spra­
wa nowej bazy prefabryka- 
cyjno-technicznej i zaplecza 
remontowo - produkcyjnego 
przedsiębiorstw budowlanych. 
Jest ona wciąż niedostateczna
— nawet po modernizacji Wy­
twórni Elementów Prefabry­
kowanych w Radomiu, budo­
wie zaplecza techniczno-usłu- 
gowego w Łuczynowie o wy­
dajności 2 tys. izb i po roz­
budowie poligonów przyosie- 
dlowych na Ustroniu i Gołę- 
biowie o zdolności produkcyj­
nej 3 tys. izb rocznie.

Obecnie potrzeby na 
brykały budowlane w 
wództwie wynoszą 220 
kw., z czego własna
wódzka produkcja zapewnia 
jedynie 105 tys. m kw., resz­
tę sprowadza się z innych 
województw. Uruchomienie 
produkcji w bogucińskiej fa­
bryce domów o wydajności 
90 tys. m kw. prefabrykatów
— co nastąpi w IV kwartale 
br. a następnie fabryki do­
mów na Potkanowie — któ-

prefa- 
woje- 

tys. m 
woje-

„Technicznej” 60 lat

rej budowa jest obecnie przy­
gotowywana zwiększy włas­
ną wojewódzką produkcję 
prefabrykatów o dalsze 90 
tys. m kw.

Najtrudniejszym jednak pro­
blemem jest rozwoj infra­
struktury. W tej dziedzinie 
nie ma rezerw, wciąż, wystę­
pują bariery dla zaspokoje­
nia bieżących potrzeb. Brak 
jest dostatecznej ilości sieci 
wodociągowej, kanalizacyjnej, 
cieplnej, oraz źródeł ciepła i 
ujęć wodnych. Zachodzi już 
więc obecnie pilna potrzeba 
intensywnej rozbudowy in­
frastruktury technicznej, któ­
rej koszty w latach 1981— 
1985 wyniosą 6.692 min zł, a 
same uzbrojenie terenów pod 
nowe budownictwo pochłonie 
ponad 5 mld zł.

Przed inwestorami, organi­
zacjami budowlanymi działa­
jącymi w województwie ra­
domskim, jak również przed 
całą gospodarką sprzężoną z 
budownictwem mieszkanio­
wym stoi poważny problem 
— nie tylko przygotowania 
się do tak dużych zadań prze­
robowych poprzez szybszy 
rozwój swego potencjału i 
uniezależnienie się od dostaw 
i pomocy innych województw. 
Zachodzi też konieczność sta­
łej poprawy organizacji po­
stępu technicznego, przygoto­
wania nowych placów budów 
z rocznym co najmniej wy­
przedzeniem oraz poprawy 
jakości wykonywanych ro­
bot. (be-de)

Na scenie — poczty sztandarowe szkól radomskich

Z okazji Dnia Wojska Polskiego
Odznaczeni pedagodzy „Mechanicznej

brakło tylko koncertującego w 
dalekiej Australii Jurka Po­
łomskiego. Śpiewali na kon­
cercie prosto od serca. Dla ko­
legów ze szkolnej ławy i nau­
czycieli.

W imię pamięci tamtych 
dni, które były pierwsze i naj­
ważniejsze w kształtowaniu 
ich zawodowej pasji. A gdy 
przyszedł finał stanęli obok 
młodszych kolegów z chóru 
„Kamerton". Razem z nimi 
zaśpiewali finałową piosenkę, 
która zabrzmiala mocniej niż 
zwyfcłe. ' 
bardziej 
mentów

I to był jeden z naj- 
wzruszających mo- 

koncertu. (am)
Zdjecie 

BRONISŁAW DUDA

Pracownik Odlewni Radom­
skich przy ul. Staromiejskiej 
Zygmunt Krupiński zam. w 
Rajcu Poduchownym uległ 
rano 5 bm. wypadkowi przy 
pracy. Z rozciętym kciukiem 
zgłosił się do Stacji Pogoto­
wia Ratunkowego 
Tochtermana, skąd odesłany 
został naprzeciwko do gabi­
netu chirurgicznego na I pię­
trze w budynku Wojewódz- 
kiej Przychodni Sepcjalisty- 
cznej. Ale i tam nie udzielo­
no mu pierwszej pomocy, 
kierując zgodnie z rejoniza­
cją do przychodni przy ul. 
Domagalskiego, czyli na dru­
gi koniec miasta.

Tak więc jak stał, po ro­
boczemu znalazł przygodną 
taksówkę, której kierowca za­
wiózł go bez pieniędzy (bo nic 
miał nic przy sobie) na ul. 
Domagalskiego. Tu (nareszcie 
w swoim rejonie) został przy­
jęty przez chirurga i opatrzo­
ny. Rana wymagała założenia 
szwów, pacjent dostał osiem 
dni zwolnienia z pracy.

To był wypadek, może w 
praktyce urazówki określany 
jako drobny, ale przecież tru­
dno z krwawiącą dłonią pa­
radować po ulicy czy tłoczyć 
się do autobusu. Zostawmy 
też do rozstrzygnięcia komu 
innemu opinię pacjenta, któ­
ry twierdzi, że na ulicy Le­
karskiej nie chciano mu zało. 
żyć nawet prowizorycznego 
opatrunku i to co twierdz: 
druga strona, że nie zachodzi­
ła wcale taka potrzeba, bo

przy ul.

rana mało krwawiła. Jedno 
jest pewne, trzymanie się 
ściśle rejonizacji jest chyba 
z gruntu niesłuszne tam gdzie 
chodzi o pierwszą pomoc. 
Nawet godzi w samą zasadę 
leczenia doraźnego. (n)

W otoczeniu gawronów

Zajrzvtmv do parku

Złożenie kwiatów 
na placu Zwycięstwa

12 bm. obchodzić będzie­
my Dzień Wojska Polskiego. 
Z tej okazji w szkołach i za­
kładach pracy, domach kultu­
ry odbędą się spotkania z żoł­
nierzami i kombatantami. Dziś
10 bm. o godzinie 17 pod pom­
nikiem na placu Zwycięstwa, 
w obecności Kompanii Hono­
rowej Wojska Polskiego zo­
staną złożone kwiaty będące 
wyrazem hołdu dla tych żoł­
nierzy. którzy polegli w czasie
11 wojny światowej.

Z okazji Dnia Wojska Pol­
skiego odbędzie się także 
spotkanie władz wojewódz­
kich z wyróżniającym się ak­
tywem dowódczo-partyjnym.

(bw)

panowie o 
przyprószo- 
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Park im. Tadeusza Kościusz­
ki w Radomiu jest licznie 
odwiedzany przez radomian. 
Przychodzą tu zwłaszcza na 
spacer matki z małymi dzieć­
mi, bowiem park stanowi je­
dyną większą oazę zieleni w 
śródmieściu. Od strony okala­
jących park ulic zieleń pre­
zentuje się wcale okazale, 
znać rękę gospodarza. Znacz­
nie gorzej jest w głębi.

Kiedyś było regułą, że wios­
ną ekipy strażaków usuwały 
gniazda gnieżdżących się w 
parku gawronów. To działanie 
w dużym stopniu ograniczało 
ilość krzykliwych ptaków. Pa­
noszą się one obecnie ponad 
miarę, a w dodatku przybyły 
liczne stada nocujących na 
drzewach synogarlic oraz 
szpaków, które wieczorami 
wręcz uniemożliwiają pobyt 
w' miejskim parku.

Obecność ich jest widoczna 
na każdym kroku. Zanieczy­
szczone alejki, zabrudzone 
ławki, na których nie można 
usiąść. A nie widać, aby go­
spodarz tej oazy zieleni miej­
skiej robił cokolwiek, by za­
radzić sytuacji. W efekcie za­
brudzone ławki stoją od mie­
sięcy nieużywane przez spa­
cerujących chociaż mogłyby 
służyć ludziom, gdyby je 
oczyścić i ustawić w miejscach 
względnie „bezpiecznych".

Twierdzenie, że w parku 
im. T. Kościuszki nie widać 
ręki gospodarza potwierdzają 
i inne, obserwowane zjawiska. 
Na przykład, piękna fontanna 
wyremontowana i oddana do 
użytku jest tylko wspomnie­
niem ładnego obiektu, którym 
była na początku. Wodotryski 
działają od przypadku do

przypadku (może brak konser­
watora?) a dno zbiornika po­
krywają śmieci i opadłe liście. 
Również urządzenia zabaw dla 
dzieci, ustawione obok popu­
larnej „górki” są w stanie 
wyraźnego zaniedbania. Nie­
kompletne huśtawki, skrzypią­
ce równoważnie i brudne zjeż­
dżalnie oraz zaśmiecony piach 
otaczający piaskownicę. I tam 
mają się bawić dzieci oraz 
odpoczywać przebywający z 
nimi rodzice?

Tych kilka gorzkich uwag 
kierujemy pod adresem Wy­
działu Gospodarki Terenowej 
Urzędu Miejskiego wierząc, że 
zobowiąże do działania insty­
tucje odpowiedzialne za utrzy­
mywanie porządku w miej­
skim parku. (TMZ)

Dziś dyżur psychiatry
Dziś, jak w każdą środę, w 

godz. 18-20 przy telefonie nr. 
219-14 dyżurować będzie le­
karz psychiatra oraz psycho­
log. którzy odpowiadają na 
pytania oraz udzielają porad 
dotyczących walki z alkoho­
lizmem i nałogiem .pijaństwa, 
spraw małżeńskich, zagadnień 
psychiatrycznych i psychologi­
cznych związnych ze sferą 
życia psychicznego i osobiste­
go.

Dyżur organizuje Społecz­
ny Komitet Przeciwalkoholo­
wy, Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej oraz dyrekcja szpi­
tala w Krychnowicach. (mz)

W ZDK „Radoskór”

Witaminy 
na naszych stołach

KAPUSTA Z JABŁKAMI

W czasie centralnych zawo­
dów strzeleckich Ligi Obrony 
Kraju rozgrywanych w Opolu 
duży sukces odnieśli repre­
zentanci woj. radomskiego. 
Jan Skowronek, z 4-osobowej 
drużyny z wareckiego Klubu 
Oficerów Rezerwy, zajął I 
miejsce w trójboju obron­
nym. zaś drużyna wywalczyła 
11 miejsce..

W dniach 5—7 bm. w 
mach I Radomskich Dni 
rystyki oddział PTTK 
Pionkach zorganizował
Rajd Nadwiślański. Na dwóch 
trasach pieszych prowadzą­
cych z Janowca nWisłą i z 
Kozienic do Zajezierza wę­
drowało 230 turystów, a w 
rejsie żeglarskim na trasie. 
Solec n Wisłą — Zajezierze 
wzięło udział 15 żeglarzy. 
Najliczniej uczestnicząca w 
rajdzie młodzież ze Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Pion­
kach otrzymała w nagrodę 
biblioteczkę krajoznawczą;

Pieńkowski oddział PtTK 
jest także organizatorem wys­
tawy fotograficznej ekspono­
wanej. do dnia 12 bm.. w Ro­
botniczym Ośrodku Kultury 
w Pionkach. Przedstawia ona 
„Pionki w obiektywie niż. 
Emila Boryczko". (j.ch.)

Komunikat
Kierowca samochodu oso­

bowego marki Fiat 126 p. 
przy wyprzedzaniu którego w 
dniu 23 września br. o godzi­
nie 7.45 na ul. Górnej w Ra­
domiu wpadł w poślizg samo­
chód osobowy marki Fiat 125 
nr. rej. RAA-6561 i uległ roz­
biciu oraz kobieta, która w 
tym czasie miała przechodzić 
przez ulicę Górną — proszeni 
są o zgłoszenie się do Dele­
gatury Wojskowej Służby 
Wewnętrznej w Radomiu nr. 
telefonu 529-63 w celu złoże­
nia zeznań w charakterze 
świadków.

Przegląd piosenki 
turystycznej

W ramach I Radomskich 
Dni Turystyki 14 bm. w saii 
Zakładowego Domu Kultury 
„Radoskór” odbędzie się prze­
gląd piosenki turystycznej. 
Jest to pierwsza tego typu 
impreza zorganizowana w Ra­
domiu. która zdobyła sobie 
uznanie wielu turystów. U- 
dział w przeglądzie zadeklaro­
wało 11 grup wokalnych z 
całego kraju. Impreza zapo­
wiada się bardzo interesująco, 
a program zawiera również 
recital Macieja Zembatego.

Przegląd rozpoczyna się o 
godzinie 15.15. Zaproszenia 
można otrzymać w Biurze Za­
rządu Wojewódzkiego PTTK 
przy ul. Malczewskiego 10. w 
Klubie „Turysty”, radzie za­
kładowej ZDK „Radoskór”, 
biurze Zarządu Oddziału 
PTTK „Watler" oraz w sie­
dzibie Chorągwi ZHP przy ul. 
Moniuszki 9. (bw)

1 główka kapusty, 1 cebula, 
3 jabłaa — antonowki, 3 łyż­
ki smalcu, 2 łyżki mąki, sól, 
pieprz, cukru do smaku.

Kapustę cienko poszatko- 
wać i zalać wrzątkiem. Do­
dać posiekaną drobno cebulę, 
łvżkę smalcu i obrane, pokra­
jane w drobne plastry jabłka. 
Gotować aż kapusta będzie 
miękka. Wówczas posolić do 
smaku, dodać pieprzu i cu­
kru. Z reszty smalcu i mąki 
przyrządzić białą zasmażkę, 
dodać do kapusty i zagoto­
wać.

Spotkali się ze sobą po la­
tach. Kiedyś sztubacy ze Szkół 
Technicznych, skorzy do ucz­
niowskich kawałów, dziś po­
ważni stateczni 
włosach mocno 
nych siwizną,
swoje. Jakże trudno było roz­
poznać kolegów, odważyć się, 
zapytać: — Tadek?... Jurek?... 
Padali sobie w objęcia ze 
słowami: — cześć stary dra­
niu — dodając przez kurtua­
zję — nic się nie zmieniłeś...

Takie sceny w hallu sali wi­
dowiskowej „Radoskóru" nie 
należały do rzadkości. Przyje­
chali na jubileusz 60-lecia 
swoich szkół „mechanicy” i 
„budowlańcy” z najodleglej­
szych zakątków Polski, przy­
wieźli ze sobą wspomnienia. 
Oglądali z zaciekawieniem no­
we budynki szkolne, znako­
micie wyposażone sale lekcyj­
ne, pracownie. Szukali wzro­
kiem swoich nauczycieli. Zo­
stało niewielu.

Na korytarzach szkolnych 
wisiały tabla. Te najstarsze, 
z pożółkłymi już fotografiami 
absolwentów i nieco młodsze, 
ale też przecież mające swój 
„wiek”.

— Spójrz jaki Jurek był 
wtedy młody, a Edek... pozna- 
jesz? — rozprawiali absolwen­
ci przed jednym z takich do­
kumentów historii. Rzecz do­
tyczyła podobizn obecnego 
prezydenta Warszawy Jerzego 
Majewskiego I prezydenta 
Krakowa — Edwarda Barszcza.

Z dumą wymieniano ich 
nazwiska podczas uroczystego 
koncertu. Bo radomskie Szko­
ły Techniczne na przestrzeni 
długich 60 lat były prawdzi­
wą kuźnią talentów. Była to 
niewątpliwie zasługa grona 
szczerze oddanych sprawie pe­
dagogów, a także specyficz­
nego klimatu, który tworzyła 
zupełnie niepowtarzalna w 
formie szkolna kultura?... Chór 
profesora Egiejmana, balet 
Heleny Stadnickiej, pasja dyr. 
Eugeniusza Smidowicza...

Nauka i śpiew, nauka o bu­
downictwie i zajęcia baleto­
we. Takie niecodzienne łącze­
nie edukacji z artystycznym 
hobby sprawiło, że Szkoły 
Techniczne obok znakomitych 
techników wykształciły rów­
nież wielu późniejszych arty­
stów polskiej sceny i estrady. 
Przyjechali na jubileusz: Sta­
nisław Matuszczyk solista Te­
atru Muzycznego w Warsza­
wie i Tomasz Fitas solista 
Teatru Wielkiego w Łodzi, za-

Odznaczeni pedagodzy „Budowlanki”

Spotkali się po latach...

Zespoły artystyczne — tradycją szkoły
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W bazach PKS nr znania do zimy

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

We wszystkich oddziałach 
PKS w woj. radomskim trw a­
ją przygotowania do zimy. 
Stopniowo rozpoczęto już prze­
gląd i wymianę ogumienia 
samochodów i przyczep o 
średniej ładowności, do któ­
rych zaopatrzenie w opony 
znacznie się poprawiło. Gorzej 
jest z oponami do ciężkich 
samochodów typu „Jelcz” 
oraz autobusów. Do stanu 
pełnej gotowości technicznej 
brakuje również około 300 
akumulatorów, ale dotych­
czas żaden pojazd nie stoi w 
bazie tylko z tego powodu.

W miarę spadku tempera­
tury dokonywana będzie w eks­
ploatowanych pojazdach wy­
miana pailiwa i „letniego" na 
..zimowe”, bardziej odporne 
na mróz. Dostawcy potwier-

dzili także 2 tys. litrów pły­
nu „Borygo”, który używany 
jest w chłodnicach samocho­
dów o niższej ładowności eks­
ploatowanych przez jednostki 
PKS. W dużych ciężarówkach 
w dalszym ciągu stosować się 
będzie zimą gorącą wodę, któ­
ra lepiej zdaje egzamin, (nrz)

KRONIKA DNIA
Na skrzyżowaniu ulic 1 Maja i 

Żeromskiego w Radomiu Stani­
sław Kaczmarski kierując samo­
chodem marki „Ził" nr. rej. RAA 
103S w czasie wyprzedzania po­
trącił tylnym kołem wóz konny 
powożony przez M-letniego Alek­
sandra Zgódkę. W wyniku wy­
padku woźnica spadl z wozu, zo­
stał przejechany przez kola przy­
czepy samochodu i poniósł śmierć 
na miejscu. Kierowca został za­
trzymany w areszcie, (bw)

Obok młodszych kolegów -z choru .Jiamerton" wystąpili absol­
wenci — soliści scen polskich


